
DZIENNIK OHICAGOSKI
ENTEBED AS SECOND CLASS MATTER DECEMBER 29 TH, 1890, AT THE POST OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, UNDER THE ACT OF MARCH 3-RD. 1879.

A Newspaper for the 
Accomplished American 

ofPolish Descent.

No. 165. W TO REK , D N IA  18-GO LIPC A  (TU ESD A Y , JU L Y  18), 1933 ROKU.

Czytaj, M yśl 
i Sądź

(2c) ZA N U M ER  —  ROK XLIV.

POLAKOW NIEMA ROZWOJU
POST NA TRASIE 

NOWOSYBIRSK— IRKUCK.
L otn ik  A m eryk ań sk i N a d ro b ił D o ty ch cza s  16  G odzin.

Życie Małego 
i W ielkiego Świata

P O W I T A N I E  G O Ś C IA  Z P O L S K I .

Nowosybiryjsk, Syberja, 18. 
lipca. — Wiley Post, lotnik ame 
rykański, zdążający drogą na
powietrzną dookoła ziemi, wy
lądował tu wczoraj o 10:27 wie
czorem według czasu chicagos- 
kiego, przybywając z Moskwy, 
i już dzisiaji rano, o godzinie 
1 :02 po północy ruszył dalej 
do Irkucka, gdzie zamierza 
przenocować przed dalszą po- 
diróżą do Habarowska.

Dotychczasowa podróż Post’a 
odbyła się bez żadnych więk
szych prazeszkód z wyjątkiem 
niespodziewanego lądowania w 
Królewcu, gdzie lotnik z powo
du niepogody zmuszony był 
zatrzymać się kilka godzin.

Przestrzeń między Moskwą 
a Nowosybirskiem, 1,818 mil, 
Post przebył w 13 godzinach i 
15 minutach, czyli przeciętnie 
138 mil na godzinę.

Od czasu wzlotu w Moskwie 
aż do wylądowania w Nowosy
birsku nikt nie widział aeropla

nu Posta- Chwilami panowała 
obawa, że lotnik amerykański 
zginął gdzieś w drodze. Przed
stawiciel Prasy Stowarzyszo
nej w Moskwie połączył się te
lefonicznie z polem lotniczem w 
Nowosybirsku mniej więcej w 
tym czasie, kiedy Post powi
nien był lądować, i czekał cier
pliwie na wiadomości. W chwi
li, gdy rozmawiał z zarządcą 
lotniska, który korespondento
wi mówił, iż każdej chwili spo
dziewa się lotnika, aeroplan 
Posta ukazał się nad lotniskiem 
i w kilku minutach potem o- 
siadł na ziemi. Na spotkanie 
Posta wybiegła z hangaru pan
na Gillis, amerykanka, odbywa
jąca podróż po Rosji.. Panna 
Gillis; dowiedziawszy się, że 
Post leci dookoła świata, udała 
się do Nowosybirska w celu 
zajęcia się napełnianiem ziorni- 
ków gazolinowych. To też, gdy 
Post wylądował, wszystko było 
gotowe.

Ciała L itew skich Lotników 
Spoczną w Kownie.

B urza i B rak  G azo iin y  P o w o d em  K ata stro fy  ‘L ith u an ica ’.

Soldin, Pom orze, 18. lipca-—
Litwa, pogrążona w głębokim 
smutku po stracie swych 
bohaterów, którzy próbowali 
szczęścia w przelocie przez o- 
cean z New Yorku do Kowna, 
postanowiła sprowadzić ciała 
lotników kapitana Stefana Da- 
riusa i Stanisława Girenasa, 
znalezione w lesie w pobliżu 
Soldina na niemieckiej części 
Pomorza. Rząd litewski porobił 
przygotowania entuzjastyczne 
go przyjęcia bohaterów, lecz 
obecnie plany zmieniono na ol
brzymi pogrzeb dla lotników. 
Ciała ich złożone zostaną na 
narodowym cmentarzu w Kow
nie.

Według obliczeń rzeczoznaw
ców, Darius i Girenas znaleźli 
się w tej samej burzy i w de
szczu ulewnym, który zmusił 
Posta do zawrócenia z drogi i 
wylądowania w Królewcu. Lot
nicy litewscy znajdowali się ró
wnież nad Królewcem, gdyż

mieszkańcy słyszeli warczenie 
motoru, nawet puszczano rakie 
ty świetlne w górę, aby dać 
znać lotnikom, aby lądowali, 
lecz Litwini prawdopodobnie 
nie widzieli rakiet i zbłądzili.

Badania wykazały, że powo
dem katastrofy była burza z 
deszczem ulewnym, która skie
rowała lotników dalej na połu
dnie i następnie brak gazoiiny. 
W zbiornikach, jakie znalezio
no w potłuczonym aparacie Lit
winów, nie znaleziono ani kro
pelki gazoiiny. W kadłubie a- 
paratu, obok zniekształconych 
ciał lotników, znaleziono podar
te mapy, notes z notatkami o 
locie z New Yorku aż do Lon
dynu i zegarek, który nie prze
stał iść i wskazywał dokładńy 
czas europejski. Lotników spot
kała wieśniaczka, która wcześ
nie rano wyszła na jagody do 
lasu i, napotkawszy na aero
plan rozbity, dała znać wła
dzom.

Co Się D zieje W śród  
P olonji.

DZIŚ.
Drugi dzień zjazdu Lekarzy 

w Congress hotelu.
Drugi dzień zjazdu Adwoka

tów w Congress hotelu.
Drugi dzień zjazdu Kobiet 

Polskich, sala Związku Polek, 
godz. 10.

Otwarcie zjazdu członków Z. 
N. P. w hotelu Lewis, godz. 9.

Bankiet z okazji zjazdu Związ 
kowczyń — w hotelu Lewis o 
8:30 wieczorem.

Przyjęcie Polskiego Klubu 
Artystycznego w klubie Faunt- 
leroy, 2024 Pierce ave. o 7 :30 
wieczorem z programem

JUTRO.
Trzeci dzień zjazdu Lekarzy 

i Dentystów w Congress hotelu.
Trzeci dzień zjazdu Adwoka

tów w Congress hotelu.
Drugi dzień zjazdu Kobiet 

Z. N. P. w hotelu Lewus.
Otwarcie zjazdu Alumnek A- 

kademji Najśw. Rodziny — w 
Akademji o 3ej po poł. Bankiet 
o 7ej wieczorem.

Przyjęcie Lenartowicza w 
hotelu Lewis, o 12ej w połud
nie.

Turniej golfowy w Crete, 111.
Wspólny bal lekarzy, denty

stów i adwokatów w Congress 
hotelu o 8:30 wieczorem.

•7? "TS* 'ii*
Krajowa- Administracja Od

budowy Przemysłowej przyjęła 
jako swoje godło w postaci dra
pieżnego orła ponad hasłem 
„My robimy naszą robotę.” Go
dło, w barwach narodowych, 
będzie wywieszane na fabry
kach pracujących pod nowemi 
przepisami godziwej konkuren
cji i rozsyłane do domów koope
rujących spożywców.

K A L E N D A R Z Y K

Dziś, w torek, 18go lipca: — 
Św. Szym ona z Lipnicy.

Ju tro , środa, 19go lipca: — 
Św. W incentego a  Paulo, 

frfr*^***»i ? ' t ' ;!
Y ” < )
£ Z Biura Meteorologicznego j*

W schód słońca o godz. 5:30. 
Zachód słońca o godz. 8:22.

NIEZADOWOLENI SOCJALIŚCI ORGANIZUJĄ  
FA SZYSTÓW .

F ran cu sk a  P a rtja  S o c ja lis ty c zn a  Z agrożon a .
A

P ary ż , 18. lipca. — Faszyzm 
francuski, o którym się głośno 
mówiło w ostatnich kilku mie
siącach, ujrzał wczoraj poraź 
pierwszy światło dzienne.

Nowy ruch, dla którego pro
gram akcji nie jest dotychczas 
ustalony, jest znacznie odmien
ny od faszyzmu włoskiego i hit
leryzmu. Liderami faszystów 
francuskich są znani socjaliś
ci francuscy, którzy stracili 
wiarę w program socjalistycz
ny Marksa,

Faszyzm francuski, według 
opinji poważnej prasy francus
kiej, jak „Le Temps” powstaje 
w łonie partji socjalistycznej, 
względnie na prawicy socjalisty 
cznej, która starała się pozy
skać poparcie swej lewicy dla 
rządu premjera Daladiera i 
spotkała się z silnym sprzeci
wem.

Pierwszym, który się otwar
c i  w tej sprawie wypowiedział

na wczorajszej sesji krajowego 
kongresu socjalistycznego był 
M. Deat, znany socjalista fran
cuski, który oświadczył, że so
cjalizm francuski nie może pa
trzeć spokojnie na zmiany, ja
kie się odbywają w Europie. 
Proponował on stworzyć par- 
tję, która zaopiekowałaby się 
odpowiednio dobrobytem naro
du a szczególnie klasą robotni
czą, której socjaliści od pewne
go czasu przestali być opieku
nami. Deat zaprzeczył, jakoby 
miał na myśli stworzenie faszy
zmu, gdyż „wierzy w parlamen
tarny ustrój rządów”, lecz w 
mowie swej, w której określał 
ogólnikowo program dla mają
cej powstać partji, był bardzo 
blisko programu Museoliniego 
i programu Hitlera. „Le 
Temps” w artykule proponuje 
ogłoszenie Deat’a Mussolinim 
Francji

P an  S te fan  Lenartow icz, dy 
re k to r w arszaw sk iej R ady O r
gan izacy jne j Polaków  Z agran i
cą, w „eskorcie” dwóch urodzi
w ych Polek w ko stju m ach  n a 
rodow ych, k tó re  go w ita ły  na 
w czorajszem  p rzy jęciu  w ho te
lu  D rakę. Z lew ej, pan n a  Ja n i
n a  D ebczyńska, z p raw ej —  
p an n a  H elena Lach.

P an  S t. Lenartow icz, k tó ry  
przybył tu  z W arszaw y n a  T y 
dzień P olskiej Gościnności, był 
w czoraj jednym  z w ybitnych 
gości n a  przy jęciu , jak ie  w ydał 
w ho te lu  D rakę Polski Konsul 
G eneralny, p. T. Zbyszew ski z 
okazji o tw arc ia  Tygodnia Pol
sk ie j Gościnności, zorganizow a
nego przez Polish  D ay Associa- 
tion.

P an ien k i: D ebczyńska i La- 
chów na są  tegorocznem i ab itu- 
r jen tk a m i A kadem ji N ajśw . 
Rodziny, k tó re  u św ietn iły  p rzy 
jęcie  polonezem w s tro jach  n a 
rodow ych. —  (Klisza Herald- 
E x am .).

TAK POWIEDZIAŁ PREZES 
WYSTAWY, DAWES.

O ficja ln e  O tw arcie  T y g o d n ia  P o lsk ie j G ościn n ości.
Polski Konsul Generalny p. 

T. Zbyszewski p o d e j mowa! 
wczoraj gości w hotelu Drakę, 
znacząc tym aktem oficjalne 
otwarcie „Tygodnia Polskiej 
Gościnności” podczas wystawy.

Okazja dała możność zgro
madzić się licznie Polakom 
przedewszystkiem zamiejsco
wym, którzy przybyli zwiedzić 
wystawę właśnie podczas Ty
godnia Polskiej Gościnności. 
Na uwagę zasługuje fakt, że 
panie przeważały w ogromnej 
liczbie.

Pan Konsul zaprosił szereg 
wybitnych Amerykanów. Był 
więc sam prezes wystawy, pan 
Rufus Dawes z małżonką, pan 
burmistrz Kelly, pan guberna
tor Horner, generał Parker, 
który nigdy nie opuszcza. żad
nej większej okazji polskiej, 
był także p. McCormick i wielu 
innych. Na zaproszenie pana 
Konsula wszyscy przemawiali 
i wszyscy winszowali Polakom 
w Chicago tak znakomitego 
przygotowania Gościnności Pol
skiej.

Prezes Wystawy, p. R. Da
wes zaznaczył w swojem prze- 
mówieniu „There would be no 
progress without Połes” (Nie 
byłoby rozwoju bez Polaków).

Przed przemówieniami gości 
amerykańskich, mówił gospo
darz przyjęcia, Pan Konsul Zby 
szewski, dziękując wszystkim 
serdecznie za przybycie i u- 
świetnienie okazji swoją obec
nością. Mówił także prezes Ko
mitetu Tygodnia Polskiej Goś
cinności, p. Adw. Nyka, który 
podkreślił udział Polaków w 
rozwoju miasta naszego.

Polacy zamiejscowi, tak sa
mo zresztą jak i miejscowi win 
szowali Panu Konsulowi Zby- 
szewskiemu z o r g a n izowania 
wczorajszego przyjęcia, bo
wiem takie właśnie przyjęcie 
przy udziale wybitnych Amery
kanów było najstosowniej szem 
otwarciem „Tygodnia Polskiej 
Gościnności”. Charakter przy
jęcia podobał się ogólnie i ro
dacy zamiejscowi wyrażali prze 
konanie, że „takie coś” powin
no się odbywać i u nich.

D ysarz z H am tram ck Przew odniczącym  
Zjazdu Lekarzy i D entystów .

Sznurkow ski i W arren W iceprzew odniczący;
M ioduszew ski i D ziura Sekretarze.

G łów n ą T rosk ą  Z jazdu J est “ B iu le ty n ”  i .. .  N iep orozu 
m ien ie  W śród  P ań .

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We w torek pogoda n ieustalona 
oraz cokolwiek chłodniej, p raw 
dopodobnie dziś wieczorem lub 
w' nocy deszcz, jak  rów nież i w 
środę. U m iarkow any, południo
wo-wschodni w ia tr  w e w torek.

*
T em p era tu ra  doby m in io n e j: 

N ajw yższa w czoraj o godzinie 
2-giej po południu 82 stopnie, 
najn iższa  w czoraj o godzinie 
6-tej rano  69 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden  złoty polski kosztu je  
16 i pół centa. Bondy polskie 8- 
proc. $71.50; bondy 7-proc. 
$70.00; bondy 6-proc. $61.00.

*
—  B iura  K onsu latu  Rzeczy

pospolitej Polskiej w Chicago 
m ieszczą się p. n r. 1500 N orth  

1 D earbom  P arkw ay .

Z dwugodzinnem opóźnie
niem, bo około godziny Hej 
przed! południem zagajono o- 
brady szóstego Zjazdu Stowa
rzyszenia Lekarzy i Dentystów 
Polskich w Ameryce. Obrady 
odbywają się w pięknej sali 
hotelu Congress-

W serdecznych słowach po
witał delegatów dr. M. E. Uz- 
nański, przewodniczący Komi
tetu Prezdzjazdowego, powołu
jąc w końcu swego przemówie
nia powitalnego X. R. M. Woj- 
talewicza z So. Chicago do 'wy
głoszenia inwokacji.

Powołano następnie dr. Ko
brzyńskiego, prezesa Stowarzy
szenia Lekarzy i Dentystów 
Polskich w Ameryce do objęcia 
przewodnictwa i oficjalnego o- 
twarcia Zjazdu.

Mowy powitalne wygłosili w 
imieniu Stów- Dentystów Pol
skich w Chicago dr. C. Ross, w 
imieniu Stów. Lekarzy Polskich 
w Chicago dr. Leon Czaja; pa
ni Ostrowska imieniem krajo
wej organizacji Pań przy 
Stów. Lekarzy i Dentystów Pol 
skich w Chicago; pani Dulako 
wa imieniem Pań przy Stów. 
Lekarzy Polskich w Chicago i 
pani Frankiewiczowa imieniem 
Pań przy Stów. Dentystów 
Polskich w Chicago.

Po przemówieniach przystą
piono natychmiast do wyboru 
prezydjum Zjazdu. I tak: prze
wodniczącym został dr. T- T. 
Dysarz z Hamtramck, Mich.; 
pierwszym wiceprzewodniczą
cym dr. Kazimierz Sznurkow
ski z New Haven, Conn.; dru 
gim przewodniczącym dr. War
ren z Cleveland; dr. Mioduszew 
ski z Chicago sekretarzem i 
zastępcą sekretarza dr. Dziura.

Wszyscy urzędnicy Zjazdu obra 
ni zostali jednogłośnie.

Przewodniczący oznajmia, że 
w sali znajduje się dotychczas 
54 delegatów i oświadcza, 
wkrótce ma być więcej.

IZ

Rozdźwięk w śród pań  pierw szą 
tro sk ą  Zjazdu-

Obrady dotychczasowe odby
wają się spokojnie i poważnie, 
po przyjacielsku. Przedstawieni 
kandydaci na różne urzędy wy- 
ńerani są jednogłośnie, bez 
dyskusji, bez rywalizacji, lecz 
widok Pań, podzielonych na

dwie grupy i agitujących wśród 
siebie, starając się pozyskać 
dla swej grupy jak najwięcej 
pań przybyłych z poza Chica
go, niepokoi obradujących. De
legaci spoglądają często na 
swe żony i córki i obawiają się 
przystąpić do kwestj i pogodze
nia skłóconych, jak powiadali 
wszyscy dtelegaci „o drobnost
ki.” Wreszcie, przed zakończe
niem sesji porannej, dr. Smy- 
kowski zebrał na odwagę i ot
warcie wypowiedział się pod 
adresem Pań, wzywając je  do 
zgody i współpracy dla dobra 
wszystkich. Mówca zrobił 
wniosek, aby przewodniczący 
zamianował komisję z trzech 
delegatów, która ma się zająć 
pogodzeniem Pań.

(Dokończenie na stronicy 5ej)

A d w o k a c i P o lsc y  w  A m e r y c e  
O rgan izu ją  S ię .

P ew n ą  C zęść K on sty tu cji z P op raw k am i P rzy jęto .
Korzystając z odbywającego 

się Tygodnia Polskiej Gościn
ności adwokaci nie tylko z Chi
cago, ale z wielu innych miast 
zjechali do miasta wystawy 
światowej ,aby wspólnie nara
dzać się nad zorganizowaniem 
palestry polskiej w całych Sta
nach Zjednoczonych. Jak przy 
każdem zapoczątkowaniu do
brej sprawy zjechała się na o- 
brady nieliczna gromadka 
prawników polskich, którzy w 
sali nr. 1120, w hotelu Congress 
wczoraj odbyli pierwszy dzień 
obrad.

Chicagowianki znane z go
ścinności, jak panie Helena Fle- 
ming-Czachorska, rzeczniczka 
Związku Polek w Ameryce i pa
ni Henr jęta Rzeszotarska, se
kretarka lokalnego oddziału ad
wokatów polskich, — wszoraj 
wszystkich częstowały przeką- 

Iskami, gdy zaś „za bara” stał

adwokat Stanisław Wardell, 
chicagowianin.

Że chicagowianie zajęci byli 
w sądach różnemi sprawami, a 
pożarnie jscowi adwokaci wolno 
się zjeżdżali przed południem 
obrad nie było, gdyż po powita
niu zebranych przez prezesa to
warzystwa adwokackiego w 
Chicago, adwokata Stefana A- 
damowskiego i przemówieniu 
adwokata K. B. Czarneckiego w 
języku polskim, który również 
w imieniu praktykantów pale
stry polskiej witał kolegów, o- 
mawiano tylko sprawy przed- 
zjazdowego komitetu. Przewod
niczący tegoż komitetu, adwo
kat Edward Fleming, któremu 
powierzono przyjęcie i ugosz
czenie wszystkich podał pro
gram. Miejsce tymczasowego 
przewodniczącego zajął adwo
kat Józef X. Waynne, przewod-

(Dokończenie na stronicy 5ej)

Trium f Muzyki P o lsk ie j Na 
K oncercie w A uditorium .
B o ja n o w sk i, W iłk o m irsk i, C hóry, Z b ierają  Laury.

Pierwszy dzień Tygodnia Pol 
skiej Gościnności zakończył się 
wczoraj wieczorem wspania
łym koncertem muzyki polskiej 
w teatrze Auditorium, pod pro
tektoratem Konsula Generalne
go Rzpltej Polskiej, d-ra Tytu
sa Zbyszewskiego, mayora Ed
warda Kelly’ego, Stów. Dnia 
Polskiego i Chicagoskich Przy
jaciół Muzyki.

Umiejętnie przygotowany 
program koncertu dał ptrzede- 
wszystkiem szerokie pole do 
popisu prof. Jerzemu Bojanow- 
skiemu z Warszawy, znanemu 
zaszczytnie z poprzednich wy
stępów, który wystąpił wczoraj 
jako kapelmlstrz-gość Chicago- 
skiej Orkiestry Filharmonicz- 
nej.

Jako dyrygent — prof. Bo
janowski zapewne niewielu ma 
sobie równych. Pod jego mis
trzowską ręką, orkiestra sym
foniczna, grająca rzadko utwo
ry polskich kompozytorów, a 
więc mało obeznana z duchem 
muzyki polskiej, wydobyła 
wczoraj z trudnych utworów 
polskich wszelkie możliwe e- 
fekty. Poemat symfoniczny L. 
Różyckiego „Anhelli”, naj
mniej zapewne zrozumiały dla 
obcych, i o wiele dostępniejszy 
poemat symfoniczny M. Karło
wicza „Pieśni Wieczyste”, oraz 
trzeci poemat symfoniczny, 
„Step” Z. Noskowskiego, w wy 
konaniu orkiestry filharmonicz 
nej, był wielkim triumfem ar
tystycznym prof. Bojanowskie- 
go. W Koncercie Opus 8 na 
skrzypce i orkiestrę, M. Karło 
wieża, znakomity dyrygent 
dzielił triumfy z solistą wieczo
ru, p. Michałem Wiłkomirskim, 
znanym szeroko skrzypkiem - 
wirtuozem.

Drugą część programu wy
pełniły występy połączonych 
chórów i towarzystw śpiewa 
czych w Chicago pod wytraw 
ną ręką dyrygenta p. Aleksan
dra Karczyńksiego. Na pro 
gram złożyły się przeważnie 
pieśni ludowe S. Wiechowicza 
K. Sikorskiego, W. Raczków

skiego, S. Kazury, w wykona
niu chórów mieszanych, chóru 
żeńskiego i męskiego. Żmudna 
praca, prowadzona od miesię
cy, dała świetny rezultat.

Chóry brzmiały czysto i rów
no, co wobec masy śpiewaków 
zgromadzonych na scenie — o- 
koło 1.000 osób — było już sa
mo w sobie wielkim triumfem. 
Specjalny entuzjazm wywołał 
mający już swoją tradycję w 
Chicago utwór W. Lachmana 
„Sztandary Polskie na Krem
lu” w wykonaniu chóru mę
skiego.

Polonez A. Karczyńskiego 
„Pieśni, Pieśniarzom Cześć”, 
na chóry mieszane i orkiestrę, 
dal prof. Bojanowskiemu jesz
cze jedną sposobność pokazania 
„lwiego pazura”. Pod jego rę
ką, utwór nabrał siły, ognia i 
rytmu, wartości rzadko spoty
kanych w masowych wystę
pach chóralnych.

Publiczność, która stawiła 
się licznie w wielkiej sali Au
ditorium, przyjmowała gorąco 
wszystkich wykonawców pro
gramu wyszczególniając jed
nak gościa, którym był prof. 
Jerzy Bojanowski.

Podczas pauzy, mecenas L. 
Nyka, prezes Komitetu Tygod
nia Polskiej Gościnności, prze
mówił krótko do publiczności 
dziękując za liczne przybycie i 
zapraszając na sobotę na Pola 
Żołnierza, gdzie Tydzień Pol
skiej Gościnności zakończy się 
wspaniałem widowiskiem p. t. 
„Chwała' Narodu”.

Przemówił różnież p. Garba- 
rek, prezes Stów. Dnia Polskie
go, zachęcając publiczność do 
nabywania odznak i ksiąg pa
miątkowych sprzedawanych w 
westybulu przez urodziwe pa
nienki w malowniczych stro
fach krakowskich.

Stepy w Ameryce Północnej 
zwią się sawany.

—---- ą---- —
Pokój, wykwintnie urządzo

ny a przeznaczony dla przyjęć 
gości zowie się salonem.

i i
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Sitoofóf
Nagromadziło się tyle spraw 

ważnych, że koniecznem jest 
podać je do wiadomości klubów 
Małopolskich. Na ręce Konsu
latu w Chicago nadeszło pismo 
od Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu z Warszawy, następu
jącej treści:

W odpowiedzi na pismo z dn. 
8 b. m. Nr. 5664—2 Minister
stwo komunikuje, że całkowi
cie docenia inicjatywę Klubów 
Małopolskich w Chicago, które 
via Konsulat Generalny zawia
domiły Ministerstwa o posta
nowieniu swem składania w 
przyszłości 2-3 proc, od sum 
'.przesłanych do Polski na cele 
rozbudowy portu w Gdyni.

Ministerstwo pragnie jednak 
zaznaczyć, że kwest ja  rozbudo
wy portu w Gdyni została już 
całkowicie zabezpieczona przez 
bezpośrednie obciążenie budże
tu Skarbu Państwa potrzebne
mu na powyższe cele kwotami. 
Rozumiejąc pobudki, któremi 
się kierowały wspomniane klu
by przy powzięciu odnośnej u- 
chwały, Ministerstwo prosi 
Konsulat Generalny o zapropo
nowanie Klubom następują
cego: obecnie w fazie ostatecz
nych przygotowań znajduje się 
kwest ja budowy 2-ch nowych 
statków dla linji Gdynia-Ame
ryka. Otóż pieniądze przeznaczo 
ne przez kluby Małopolskie mo
głyby być użyte dla budowy 
jednej ze sal na statku. W tym 
wypadku możnaby było u- 
względnić swoisty styl Małopol
ski, ewentualnie umieścić na 
sali płótna przedstawiające mia 
sta lub krajobrazy Małopolski, 
nazwać tę salę „Salą im. Klu
bów Małopolskich w Chicago,” 
zamieszczając odpowiednią de
skę marmurową.

Dyrektor Departamentu 1—1 
F. Hilchem. — Za zgodność 
Urz. Kons. Gen. R. P.

List ten nadesłany przez Mi
nisterstwo Przemysłu i Han
dlu na ręce Konsulatu w Chica
go jest odpowiedzią na -wysłane 
pieniądće w kwocie $10.00 przez 
Stów. Parafj i Wietrzychowice, 
za pośrednictwem Konsulatu na 
cele Ligi Morskiej w Warsza
wie. Widzimy więc, że Rząd R. 
P. umie cenić pracę Klubów Ma 
łopolskich. Uprasza się więc pod 
rozwagę Klubów Małopolskich, 
ażeby się tą  sprawą zaintereso
wały i o ile kluby mogą coś 
przeznaczyć na ten cel, to Mi
nisterstwo Handlu i Przemysłu 
wynagrodzi Kluby Małopolskie 
piękną salą na nowym pierw
szorzędnym okręcie, im. Klubów 
Małopolskich. W ten sposób nie 
tylko Polon ja w Ameryce i w 
Polsce o pracy Klubów Mało
polskich będzie wiedzieć, ale na 
wet fale oceanu będą o tern wie
działy. — Miła to i pożyteczna 
rzecz i trzeba ją  uskutecznić po 
mimo trdnych warunków eko
nomicznych. Zawsze ten zwy
cięża, kto umie pracować i wal
czyć w trudnych warunkach.— 
Ten jest dobrym pływakiem, 
kto płynie pod prąd a nie z prą
dem, który go sam unosi.

Drugi list nadszedł od Sta
rosty Powiatu Dąbrowskiego 
na skutek listu wysłanego przez 
Stowarzyszenie parafji Wie
trzychowice, z propozycją wy
budowania szkoły rzemieślni
czej w rejonie między Wisłą i 
Dunajcem. Starosta Dąbrowski 
w porozumieniu z Wojewodą 
Krakowskim odpowiedział, że 
jest bardzo piękny projekt ze 
strony Klubów Małopolskich i 
mógłby być urzeczywistniony, 
lecz zwracają uwagę czy nie le
piej byłoby założyć szkołę rol
niczą. List ten przysłany rów- 
nież na ręce Konsulatu R. P. w 
Chicago nadmienia jednak, że 
w Powiecie Brzeskim w okoli
cy Wojnicza zapoczątkowano 
organizować w 1929 roku niż
szą szkołę rolniczą i wytworzy
łoby to konkurencję gdyby w 
powiecie Dąbrowskim, sąsied
nim powiecie była druga szko
ła rolnicza z braku uczniów.

W Wojniczu zakupiono oko
ło 90 morgów obszaru dworskie 
go z wszelkiemi zabudowania
mi za cenę 360,000 złotych od 
Salomei Seweryny Dziewickiej 
i do obecnego czasu wydatki pro 
wadzenia gospodarstwa i różne 
inne wydatki kosztują 54,622 
zł., brak jeszcze budynku szkol
nego, którego koszt bdowy wraz

z urządzeniem wyniesie około 
70,000 zł.

Gdyby więc szanowni ofiaro
dawcy się na to zgodzili i prze
słali pewną sumę na budowę 
szkoły rolniczej w Wojniczu, to 
studenci z powiatu Dąbrowskie
go mieliby pierwszeństwo ko
rzystania z dobrodziejstwa szko 
ły i powiat Brzesko byłby 
skłonny odstąpić współwłas
ność szkoły w Wojniczu na 
rzecz powiatu Dąbrowskiego.

Druga ewentualność — o ile- 
by Szanowni ofiarodawcy byli 
skłonni przeznaczyć zaofiarowa 
ną sumę na budowę szkoły rze
mieślniczej, za którą to szkołą 
wypowiedzieli się delegaci gmi
ny Jadowniki Mokre. W spra
wie tej konferował Starosta Dą 
browski, Dr. Dorosz z delegata
mi gmin w osobach ich naczel
ników gmin, miejscowego du
chowieństwa, nauczycielstwa i 
poważniejszych gospodarzy z 
Wietrzychowic, Miechowie Wiel 
kich i Jadowniki Mokre, to mo
żnaby zakupić potrzebny grunt 
od Borona Konopki w gminie 
Wietrzychowice. Lecz więk
szość delegatów z parafji Wie
trzychowice opowiedziałała się 
za szkąłą rolniczą, któraby właś 
nie konkurowała jak wyżej po
wiedziano ze szkołą rolniczą w 
Wojniczu. Dlatego starosta Dą- 
browswki, Dr. Dorosz oznajmia 
szanownym ofiarodawcom z pa
rafji Wietrzychowice, że w mie
ście powiatowem w Dąbrowie, 
przy stacji kolejowej znajduje 
się budynek niewykończony z 
8-ma morgami ziemi ornej, sta
nowiący własność Wydziały Ra
dy Powiatowej w Dąbrowie.

Budynek ten wraz z gruntem 
miał być przeznaczony na far
mę rolniczą, lecz ciężka sytua
cja finansowa nie pozwoliła na 
zrealizowanie tego pięknego pro 
jektu. Dlatego też Rada Powia
towa byłaby skłonna odstąpić 
na przystępnych warunkach po 
wyższy objekty któryby ze 
względu na możliwość odpowied 
niebo zaadoptowania i położe
nia miasta Dąbrowy w centrum 
powiatu, całkowicie nadawał się 
na ruchomienie szkoły rzemieśl 
niczej.

Jako trzecia ewentualność po 
daje starosta Dąbrowski Dr. 
Dorosz co następuje: Rada po
wiatowa Powiatu Dąbrowskie
go, jako trwały pomnik istnie
nia Państwa Polskiego, ufundo
wała budynek gimnazjum śred
niego w Dąbrowie, którego 
koszt budowy wyniósł około 
400,000 zł. Na ten cel zaciągnę
ła Rada Powiatowa długotermi- 
nowz pożyczkę w Banku Gospo
darstwa Krajowego w Warsza
wie w kwocie 250,000 zł. oraz 
krótkoterminowej pożyczki w 
wysokości 150,000 złotych. Z za
ciągniętych zobowiązań spla
mił już Wydział Powiatowy 
150,000 zł., resztę zaś spłaca w 
rocznych ratach amuniteto- 
wych. Do gimnazjum uczęszcza 
około 200 uczniów, przeważnie 
synów rolników powiatu Dąb
rowskiego, dając im możność u- 
kończenia średniego zakładu, u- 
możliwiając rozpoczęcie stu- 
djów uniwersyteckich i zajęcie 
odpowiednich stanowisk.

Gimnazjum temu grozi obec
nie likwidacja. Po upływie bo
wiem 4-ro letniego bezpłatnego 
korzystania z budynku, będzie 
musiało płacić czynsz dzierżaw
ny Radzie Powiatowej, który to
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czynsz został ustalony na 16,- 
000 zł. rocznie, a którą to kwo
tę Rada Powiatowa przeznaczać 
będzie na spłatę ra t annuiteto- 
wych długoletniej pożyczki za
ciągniętej w Banku Gospodar
stwa Krajowego na budowę 
gimnazjum. Zarząd Gimnazjuiń 
nie będzie w stanie zapłacić po
wyższego czynszu, wskutek cze
go gimnazjum będzie musiało 
ulec likwidacji, a tem samem 
zostanie zlikwidowaną jedyna 
szkoła średnia funkcjonująca 
na terenie powiatu Dąbrowskie
go z wielką szkodą dla ludności.

O ileby szanowni rodacy do
ceniając ważność istnienia tej 
zorganizowanej już placówki o- 
światowej, — byliby skłonno 
przyjść z pomocą zarządowi 
gimnazjum w formie zapłace
nia szynszu dzierżawnego za 10 
łat z góry. Rada Powiatowa po 
upływie tego czasu wzięłaby 
poci uwagę zwolnienie Zarządu 
gimnazjum od płacenia tego 
czynszu do pewnej minimalnej 
kwoty, umożliwiając tem sa
mem istnienie gimnazjum śred
niego w Dąbrowie. Podając pod 
ocenę powyższe projekty ,pod 
cenną rozwagę Szan. Ofia
rodawców, spieszę złożyć na 
ręce Prezesa Stowarzyszenia 
Parafji Wietrzychowice w Chi
cago p. Stanisława Kozłowskie- 
ko i p. St. Kolczaka, korespon
denta ,za pośrednictwem J. W. 
P. Konsula Generalnego Rż. P. 
w Chicago naj serdeczniejsze po 
dzięki za ich pamięć1 o ich Oj
czyźnie i ten piękny dowód rze
telnej pomocy dla ich rodaków.

Starosta Powiatowy Dr. Do
rosz, m. p. Za głodność: Urz. 
Kon. Gen R. P.

Szanowni Małopolanie: Acz
kolwiek warunki ekonomiczne 
są ciężkie, to jednak powinni
śmy iść z pomocą na cele oświa
towe w Ojczyźnie. Polska dała
by sobie radę, gdyby nie była 
zmuszona na utrzymywanie siły 
zbrojnej, nie dlatego ażeby mia
ła zamiary zaborcze, ale po to 
ażeby odeprzeć wszelkie ataki 
krwiożerczych Prusaków itp.— 
Dlatego też uprasza się w tym 
wypadku rodaków z powiatu Dą 
órowskiego, ażeby nie żałować 
li grosza na cele wyżej wskaza
ne.

Za Stów. Parafji Wietrzycho
wice — Stanisław Kozłowski, 
prezes, Stanisław Kolczak, kor.
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Polska i R osja
W D obrych Stosunkach Sąsiedzkich , 

P olitycznych  i G ospodarczych.

W YW IAD  
Z EINSTEINEM.

Światowej sławy uczony Al
bert Einstein udzielił wywiadu 
wysłanntezce wielkiego pisma 
paryskiego „Excelsior”. Ein
stein przebywa obecnie w Bel- 
gji na małej plaży Coo, przy
gotowując się do objęcia ka
tedry w College de France w 
Paryżu. Oświadczył on dzienni
karce francuskiej, że propozy
cja objęcia katedry w Paryżu 
sprawiła mu głęboką radość. 
„Jestem przekonany — oświad
czył Einstein — że we Francji 
żyją dalej siły moralne, stano
wiące oparcie dla naszej cywi
lizacji. Są to zasady i tradycje 
wolności intelektualnej i wol
ności politycznej, tak poważnie 
zagrożonej w innych krajach”.

Einstein poza zaproszeniem 
z Paryża otrzymał — jak wia
domo — zaproszenie do Madry
tu, z którego skorzysta wyjeż
dżając tam na kilka odczytów, 
następnie zaproszenie do Ox- 
fordu, do Hołandji, Belgji, Ka- 
lifornji i Nowego Jorku. Rów
nocześnie ofiarowano Einstei
nowi piękną willę na plaży ho
lenderskiej w Scheveningen, da 
lej dom w Madrycie i mają- 
teezek w Angiji. — W Paryżu 
rodzina bogatych Wertheimów 
ofiarowała do dyspozycji pań
stwu Einsteinom willę.

W śród D uńczyków
R osną N astroje

P rzeciw niem ieckip
Kopenhaga. — W pierwszym 

dniu Zielonych Świąt wydarzył 
-się w duńskiej części Szlezwigu 
charakterystyczny incydent, 
świadczący o wzroście nastro
jów antyniemieckich wśród lud
ności duńskiej.

Grupa Niemców z Flensbur- 
ga udała się samochodem na 
wycieczkę świąteczna do miej 
scowości pogranicznej, położo
nej na terytorjum Danji. W 
pobliżu Apenrado uczestnicy 
wycieczki weszli na teren, za
jęty przez obozowisko młodzie
ży duńskiej. Na widok odznak 
hitlerowskich, młodzież duńska 
otoczyła Niemców, domagając 
.się kategorycznie zdjęcia tych 
odznak. Gdy żądaniu temu od
mówiono, młodzież przemocą 
zdarła hitlerowcom odznaki i 
zniszczyła liczne znalezione u 
nich fotografje, wśród których 
przeważały zdjęcia miejscowo
ści nadgranicznych oraz wy
brzeża morskiego. Uczestnicy 
wycieczki odjechali następnie 
samochodem na terytorjom nie
mieckie.

Od samego początku odzys
kania niepodległości Polski, da
waliśmy dowody, że drogo oku
pioną wolność po półtorawieko- 
wej niewoli podkreślać zawsze 
chcemy i będziemy pracą poko
jową i dążnościami do zgodne- 
nego współżycia z sąsiadami. 
— Szczerej tej współpracy nie 
chcieli przyjąć i uznać powojen 
ni politycy Rosji, sowieccy dyg
nitarze usiłujący przez 15 lat 
d a r  emnie zrewolucjonizować 
świat, przez zalew komuniz
mem różnych krajów. Mu-sieliś- 
my w 1920 r. odpowiedzieć na 
te zakusy orężem, a żołnierz 
polski krwią i bagnetem udo
wodnił, że doktryny wschodu 
nie przyj mą się w Polsce. Pol 
ska uratowała Europę, — po
wstrzymując napar zbrojnych 
miłjonów, temsamem Polska u- 
ratowała Niemcy od niechyb
nej zagłady. A jednak w Niem 
czech duch wojenny upodobnił 
się do przedwojennego, chęć 
“odwetu” nurtuje w mózgach 
polityków berlińskich, którzy 
nieopatrznie rozpętali szaleńczą 
walkę z żywiołami niegermań- 
skiemi, dążąc do wywołania no
wej wojny, jak w r. 1914.

Niemcy nie liczyli się z fatal- 
nemi następstwami polityki 
rządu ulicznników jak słusznie 
nazwał ich wytrawny polityk 
Chamberlain w angielskiej Iz
bie Gmin. Licząc na Rosję, Ber
lin przekonał się, że polityka o- 
statnich tygodni całkiem prze
obraziła pojęcia o Niemczech 
na Kremlu moskiewskiem, — 
gdzie doskonałe zrozumiano, że 
Hitler dąży do odbudowy mo- 
narchji i wywołania nowej po
żogi wojennej. Na Kremlu, jak 
w każdym kraju europejskim, 
bacznie śledzono każdy ruch w 
Niemczech w ciągu ostatnich 
lat. Dlatego też Rosja, chcąc 
zabezpieczyć się od przykrych 
niespodzianek ze strony Berli
na, zawarła z Polską pakt o nie- 
zaczepności, na wypadek, gdy
by jedno z tych państw miało 
być zaatakowane np. przez 
Niemcy. Dyplomacja polska do
konała wielkiego dzieła. Naszą 
pracą pokojową daliśmy jesz
cze jeden dowód, że zależy nam 
na dobrych stosunkach sąsiedz 
kich, że Polska i Rosja, sąsia
dując z sobą, mogą się znakomi
cie uzupełniać, budując wielkie 
dzieło* pokoju dla skołatanej 
wojną ludzkości.

Piętnaście lat musieliśmy 
czekać na zrozumienie ze stro
ny Moskwy, gdzie wreszcie wo
jowniczy Mars ustąpił miejsca 
zdrowemu rozsądkowi. Rosja 
przekonała się, że bez współ
pracy z Polską, Związek Sowiec
kich Socjalistycznych Republik 
nie utrwali swego bytu politycz 
nego, że raczej lepiej będzie do
konać pewnej przebudowy ist
niejącego ustroju, złagodzić go 
i wejść na drogę pracy pokojo
wej. Dziś w Rosji zdają sobie 
sprawę, że setki tysięcy rąk poi 
skich budowało przed wojną 
światową gospodarkę rosyjską, 
że praca polskiego inteligenta i 
rzemieślnika w rosyjskich war
sztatach, wydawała znakomite 
owoce, że Polak najlepiej rozu
miał potrzeby rozległych posia
dłości rosyjskich.

Ostatnie posunięcia hitlerow
skie zmieniły zasadniczo poję
cia sowieckie w stosunku do 
Polski. Zamówienia dla przemy
słu Rzeczypospolitej, udzielane 
skąpo przez kilka łat, wzmogły 
się w czasach ostatnich. Ostrze 
polityki sowieckiej zwróciło się 
przeciwko tym, którzy, siejąc 
wiatr, nie wiedzą, że zbierać bę
dą burzę. Umizgi niemieckie do 
Rosji należą już dziś do prze
szłości. A najwyraźniejszym 
dowodem panujących w Rosji 
prądów jest fakt, że Rosja po
stanowiła uwolnić się zupełnie 
od pośrednictwa portów nie
mieckich, odgrywających dotąd 
poważną rolę w tranzycie po
między Rosją a innemi kraja
mi.

Poseł sowiecki w Warszawie 
przyjęty był po raz pierwszy 
przez marszałka Piłsudskiego 
na bardzo długiej audjencji, co 
jest wydarzeniem, nienotowa- 
nem dotąd w stosunkach obu 
tych państw i zarazem dowo
dem, iż Rosja pragnie dobrych 
stosunków z Polską, czekając 
na to aż 15 lat.

Niezawodnie w związku z o- 
statniemr posunięciami polity
ków Kremla, jest przybycie do 
Polski sowieckiej misji handlo
wej, która po zwiedzeniu Mię
dzynarodowych Targów w Po
znaniu przybyła do Gdyni, ce
lem zbadania warunków tran
zytowych portu gdyńskiego.

Przybysze sowieccy przeko
nali się, że Polska dokonała nad 
Bałtykiem pracy olbrzymiej. — 
Nie taili więc swego podziwu, 
ba nawet zachwytu dla twór
czości polskiej. A wyniki wielu 
konferencyj, przeprowadzonych 
przez tę delegację z izbami prze 
mysłowo-handłowemi w Polsce 
uprawniają do twierdzenia, że 
już w niedalekiej przyszłości 
większa część tranzytu rosyj
skiego przechodzić będzie przez 
Gdynię. Pomiędzy Polską a Ro
sją układają się zatem — chce
my wierzyć—dobre, trwałe sto
sunki sąsiedzkie, polityczne i 
gospodarcze.

Gdy dodamy do tego, że więk 
sza część tranzytu Czechosło
wacji i Węgier idzie przez port 
gdyński, łatwo sobie wyobra
zić, iż miasto i port Gdynia już 
w najbliższej przyszłości rozwi
ną się bardzo poważnie.

K azim ierz P urw in .

W artość B rylantów  
Św iata.

Według sprawozdaj pewnego 
belgijskiego towarzystwa nau
kowego istnieje obecnie na 
świecie 38,000 kilogramów bry
lantów.

W Afryce południowej wydo
byte zostały przed 47 laty 
34,000 kg. brylantów.

Brazylja w wieku 18. i 19. 
dała 2,000 kg., a przed 18. wie
kiem Indje 2,000 kg. brylan
tów.

Cena to-nny brylantów wyno
si 1 mil jard franków franc. (o- 
koło 300 miłjonów złotych).

Wartość więc wszystkich bry 
lantów świata wynosi 38 mil- 
jardów franków francuskich.

PR Z E D W O JE N N E  DŁUGI 
RO SJI.

Ryga, — Z Moskwy donoszą, 
że rząd sowiecki polecił swemu 
ambasadorowi w Paryżu 
wszcząć z rządem francuskim 
pertraktacje w sprawie uregu
lowania przedwojennych dłu
gów rosyjskich. Jednocześnie 
ambasador sowiecki wysunie 
kwestję odszkodowań w związ
ku z akcją oddziałów francu
skich w Rosji Sowieckiej w 
pierwszych latach po rewolucji 
bolszewickiej.

OGŁA SZA JCIE S IĘ  W 
D ZIEN N IK U  CHICAGOSKIM,

KEE1PING R IG H T U P W ITH  TH E PRO CESSION!
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Księży Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego

W  
•• '

LABORATORJUM CHEMICZNE.
W y ż s z a  S z k o ła  A r c y b is k u p a  W e b e r a , j e s t  a k r e d y to w a n ą  
p r z e z  U n iw e r s y t e t  I l l in o is  i  i?r»ez B iu r o  S u p e r in te n d e n ta  
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C o lle g e s  a n d  S e c o n d a r y  S c b o o ls .

Ma własną, kaplicę, kom pletnie urządzoną salę w ykładow ą do nauk przy- 
rodniczycli, ora-z la b o ra to r ja ; zasobną, bibljotekę, obszerną i  nowoczesną 

salę gim nastyczną, w ielką salę do zabaw i wygodną jadalnię.

NOWY ROK SZKOLNY ROZPOCZYNA SIĘ 
WE WTOREK, DNIA 5-go WRZEŚNIA, 1933 r.

Bliższych łnform acyj zasięgnąć można od R ek to ra  zakładu osobiście każ
dego dn ia  od 9-ej do 12-ej przed południem, lub zgłosić się piśmiennie 

pod ad re sem :

REV. M. N. STARZYŃSKI, C. R.
1456 West Diviśion Street Chicago, Illinois

TELEFON BRUNSWICK 2423

BACZNOŚĆ! !
ZA TEN •
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Można Nabyć w Ofisie

D z ie n n ik a  Ghicagoskiego
1 4 5 5  W. DM sion Ulica

CHICAGO, ILL.

“W Promieniach Sławy” f

P O W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N Ą  Z X V I W IE K U . 
P Ł Ó C IE N N A  O K Ł A D K A  —  386 ST R O N  D R U K U

P O C Z T Ą ,  K U P O N  I 3 5  C E N T Ó W
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Pan Konsul Zapoczątkował Pierwszy Kongres Związku Polek.

“Gościnność Polską
Pięknie Przyjęcie w Hotelu Drakę, 

Panie Wyglądały Jak Barwne Motyle.
Wczoraj o 4:30 po południu 

odbyło się przyjęcie w Drakę 
hotelu z okazji otwarcia Tygo
dnia Polskiej Gościnności. Gen. 
konsul dr. Zbyszewski przema
wiał pierwszy powołując na na
stępnych mówców znakomitych 
i dostojnych gości. Przemawia
li : Leon Nyka, prezes dnia poi.; 
Rufus Dawes, prez. Wystawy 
Światowej; major Kelly, gen. 
Parker, gub- Henry Homer i 
prof. Jerzy Bojanowski.

Potem nastąpił piękny pro
gram, w którym udział brał 
młody pianista p. Tadeusz Ko
żuch i panna Broniarczyk, ar
tystka - śpiewaczka, która zo
stała odznaczoną drugą nagro
dą w konteście śpiewu w Edge- 
water Kent. Na zakończenie 
programu uczennice z Akade- 
mji Najśw. Rodziny w narodo
wych, bogatych i lśniących 
strojach różnokolorowych wy
konały pięknie poloneza, ta
niec narodowy, przy akompa
niamencie orkiestry uczennic 
Akademji Najśw. Rodziny. Po 
programie prof. Bojanowski 
poprosił gości w imieniu kon. 
Zbyszewskiego aby podług zwy
czaju tradycyjnego, panie i pa
nowie podążyli do przyległej 
jadalni w takt muzyki polone
za.

Przybyło również na to zebra 
nie liczne i dobrane grono pań 
Każda gustownie ubrana w 
wieczorową lub popołudniową 
tuałetę, z białej organdyny, 
czdmego chiffonu, atłasu lub 
krepy w jasnych kolorach lub 
chiffonowe we wzory. Kapelu
sze były koloru sukien, o szero
kich wiotkich rondach lub małe 
bereciki przybrane pięknemi 
kokardkami. Do tego każda z 
pań miała białe letnie rękawi
czki zakończone pięknemi ko
ronkami a buciki i torebki rów
nież zastosowane do koloru su
kien.

Panna Napientek, „.Królowa 
Polonji” była, również obecną. 
Jej strój składał się z pięknej 
różowej sukni z bufiastemi rę
kawami i dużą kokarką niebie
ską, która pięknie zdóbiła. jej 
suknię. Kapelusz jej był zro
biony z wiotkiej materji różo
wej a przybrany niebieskiemi 
kwiatuszkami.

Piękna dekoracja sali hotelo
wej i różnobarwny strój miłych 
uczestniczek nadawał imponu
jącego tonu i wyglądu wczo
rajszej uroczystości.

Uczestnikami wczorajszej za
bawy byli następujący, panie: 
drowa Przesława Kobrzyńska, 
z Torunia, Polska; S. Adamow- 
ska, Emilja Kostrubała, Łago
dna, P. Supińska z Jersey Ci
ty. N. J-, El. Kośkiewicz, Wei- 
ler, Bemays, Adela Łagodziń- 
ska, Adela Radecka, Pelagja 
Suchomska, dr. Marja Królów- 
ńa, prof. z Uniwersytetu Wis- 
consin, adw. Cecylja Pława, J . 
Kostańska, L. Dyniewicz, Szu- 
kalska, L. Pachyńska, Kowal
ska, F. Zintak, Kudlick, Odal- 
ska, Parker, R. Dawes, M. No
wak, Lachodzirska, Peterson, 
R. Grajewska, M- Śmietanka, 
F. Foltz, Walakomska, z Pa.;
M. Koons z N. Y .; Starzyńska, 
V. Alska z Pittsbugha, Pa.; I- 
rena Trzyna, Simons, J. Koś
kiewicz, Ol. Fox, L. Dąbrowska 
z córką z. N- ,Y.; Olszewskie z
N. Y .; S. Olszewska, Lachajew- 
ska z Detroit; Walkowicz, dro
wa Kalinowska, drowa Mix, 
Sambor, wice-prez. Związku 
Polek; Kryszak, red., H. Cża- 
chorska. adw., S. Siemińska, 
Marja Broniarczyk, Napientek, 
drowa Dulakowa, Sampolińska, 
drowa Dombrowska i panowie: 
dr. Władysław Sokołowski, dyr- 
Lenartowicz z Polski; kon. gen. 
Zbyszewski, gub. Homer, ma
jor Kelley, Świetlik, cenzor, R. 
Dawes, prez. Wys. Świat.; gen. 
Parker, X- prałat Bona, X. Sztu 
czko, X. A. Nowak z Nanticoke, 
Pa.; X. W. Łosieniecki z Pa.; 
kongr. Schuetz, ald- Rosten- 
kowski, kongr. Kociałkowski, 
Jos. Kostański, dr. Kalinowski, 
dr. Fox, dr. Dulak, J. Śmietan
ka. dr. J. Ulis, Kaleński, wice- 
konsul z N. Y.; Mohamed Me- 
chri, redaktor z Tunisu z gwar
dia przyboczną składającą się

z dwóch perskich konsulów; J- 
Przydatek, red. Dziennika Chi- 
cagoskiego, K Piątkiewicz, red. 
Dziennika Związkowego; Barć, 
redaktor ze Zjednoczenia; Hib
ner, Drezmal, prez. Artystycz
nego Klubu Polskiego i inni.

MŁODOŚĆ.
Młodość, to wiosna,

To orli lot.

To pieśń radosna—
I niarzeń splot.

To hymn zapału,
Praca i ruch.

W kraj ideału
Aż rwie się duch.

Młodość to kwiaty:
Woń róż i bzów.

TO N IE  W YSTARCZA, 
PA N O W IE.

.Gdy przyjaciele filozofa an
gielskiego, Ruskina. zwracali 
uwagę Whistlera na to, ze Rus- 
kin od najwcześniejszej młodo
ści zwiedzał muzea, Whistler 
odpowiedział:

— To nie wystarcza, pano
wie! Można spędzić życie mię
dzy obrazami i nie zostać ma
larzem; inaczej, jak piękną 
miałby sposobność policjant sto 
jący na straży Galerj i Narodo
wej !

RADA PRAKTYCZNA.

Gumowa gąbka jest bardzo dobra 
do czyszczenia srebrnego naczynia.

W WIELKOŚCIACH 34 DO 50. 

ANNĘ ADAMS MODELKO 2538.

Zamówić można tylko w wielkoś
ciach 34, 36, 38, 40, 42, 44, 46. 48, 50.

Na wielkość 36 potrzelia 2ł£ jarda 
39 calowej materji.

BARDZO MODNA SPORTOWA 
SUKIENKA.

MODELKO 889.
Nabyć można w wielkościach 16, 18, 

20 lat, 34, 36, 38, 40, 42 cali w biuście.
Na wielkość 36 potrzeba 346 jarda 

35 calowej materji i 24ś jarda ru- 
felki.

Prosim y przysłać PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać im ię i nazwisko, adres, num er fasonu i 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na  a d re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
slon Street, Chicago, Ili.

KATALOG MOD, przedstaw iający  najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T 
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem modełklem DW ADZIEŚCIA 
PIĘĆ  CENTÓW.

W szelk ie w  D zienniku C kicagoskim  podane m o
d e lk a  rozsy łam y na żądanie za n ad esłan iem  15  
cen tów  w  srebrze lub znaczkach  pocztow ych  i 
w yp ełn ien iem  pon iższego kuponu.

PRO SZĘ O N A D E SŁ A N IE  MODELKA

N r .........................

W ielkość.............................................................. ....................................

Imię i N azw isko ................................................................................

A d re s .......................................................................................................

M iasto. ............................ ..S ta n ............................................. ..

RADOSNE ZD A RZEN IE.

Wczoraj odbyło się uroczyste 
otwarcie pierwszego kongresu 
kobiety polskiej na wychodź- 
twie przez prezeskę Zw. Polek 
p. Ę. Napieralską. Na pomoc w 
otwarciu Kongresu tego panna 
Napieralska wezwała Matkę 
Boską Częstochowską a później 
■wszyscy odśpiewali „.Jeszcze 
Polska nie zginęła” przy akom
paniamencie fortepianowym p. 
Krzyszak. Kongres rozpoczął się 
punktualnie o lOej rano. Na
stępnie panna Napieralska wy
głosiła piękną powitalną mowę 
powołując kolejno dostojnych 
gości na mówców. Najpierw dr. 
Władysław Sokołowski w imie- 

iniu amb. Patka złożył bardzo 
pięknie życzenia pierwszemu 

i Kongresowo Związku Polek. 
Później dr. Tytus Zbyszewski 
wygłosił obszerną mowę powi
talną dziękując prezesce pannie 
Napieralskiej za łaskawe za
proszenie życząc paniom aby o- 
brady Kongresu jak najlepiej 
się rozwijały a pobyt pań poza- 
miejscowych w tem mieścje był 
jaknaj milszy. Dr. Zbyszewski 
dodał również, że moment tego 
Kongresu jest bardzo odpowie
dni dlatego, że odbywa się pod
czas wystawy w Chicago i Kon
gresu Międzynarodowego i pod
czas Tygodnia Polskiej Gościn
ności i złożył słowa pochwały 
pannie E. Napieralskiej i za
rządowi Związku Polek.

Na następnego mówcę pkni 
Klarkowska powołała p. dyr. S. 
Lenartowicza z Polski, który 
najpierw złożył Kongresowi wy 
razy najserdeczniejszych uczuć 
wyrażając swą radość z obja
wów miłości dla kraju jaką tu 
w Ameryce zauważył. Zazna
czył p. Lenartowicz również, że 
wychodźtwo pracuje zaszczyt
nie i wiele działa dla Polski w 
pośród którego Związek Polek 
przoduje. Na zakończenie swej 
pięknej mowy p. Lenartowicz 
złożył Kongresowi serdeczne 
życzenia szczęśliwych i po
myślnych obrad.

Następnie panna Napieral
ska wyjaśniła plan Związku

Polek ciesząc się zarazem, że 
pośród kobiet odnalazła dużo 
klejnotów i bogactwa i wokoło 
siebie widzi szereg zebranych 
kobiet, które z ochotą tej pracy 
się podejmują. Pośród nich 
są kobiety głębokiej myśli, ko
biety pióra, kobiety z uniwer- 
syteckiem wykształceniem, ko
biety o jasnych nazwiskach jak 
pani Melenja Nesterowicz, red. 
z Dziennika dla wszystkich z 
Buffalo, N. Y., pani Zofja 
Zdziennicka — Bergerowa kom- 
pozytorka z Warszawy a nawet 
i parlamentarzystki.

Pan F. Zientek w zastęp
stwie majora Kelley’ego prze
mówił również, życząc Kongres 
sowi jaknajpomyślniejszych o- 
brad i powodzenia. Następnie 
bardzo pięknie przemawiali 
ksiądz Włosieniewski z Pa. i 
ksiądz Kasaczuh również z Pa., 
podziwiając postępy niewiast 
w Chicago i przepowiadając im 
wielką i świetną przyszłość. 
Ks, Kasaczun wyraził swe po
szanowanie i szacunek dla nie
wiast polskich. Zapraszał i za
chęcał kobiety do dzieła, aby 
starały się obudził oziębłość 
ludzką a życie zaprzęgły w no
wy zapał. Ks. Kasaczun wyra
ził się również, iż dumny jest, 
że Polki otworzyły Kongres i 
pierwsze odważyły się pojechać 
do Washingtonu aby tyiko pod
trzymać żywotną siłę. Ks. Ka
saczun spodziewa się zatem, że 
z Kongresu tego wyjdą dobre 
plany, które po opracowaniu i 
wprowadzeniu w czyn wydadzą 
znakomity plon i zbudują nam 
lepszą przyszłość

Następnie sesja została odro
czona a po południu prelegen
tki odczytywały kolejno swe 
referaty bardzo mądrze i sta
rannie opracowane.

Obiad Na Jutro.
Rosół Selerowy.
Pierożki mięsne.
Budyń angielski. 

Herbata lub Kawa.
Rosół Selerowy. — Ugotować 

rosół na mięsie wołowem z 
włoszczyzną jak zwykle, a na 
krótko przed wydaniem dodać 
pokrajanych w małe kostki se
lerów i gotować aż będą zupeł
nie miękkie. Mięso z tego roso
łu ubiera się gotowanemi jarzy
nami i podaje jako sztukę mię
sa albo użyć na pierożki.

*
Pierożki mięsne. — Pozosta

łe mięso z rosołu najlepiej jest 
użyć na pierożki. Pokrajać mię
so na zupełnie drobne kawałe
czki. starannie usunąć wszystek 
łój, przepuścić przez maszynkę 
do mielenia mięsa, jeżeli kto łu 
bi, dodać grzybek suszony usie- 
kany i wymieszać razem. W rą- 
delek włożyć trochę masła i 
drobno pokrajaną cebulę, przy
smażyć, włożyć zmielone mięso, 
wymieszać i dobrze przesma- 
żyć. Zagnieść ciasto z mąki z 
jajkiem i wodą, rozwałkować 
cieniutko i robić niewielkie pie
rożki. Zrobione pierożki wrzu
cać na wrzącą wodę, po ugoto
waniu odcedzić i zalać na pół
misku masłem lub słoniną, za
leżnie od gustu.

*
Budyń angielski. — Zmieszać 

filiżankę drobno pokrajanych 
jabłek, filiżankę brunatnego cu 
kru, tyleż namoczonej bułeczki, 
pół filiżanki rodzynków bez 
pestek i ćwierć filiżanki pokra
janego cy tronu (citron). Potem 
zmieszać osobno; pół łyżeczki 
sody, po ćwierć łyżeczki tartej 
gałki muszkatołowej, goździ
ków, soli i łyżeczkę cynamonu. 
Dodać wszystko do pierwszej 
mieszaniny razem z trzecią czę
ścią filiżanki jabłecznika (ci- 
der) i łyżką roztopionego tlusz 
czu. W końcu wmieszać do 
wszystkiego ubite na suchą pia
nę t r z y  białka. Wlać do dobrze 
wytłuszczonej formy budynio
wej i zapiekać przez trzy godzi
ny. Podawać z syropem cytry
nowym.

— Psztykiewicz zaprosił 
mnie dzisiaj na ucztę z racji ra 
dósnego zdarzenia.

— Czy może wygrał dolarów 
kę?

— Nie, Kiełbasiński zban
krutował.

Zjazd Z w iązkow czyń .
Zjazd Związkowczyń przy 

Wydziale Kobiet Związku Na
rodowego Polskiego, rozpoczął 
swoje obrady dzisiaj wr hotelu 
Lewis. Z Domu Związkowego 
związkowczynie w pochodzie 
przy dźwiękach kapeli harcer
skiej udały się do kościoła św. 
Trójcy na Mszę św. a po Mszy 
św. do hotelu Lewis na obrady. 
Witając miłych gości w naszem 
Chicago wie, uczestniczkom z jaz 
du życzymy jak największego 
sukcesu.

ZE ST A NISŁAW O W A
W przyszły czwartek wieczo

rem o 8ej, będzie ostatnie posie 
dzenie Komitetu Tygodnia Pol
skiej Gościnności, na które 
wszyscy interesowani są pro
szeni o przybycie.

*
Wszyscy stanisławowianie, 

jak również towarzystwa ze 
sztandarami, którzy wezmą u- 
dział w wielkim pochodzie w 
przyszłą sobotę — raczą się ze 
brać na podwórzu parafjalnem,
o godz. lOej rano.

*
Codzienie w kościele dolnym, 

o godz. 7 :30 wieczorem, odpra
wia się nowenna do św. Anny, 
Matki Bogarodzicy Dziewicy. 
Po każdem nabożeństwie no- 
wenny dawane będą relikwje 
św. Anny wiernym do ucałowa
nia, w celu uzyskania odpustu
nadanego przez Papieża.

*
Wczoraj rano odbył się z 

kościoła św. Stanisława Kostki 
pogrzeb ś. p. Antoniny Kuraś, 
niewiasty Różańcowej. Po od
prawionych ceremonjach litur
gicznych, zwłoki zmarłej złożo
ne zostały na wieczny spoczy
nek na cmentarzu św. Wojcie
cha. W najbliższy czwartek od
będzie się pogrzeb ś. p. Fran
ciszka Schank.

*
Do Komunji św. w przyszłą 

niedzielę na Mszy św. o godzi
nie 9ej rano, w kościele górnym 
przystąpią członkowie Tow. św. 
Wincentego a Paulo z okazji 
patrona w dniu jutrzejszym 
przypadającego. Do spowiedzi 
przyjdą w sobotę.

W sobotę nadchodzącą na 
Mszy św. o godz. 8ej rano, od
będzie się ślub p. Jana Wójtach
z panną Zofją Pacer.

*Stanisławowo ma piękny ryd 
wan, o którym później nieco
więcej opiszemy.

*
Praca Komitetu Polskiej 

Gościnności jest już na ukoń
czeniu. Jeszcze jedno posiedze
nie a praca dojdzie do punktu 
ukończonej pracy przygoto
wawczej.

5j£
Tow. Polek św. Agnieszki 

No. 256 Zjedn., będzie miało 
swoje półroczne posiedzenie w 
śrcdę, dnia 19go lipca, o godz. 
8-ej wieczorem, w sali zwyk
łych posiedzeń. Prezeską jest 
pani Marja Imbiorska, a sekre
tarką pani Anna Polek.

Zgoda P om iędzy A gen 
tam i Chin i Japonji.
W kłopotliwem położeniu zna

lazło się nagle dwóch agentów 
rządowych: Chińczyk i Japoń- 
czyk, gdy przypadkowo zeszli 
się w kancelarji angielskiej fir
my, wyrabiającej amunicję,

zabijania. Ku ogólnemu zdu
m ien iu  w sz y s tk ic n , po zaro w m  
się i rozpoczęli rozmowę. Obec
ni z trwogą czekali chwili, gdy 
rozpocznie się ostra wymiana 
słów co najmniej, jeżeli już 
nie skandaliczne obdarzanie się 
kułakami.

Jednakże, ku zdziwieniu wszy 
stkich obecnych, konwersację 
toczono w tonie umiarkowa
nym i spokojnym. Wymieniono 
sobie nawet wskaźniki cen i o- 
statecznie powiedziano zarząd
cy firmy, że ceny za amunicję 
są za wygórowane, że należy je 
obciąć o 60 procent. Zarząd, 
widząc taką przykładną zgodę 
u zawzięcie zwalczających się 
wrogów, chcąc niechcąc, zgodził 
się na tak znaczną zniżkę, nie 
chcąc psuć harmonji. Wszyscy 
byli zadowoleni: Anglicy, że za
robili na interesie i że dwa na
rody wzajemnie będą się osła
biać; Chińczycy, że mniej będą 
zmuszeni ofiar kłaść na ołta
rzu Marsa, w obronie swych 
granic; Japończycy, że mniej 
będą zniewoleni obciążać podat
kami lud, by swe wpływy roz
szerzyć na zagrabienie obcego 
kraju.

Przyrząd u telefonu, który 
się przykłada do ucha by sły
szeć przesyłaną rozmowę nazy
wa się słuchawką

W N astęp n y  Poniedziałek W ieczór

ZAOSZCZĘ
DZA TEŻ 
R ĘC E— < 

T W O JE  SĄ ' 
Ś L IC Z N E !?

TAKAM SZCZĘŚLIWA 
JU LK U ! UŻYWAM TERAZ 
RINSO —  DO PRANIA, DO 
NACZYNIA, DO W SZEL
KIEGO CZY- „ i

SZCZENIĄ: X —  y
ZAOSZCZE- G O W  '  
DZA TYLE

'-.p r a c y  ,—

“Gut Morning Dziadź”
Będąc na pierwszem zebraniu 

adwokatów polskich, których 
nasi „haj dukatami” nazywają 
nie czyni to na zwykłym śmier
telniku wrażenie, że się jest w 
sądzie. Jednak po „sędziowskie
mu”, opiszemy to i owo, o nich, 
dla nich, przeciw, jak to lu
bi. . . .

*
„Gut morning dziadź”, woła

li, gdy wchodził do sali sędzia 
okręgowy Władysław J. La 
Buy. Poza miejscowi zapatrzyli 
się w sędziego jak w tuza, boć 
na Wschodzie nie wielu takich 
mają.

*„Stijw” Adamowski mi
strzem sytuacji, wie gdzie do
radzić, zaradzić, poradzić i 
gdzie wypada tych z poza mia
sta pogłaskać. Dyplomata z nie 
go, że drugiego daleko szukać 
trzeba.

*
K. B. Czarnecki rej wodził do 

czasu aż wniosek młodszego od 
niego adwokata Kendziorskiego 
przeprowadzono , — potem 
„dmuchnął” ze sa li.. . .

Ale przyznać musimy, że ja
koś raźniej było i nam gdy „K. 
B.«’ przemówił do nas po pol
sku. Boć angielszczyzna od sa
mego rana na obradach jest u- 
żywana. Coś na „Polish Week” 
nie bardzo stosowne, „ejnet?”

JUŻ CZAS POMYŚLEĆ 0  JESIENNYCH STROJACH.

Futro zawsze odgrywa, najgłówniejszą rolę w strojach jesien
nych. Na tej ilustracji widzimy na lewo, piękny satynowy, ciem- 
no-niebieski kostjum z kołnierzem futrzanym, dalej, niebieska 
krepowa suknia, satynowy kapelusz i kołnierz futrzany z rękaw
kiem. Następnie widzimy aksamitną suknię, pomidorowego ko
loru, ubraną futrem u góry; na prawo jest zieloir: - G kre
py, ozdobiona perłami i kolińskim futrem.

WIIC DZIWNEGO że jest z n iej d u m n y! Zam iast zdzie
l i  rać b ieliznę tarciem  m oczy ją w m ydlinach Rinso  
do b ia łości b ielszej o 4 do 5 odcieni. B ielizna trwa 2 
do 3 razy d łużej— co za oszczędność!

Znawcy gospodarstwa domowego 316 głów nych gazet 
— fabrykanci 40 słyn n ych  m aszyn do prania— polecają 
R inso. K ażdy kubek daje dwa razy ty le  m ydlin co kubek 

lekkich  puszystych m y
d eł. Świetne do naczy
n ia  i w szelkiego czy
szc z e n ia —  łagodne na 
ręce. Kupcie dziś R inso  
u  sw ego dostaw cy.

N ajwięcej sprzedaw ane m ydło w paczkach w Ameryce

Nie wiemy „gwuli” jakiego 
święta adwokatów poczęstowa
no wczoraj „sendwiczami” z se
ra. Czyby to post czy też dosto
sowanie się do depresji jaka po
woli zanika? „Pretzle” były, 
później i szynki trochę się zna
lazło na stole ale tego, oj tego, 
piwa nie brakowało. Eddy wczo-k 
raj był „bartendrem” do
brym . . . .

*
„Wel, hir ys mad in jur a j”, 

panie Fleming - Czachorska i 
Rzeszotarska temu nie winne, 
ugościły czem mogły, a obecni 
przyjęli to jako okaz serdeczno
ści z ich strony.*

Nie czytamy z kart ani „łe
petyn” nie oglądamy, ale już 
dziś powiemy wam, że adwokat 
Kendziorski z „majnerskich 
kontrów”, będzie przewodni
czącym.

*
Wayne i Mitchell to jak 

„Mikę und Ike”, choć nie podo
bni do siebie, wspólnie pracują 
dla swojej organizacji.

*
Gdy przewodniczący powiada 

„odmroczymy się”, oj, jak się 
też oczy delegatów w jedną stro 
nę zwracają. Mając taką 
„oazę” obrady zapewne trwać
będą dzisiaj dłużej. . . .

*
„Frenk” Zintak trzy, a Wła

dek Panka aż cztery razy do 
„haj dukatów” zaglądał. A wie

cie czemu? — Oaza ich wabi
ł a . . . .

*
„Bawoli Gród”, przysłał nam

adwokata „Dzioła” Matalę. 
„Baltymore” dało nam adwoka
ta Welzanta, „Kleweland” zaś 
„Franka” Benkowskiego, a to
dziarskie chłopy.

*
„Pisej mnie Walery nie Wa- 

lanty”, wołał do panienki se
kretarki adwokat Walery J. 
Fronczak. „Siur, że ja, panie 
Walery!. .. .

*
„Indjana Gery” ma dwóch a- 

dwokatów Hejnowskiego i Ra
czkowskiego, z Klewelandu jest 
jeszcze adwokat Leoś A. Kuja
wski a ze St. Paul, w Minneso
cie przyjechał adwokat Jan E. 
Katzmarek, na którego kartce 
„stojało” to, że jest asystentem 
adwokata generalnego. „De-tro
jit” ma dwóch adwokatów Wła
dysława E. Waszka i B. F. 
Chamskiego. A „De-trojit” zna
my od zeszłego la ta . . . .

*
„Oho, dom wom grochu nie 

mało”, wołał wczoraj do kole- 
.gów adwokat I. Wiśniewski z 
Bostonu. „Aleop, on tu” ----

*
Adwokat Robey z Toledo i 

adwokatka C. M. Skrentny z 
Hammond i T. S. Mszanowski 
z Erie, to reszta z „prowincji-- 
na razie. . . .

Deszczułki z dziurkami, w 
które się wtykają łyżki, przy
bite zwykle do ściany albo w 
szafie nazywamy łyżnikiem.
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B Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
T H E  PO LISH  D A ILY  N EW S

tssued every day except Sundays 
and  Holidays.

W ychodzi codzień z w yjątkiem  
niedziel i św ią t uroczystych.

TERSIS O F SU BSCRIPTIO N PRZED PŁA TA WYNOSI
One year ........................... $5.00 Rocznie ......... ..
SIx m onths ..................... 3 00 ................ .  3.00
T hree m o n th s ............. 1.75 .................L75
In  Chicago by m ail fo r 1 month .85 W  Chicago pocztą m iesięczn ie .. .85
To Europę fo r one y e a r ............ 8.00 Do E uropy rocznie
To Canada fo r one y e a r ........... 5.00 Do K anady rocznie

AU le tte rs  shall be addressed to W szelkie listy  adresow ać należy :

TH E PO LISH  PU B L ISH IN G  COMPANY 
1455-57 W est Division S treet 

CHICAGO, ILL.
Telefon B runsw ick 7040.

Wszystko to trzeba sobie powiedzieć uczciwie, a potem do
piero zacząć protestować.

Zresztą Wydział Szkolny postanowił zamknąć te szkoły pe
wnie nie inaczej, jak po uprzedniem wysłuchaniu zdania specja
listów, pedagogów, w przeciwnym razie nie ośmieliłby się uczy
nić tego bez ryzyka narażenia się na zarzuty fachowe.

K a ż ą  N a m  P ro te s to w a ć .
Poczta przynosi nam anonimowe listy z wezwaniem do pro

testowania przeciwko zarządzeniom Wydziału Szkolnego, który 
usuwa roboty ręczne, szycie, gotowanie itp. — w celu zmniejsze
nia budżetu szkolnego. Anonimowi autorzy utrzymują, że przez 
to krzywda się dzieje młodzieży polskiej, uczęszczającej do 
szkół publicznych.

Może się krzywda istotnie dzieje, ale budżet musi być ob
cięty. Jeśli dla celów oszczędnościowych nie można znieść w 
szkołach nauki szycia, gotowania i robótek ręcznych, to niechaj- 
by powiedzieli protestowicze, co można znieść.

Zarządzenia Wydziału Szkolnego nie są poza krytyką. Są 
one niezawodnie złem i jako zło, ale zło konieczne traktowane 
być powinny. Jedne z tych zarządzeń o każą się pewnie dotkli- 
wszemi dla nauki i dla systemu szkolnego; drugie będzie można 
ścierpieć bez większego uszczerbku dla kształcenia młodzieży. Po 
każę to wszystko najbliższa przyszłość, a wówczas Wydział 
Szkolny będzie mógł zrewidować swoje postanowienie i niektó
re zarządzenia odwołać, jeśli życie szkolne będzie tego wyma
gało. Ale podnosić gwałt już teraz — to może przedwcześnie.

Pisma żydowskie protestują głośno lecz nie przeciwko usu
waniu ze szkół nauki szycia lub gotowania, tylko przeciwko 
zamknięciu Grane Junior College oraz tak zwanych Junior High 
Schools.

Protest jest uzasadniony, albowiem na ogólną liczbę stu
dentów w Crane Junior College, około czy nawet przeszło 80 

, procent stanowi młodzież żydowska. Jest to jedyna wyższa 
uczelnia miejska, utrzymywana z podatków. O tej szkole od- 
dawna mówiono, że panuje w niej wybitnie protekcjonizm, to 
znaczy dostać się tam i kształcić za podatki obywatelskie może 
ten tylko, kto ma wpływy politykierskie- W tem więc świetle 
protest pism żydowskich przeciwko zamykaniu Crane Junior 
College jest zrozumiały. I my także protestowalibyśmy nieza
wodnie, gdyby naszej młodzieży było tam 80 procent. Przema
wiałoby przez nas nie dobro całego systemu szkolnego, lecz nasz 
interes.

Dziwne są protesty przeciwko zamykaniu tak zwanych Ju
nior High Schools.

Powstały te szkoły kilka lat temu nie jako instytucje trwan
ie, wypróbowane, ale raczej jako laboratorja eksperymentalne. 
Nie potępialiśmy i nie potępiamy tych „laboratorjów”. Może 
one są dóbre, ale czy są one niezbędne ? Czy, wobec szalenie cięż
kiej sytuacji finansowej, nie można się z niemi rozstać tymcza
sem? Powiadamy, tymczasem, bo co jest dobre, pożyteczne, to 
z pewnością zostanie przywrócone. Trzeba bowiem pamiętać, że 
wszystkie zarządzenia Wydziału Szkolnego noszą charakter wy
bitnie tymczasowy.

O Junior High Schools powiedzieć jeszcze trzeba i to, że 
znajdują się tam uczniowie siódmego' i ósmego stopnia,. Przenie
siono ich tam ze szkoły elementarnej i różnica polega, w nazwie 
szkoły a przedewszystkiem w tem, że nauczyciele pobierają wię
ksze pensje. Ten sam nauczyciel, gdy uczy w siódmej i ósmej 
klasie szkoły elementarnej dbstaje mniej. Ponadto szkoła musi 
mieć własnego kierownika, asystenta i całą administrację a to 
znaczy większe pensje i więcej nowych posad.

Ś w i a t  B e z  D u s z y .
Pod takim tytułem ukazała się niedawno w Paryżu książ

ką Daniela Ropsa, znanego już w świecie literackim esseisty i 
krytyka o szezególnem zabarwieniu. Rops bowiem tak w po
przednich swych utworach np. „Notre Inęuietude”, „L’Ame 
obscure” jąk i w ostatniej swej książce analizując obecny chaos 
światowy i doszukując się jego przyczyn, wychodzi z pojęcia 
,,niepokoju duchowego”, jaki charakteryzuje świat dzisiejszy. 
Ten nowoczesny niepokój ukazuje się mu z jednej strony jako 
chorobliwe upodobanie w ciągłej zmianie i przewrotach, a z dru
giej jako tęsknota za rzeczywistem, wewnętrznem zrozumie
niem natury i przeznaczenia człowieka. W tym ostatnim sensie 
niepokój ten jest bardzo cennym bodźcem db walki duchowej 
człowieka, szukającego jasnego rozwiązania i niemniej wyraź
nego postawienia zasady życia.

Nowoczesny nieład występuje według Ropsa, w rozmai
tych postaciach, a więc w polityce, tak wewnętrznej, jak i zew
nętrznej, która nie dorosła do swego zadania, w formach rzą
dów, którym brak elementu stałości, w idei państwowej, fałszo
wanej' i przyciemnianej przez najrozmaitsze ideologje. I równo
waga społeczna została zburzona, tak, że wszyscy są dziś jed- 
nozgodni w przewidywaniu nieuniknionej katastrofy.

Gdy chodzi o przyczyny tego zamętu i wrzenia ciągłego, 
Rops upatruje je nie w zewnętrznych, niezależnych od ludzi o- 
kolicznościaeh, ale w samym człowieku. I tak: człowiek dzisiej
szy zamiast dążyć do indywidualnej doskonałości, która była 
ongiś najwyższym celem, pożąda jedynie materjalnego zadowo
lenia a przez to odwrócenia hierarchji wartości, psuje harmonję 
wewnętrzną i naraża się na ciągłą, nerwową a bezowocną gonit
wę za ułudnem szczęściem, które nigdy serca ludzkiego nie za
spokoi. Powtóre człowiek nowoczesny uważa siebie za ostatecz
ny cel, jeśli nie teoretycznie, to przynajmniej' praktycznie: re
zygnuje z wszelkiego trańscedentnego tłómaczenia życia, nie 
chce uznać autorytetu poza sobą, a że ten autorytet istnieje, od
czuwa go jako tyranję, jarzmo nieznośne. Jednem słowem o- 
stateczną przyczyną chaosu europejskiego jest hedonizm opar
ty  o wiarę w doczesność życia i doczesne tylko cele. Uratować 
ludzkość może tylko powrót do pierwiastka wiecznego, nieskoń
czonego, czyli nawiązanie łączności z Bogiem, zwrot do stałych, 
niezmiennych wartości; bez tych podstaw wszelkie ludzkie my
ślenie i działanie będzie bezowocne, zapał i rozpęd życiowy nie 
będzie mieć rozumnej wytycznej, a tęsknota będzie bezna
dziejną.

gramowe zawierało objaśnienie, na czem polegać będzie ta  „wal
ka o niemiecką kulturę kobiecą.”

Kobieta niemiecka musi się stać regeneratorem sił narodu. 
Musi świecić przykładem wszystkim kobietom świata. Celem 
związku jest przedewszystkiem wytępienie kobiet intelektua
listek. Kobieta intelektualna jest bowiem tworem sztucznym, 
pozbawionym wszystkich instynktów, właściwych jej płci. Cała 
działalność kobiety powinna zamykać się w kole rodzinneBi.

Zasadniczym przemianom ulec musi wychowanie dziewcząt. 
Nacisk będzie tu położony na. przygotowywanie już od najmłod
szych lat do roli matki-Niemki. Młode dziewczęta, muszą się 
nauczyć, jak wychowywać swe przyszłe dzieci w duchu naro- 
dowo-socjalistycznym. Rodzicom, którzy ślepo nie stosują się 
do nakazów Hitlera., odebrane będzie prawo wychowywania 
dzieci. W specjalnych przytułkach będą się kształciły na dobrych 
hitlerowców dzieci tych, którzy nie chcieli przywdziać brunatnej 
koszuli.

Szkoły dla dziewcząt należy zupełnie przekształcić. Precz 
z algebrą, geometrją i literaturą. Kobiecie niemieckiej wystar
czy, gdy będzie umiała robić rachunek z kucharką. Po ukończe
niu szkoły każda dziewczyna będzie musiała conajmniej przez 
rok uczęszczać na kursy dla przyszłych matek.

Związek postawił sobie za zadanie tworzenie iłowych za
wodów kobiecych. Nie będzie już kobiet architektek, lekarek, 
czy prawniczek. Miejsce ich zajm ą: siostry rodzinne, doradczy
nie domowe, instruktorki na kursach kobiecych.

Zadaniem tych pań będzie przedewszystkiem podsycanie 
płomieni domowego ogniska. Będą one starały się o umoralnie- 
nie rozrywek, o podniesienie ducha familijnego, będą doglądały, 
czy żony i matki dbają dostatecznie o swe rodziny. Przede
wszystkiem zaś powinny namawiać wszystkie małżonki hitle
rowskie, do jak: najczęstszego macierzyństwa.

Siostrom rodzinnym będzie również przysługiwało prawo 
kontroli budżetów domowych. Związek będzie także dążył do 
polepszenia doli dzieci nieślubnych.

Wszystko to brzmi bardzo pięknie. Ale zdaje się, że pa
niom, które ustalały ten program, nie obiło się nigdy o uszy, że 
nie łatwo dziś każdej dziewczynie, nawet tym, które najbardziej 
chciałyby wyjść za,mąż, znaleć sobie męża. Nie słyszały zape
wne także o tem, że istnieją kobiety, które poprostu nie nadają 
się do małżeństwa i do macierzyństwa, i których działalność ży
ciowa rozwijać się musi poza, ramami rodziny. ■

Główną zaś wadą wszystkich tych projektów jest ich wiel
ka- nierealność. Ale jeśli Hitler domaga się reglamentacji ży
cia rodzinnego, żądaniu jego musi się stać zadość. Mniejsza o 
drogę, jaką to zostanie osiągnięte.

swoje poglądy temi słowy, że 
rząd przedstawia się jako wiel
ka korporacja, obarczona zada
niem stworzenia dobrobytu po
wszechnego. Idee, które doj
rzały w zaciszu zostaną stoso
wane w praktyce.

Te idee wylicza Berenger: 
„Przedewszystkiem i ponad 
wszystko aby gnębić bankie
rów i wielkich spekulantów, po
stawić ich w stan oskarżenia, 
podporządkować wolną konku
rencją kapitalistyczną etatyz
mowi, kontrolowanemu przez 
dyrektorjat urzędników. Dy- 
rektorjat ten chce mieć głos we 
wszystkich przedsiębiorstwach 
czy urzeczywistnić coś w ro
dzaju socjalizacji przedsię
biorstw prywatnych.”

Nowa władza, jak głosi Be
renger, zdetronizowała dotych
czas króla dolara, wprowadziła 
zakaz wywozu złota, odrzuciła 
złotą walutę, wytoczyła śledz
two królom przemysłu i ban
kom. A to dopiero początek.

Ale jak przywrócić powszech 
ny dobrobyt, który się obiecało 
masom dla uzyskania sukcesu 
wyborczego ?

Berenger krytykuje systemy 
stosowane obecne dla zdobycia 
dobrobytu mas!

Zmniejszyć długi, podnieść 
ceny. Zmniejszyć długi przez 
dewaluację dolara i podnieść 
ceny również przez dewaluację 
dolara. Zwyżka cen jest równo
znaczne „z ulgą dla dłużników 
ze zwyżką płac, z uruchomie
niem ponownem fabryk, z pod
jęciem pracy przez mil jony bez

Z Przed Czterdziestu  
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

W torek, 18-go lipca, 1893 ro k u .

O sta tn i s ta te k  brazylijskich, 
pow stańców  w Rio G randę de 
Sul, „ I ta lia ” został pochw yco
ny przez o k rę ty  rządowe.

------ <>------
A kcje Spółki kopalni zło ta  

„O rig inal Q uartz  Hill Gold M i
ning Co.” rozp rzedają  się b ar- 
dzo szy b k o . . .  Delegaci Spółki, 
m ający  się za jąć  przeprow adze
niem kroków  w stępnych, pp. E , 
Z. Brodow ski i J . S. Sm ulski w  
tych dniach w yjeżdżają  do K a 
liforn  ji .

------ o------
P an  E. Z. Brodow ski baw i c- 

becnie w Springfield, dokąd w y 
jech a ł dla doręczenia gub. A lt- 
geldowi rezolucji, powziętych, 
na  m ityngu  Polaków w sp raw ie  
zbrodni, popełnionych n a  n a 
szych rodakach  w Lem ont. 

------- ----- ----
K siążę M aksym iljan  Saski, 

m łodzieniec 23-letni, k tó ry  n ie
daw no opuścił a rm ję , w stęp u je  
obecnie, ku ogólnem u zdziw ie
niu, do k laszto ru .

— — ą -----------;

W skutek  w yw rócenia się ło
dzi, d w unastu  ludzi utonęło; 
w czoraj w D unaju  niedaleko 
W iednia.

------ą------

J a k  P o w ró c ić  P o w s z e c h n y  
D o b r o b y t ? - P y t a  B e ra n g e r .

N O T A T K I

K o b ie ta  w  T rz e c ie j  R zeszy .
—- Jedynym celem i zadaniem życiowem prawomyślnej o- 

bywatełki „trzeciej Rzeszy” jes t macierzyńswo, — oświadczył 
Hitler w jednem ze swych przemówień programowych. Kobie
ta  powinna być wyłącznie żoną i matką — tak twierdzi wódz. 
Maszyną do wytwarzania mięsa armatniego — mówią złośliwi.

W każdym razie oznacza to powrót do dSawnej ideologji 
germańskiej, kiedy to kuchnia, kościół i dzieci zamykały widno
krąg kobiety niemieckiej.

„Kobieta niemiecka nie pali”. „Kobieta niemiecka, nie 
szminkuje się.” Oto napisy, widniejące na ścianach każdej ka
wiarni berlińskiej, każdego sklepu, naturalnie prócz tych, które 
wciąż jeszcze dostarczają kosmetyków zepsutym niewiastom 
niearyjskiego pochodzenia.

„Kobieta niemiecka jest przedewszystkiem matką i gospo
dynią”. Zdanie to, powtarzane aż do znudzenia, jest godłem 
„związku walki o niemiecką kulturę kobiecą”, na czele którego 
stoi żona ministra propagandy, Goebbelsa.

W tych dniach odbyło się zebranie tego związku przy tłum-
nym udziale wyznawczyń ideologji Hitlera. Przemówienie pro-

A D A M A  PO L A N G W SK IE G O  '  $

Henryk Berenger, jeden z wy 
bitnych publicystów we Fran
cji i były ambasador francuski 
w Stanach Zjednoczonych, w 
specjalnym artykule zapytuje: 
Czy mamy do czynienia z ewo
lucją, czy też z rewolucją w 
Stanach Zjednoczonych?

Berenger przyznaj e, że to co 
dziś dzieje się w Stanach Zjed
noczonych — to nietylko zmia
na osób i partyj, ale przewrót 
społeczny!

Przewrót ten dokonany zo
stał bez przelewu krwi. Beren
ger jednak przypomina, że nie 
wszystkie rewolucje zaczynały 
się rozlewem krwi. Rewolucja 
francuska zaczęła się od dok
trynerstwa Konstytuanty.

Wierzy on jednak, że obecna 
rewolucja amerykańska utrzy
ma się w formach parlamentar
nych !

Europa znajduje się dziś wo

bec nowej ery historji amery
kańskiej.

Roosevelt i jego doradcy 
dzierżą w swem ręku faktyczną 
dyktaturę — dowodzi pan Be
renger. „Nowi panowie nie o- 
bawiają się niczego. Niszczą 
tworzą równocześnie. Chcą zro
bić coś nowego i dlatego łamią 
to, co stare. Prezydent ma do 
nich zaufanie. Idzie za ich ra
dami, prowadząc przytem za 
sobą masy z właściwym sobie 
subtelnym artyzmem. Nowa e- 
kipa socjologów u władzy pra
cuje pełną siłą pary.”

Berenger przypuszcza, że bę
dą oni działać do 15-go grudnia 
do czasu złożenia rachunków 
przed Kongresem. Sześć mie
sięcy mają przed sobą i albo 
zdobędą powodzenie, albo znik
ną (!). O tem wiedzą oni dosko
nale, jak zapewnia Berenger.

Trust umysłowy streszcza

robotnych, z odrodzeniem kul- 
turalnem i z końcem wielkiej 
nędzy rolników i robotników.

Jest to więc droga inflacji 
kierowanej przez ekonomistów.

Berenger dziwi się, że ten 
system socjalizmu państwowe
go zbiegł się z gorączką speku
lacyjną 122 miljonów Amery
kanów, czekających na szybkie 
odrodzenie. Masy te powitały 
inflację przez zwyżkę cen, a 
obniżenie waluty — jako speł
nienie wymarzonego powrotu 
do dobrobytu.

Jakie będą rezultaty pomys
łów sfer rządzących a dążenia
mi rządzonych

Dokąd doprowadzi ten pęd 
intelektualistów i masy?

Berenger obawia się, czy to 
wszystko nie zakończy się do
prowadzeniem wszystkich nad 
brzeg przepaści.

Berenger kończy swoje uwa
gi, zaznaczając, że rewolucja 
amerykańska jest zbyt nagła i 
nowa, aby Europejczyk mógł 
odpowiedzieć na powyższe py
tanie. Uważa on jednak, że 
wszystko jest możliwe, nawet 
najbardziej nieprawdopodobni.

Za pewność jednak uznaje,

W H onduras (śred . A m ery
k a ) znów lada chw ila w ybuch
nie rew olucja. W znieci j ą  dopie
ro  co w ypędzony prezydent 
Bonnilla.

że ustrój indywidualistyczny i 
kapitalistyczny Stanów Zjedn. 
stoi pod znakiem zapytania. In
telektualiści wyrwali cugle wła 
dzy królom z Wall Street, oraz 
uprzywilejowanym z Departa
mentu Handlu.

Ale jeszcze rozwiązania pro
blemu niema!

Podaj emy uwagi p. Berenge- 
ra, z któremi można się godzić 
lub niegodzić, ale które są wy
soce'ciekawe. Co będzie jutro? 
Nikt nie może przewidzieć.

Zapowiedź „nowego ładu” 
daje dziś jednak nadzieję, że 
powinno być lepiej i cierpienia 
miljonów powinny się zakoń
czyć.

Gdy ogół amerykański wy
bierał Roosevelta — powtarza
no:

Nie może być gorzej niż o- 
becnie.

Spróbujemy „nowego ładu”.
Może ta próba uda się!

W ŚRÓD PRZYJACIÓŁEK.
— C ałe poobiedzie czytałam  Mic

kiewicza.
— Co mówisz? To on wchodzi zno> 

wu w modę.

DWORZANINA KRÓLA JMci JANA Ul P ow ieść
H is to ry c z n a

HELENA
MNISZEK M agnesy Serc

OD CZEGO ZALEŻY W RAŻLIW OŚĆ N A  PRĄ D  
ELEK TR Y C ZN Y ?

(Ciąg dalszy)
Król rad temu był, gdyż go sobie nie życzył, a pono i sam 

cesarz ochoty wielkiej nie okazywał w tę matnię wpaść, bo woj
ska się ruszały w góry, wąwozy i lasy ku Wiedniowi, gdzie Ta 
tarowie łacno z tyłu niepokoić mogły.

Nabożeństwo, które odprawiał O. Marek, do żadnego zwy
kłego podobnem nie było. .. król i starszyzna z rąk pobożnego 
kapłana Komunję świętą przyjmowali, przyczem głośno pytał, 
czy mają w Bogu ufność, i za sobą po razy kilka powtarzać ka
zał — Jezus, Mar ja . ..

Otucha wielka z tym świątobliwym mężem wstąpiła we 
wszystkich, jakby go tu  Pan Bóg nam zesłał w tym momencie, 
— gdy męstwa dodać było potrzeba-

Przeprawa przez mosty, które nareszcie gotowe stanęły, 
dosyć kłopotliwa była, bo ciągle tu i owdzie się coć psuło, a 
deszcz i ślizgawica wozom nie na pożytek. Za Dunajem, kraj, 
mówiono, wygłodzony i opustoszały, gdyż Tatarowie tu stali 
przez niedziel kilka, a po nich, jak po szarańczy .niczem się już 
nie pożywi.

Drogi przez góry, wąwozy i gęstwinę leśną trudne i niepe
wne, przewodników tak jak nie dostać, a  karty i mapy okazywa
ły się, na co król bardzo utyskiwał -— albo fałszywe lub niewy
starczające.

Przodem miały iść piechoty i dla jazdy drogi trzebić, roz
szerzać i wyrąbywać. Największa męka była z wozami, których 
porzucić niepodobna, a ciągnąć je z sobą niewymownie trudno 
przychodziło, szczególniej1 dla koni i paszy, bo tu trawy ani na 
lekarstwo. Nie były też budowane na takie bezdroża kamieni
ste, przez jakie z ciężarem wlec musieliśmy.

Dotąd król ze wszystkich rad, na nikogo się nie skarżył, 
książę Lotaryngski i Saski oba go słuchali, ordynanse przyjmo
wali i do nich rekomendowali. Oprócz nich, książąt Rzeszy nie
mieckiej na łeb na szyję zbiegało się mnóstwo, którzy, opóźni
wszy się, a zasłyszawszy o królu, pośpieszali dniem i nocą. Sły
szeliśmy o Bawarskim, dwu Neuburskich, Hanowerskim, Anhalt 
i innych, których imion nie pochwytałem. Oprócz tego ochot- 

lka niby krzyżowców, różnych narodowości, chciwych boju pod 
akim wodzęm, kawalerów siła było, którzy po różnych oddzia- 
ach się rozmieszczali.

Książę Saski, z wielkiem podziwieniem kawalera Maligny, 
ciągle w swej czerwonej przepłowialej sukni, obok naszego pa
na objeżdżał wojska, niby ze dworu jego ktoś, niepodobny wca- 
3 do panującego.

Na koniu u rzędzidła srebra ledwo dojrzeć było, paziów ani 
;kajów przy nim żadnych, namiociska z prostego ćwilichu...

Asystencja przy nim sami oficerowie, brzuchatych dosyć twa
rze tęgo rumiane-

Języka prawie codzień dostawaliśmy, który na jedno się 
wszystek godził, że w obozie tureckim o przybywaniu króla na
szego nie wiedziano, albo- raczej wierzyć na żaden sposób nie 
chciano. Podjazdy nasze powracając powiadały, że strzelania 
dział pod murami srogiego nie słychać, z muszkietów tylko og
nia dają, i pono miny kopią — a Czarny Mustafa nierad miasta 
szturmem brać dla łupu, bo grabieży przy zdobyciu gwałtownem 
nie uniknąć, a jemu się chce owe skarby niezmierne, jakich się 
w Wiedniu spodziewa, samemu zagarnąć. Stąd ta  jego powolność 
i zwłoki, czemu król rad był, bo się niczego więcej nie obawiał 
nad to, jak żeby bez nas się obeszli i nas kto nie uprzedził.

Widzimy teraz, że strach ten był płonny, bo gdyby nie od
siecz, Wiodeń-by się poddać musiał.

Tak dalece w króla tu nie wierzono i nie spodziewano się 
go, że poseł od Tekelego, który do Lotaryngskiego przybył, ofia
rując pośrednictwo jego dla uzyskania, armistycjum — zobaczy
wszy naszego pana, języka w gębie zapomniał.

— Nie wiem, czym o tem pisał, że Tekeli dla króla względy 
miał wielkie, bo się go obawiał, i posłusznym być musiał. Przez 
tego więc posła, TaJentemu król kazał cyframi napomnienie Te- 
kele-mu wysłać, aby pamiętał, do czego się zobowiązał, chceli 
być cały.

Im bliżej Wiednia, tem goręcej nam wszystkim było, — cóż 
o nas mówić, gdy i król ani wygód już, ani opatrzenia potrzebne
go nie miał.

Często dobrej wody mu dostać nie można było, a za całą 
strawę kawałek chleba starczyć musiał; król to tak wesoło Pa
nu Bogu ofiarował, jakby we wszystko opływał.

Ledwie oczy otworzył a przeżegnał się, już pytał o nowiny, 
o języku, posyłał — wyprawiał. Największy niepokój, gdy długo 
od królowej nie otrzymujemy wiadomości, a te bardzo nieregu
larnie przychodziły, chociaż środki obmyślane były, aby na po
słańcach, trebantach, kursorach i różnych kresach nie zbywało-

Na posiłki, na Kozaków Mężyńskiego, który z nimi we Lwo
wie dopiero stał, wcale nie rachował, bo nam o liczbę nie szło 
już, ale o dzielność żołnierza.

Opowiedzieć trudno, jakiemi to drogami, z jakiem utrapie
niem i znużeniem dla koni, które prawie gałęźmi samemi żywić 
przychodziło, daleko później, niż król pragnąć, na Kalenberg 
już pod Wiedeń dostaliśmy się. W drodze cudem prawdziwym 
prawieśmy żadnej przeszkody ze strony nieprzyjaciela nie mieli, 
raz dlatego, że się wojsk w tych górach i lasach nie spodziewał, 
powtóre. że w króla do ostatka nie wierzył.

(Ciąg dalszy)
— A kurat! Łatwiej zatrzymać pędzącą lawę z wulkanu niż 

Wara, gdy mu zapachnie nowa spódniczka! Szkoda było fatygi 
i serca tej biednej kobiety. Najlepiej machnąć ręką i basta!

— Dobrze, ale Kasia chce go ratować.
— To na nic! to już stracone!
— Poczekaj Guciu, ty nie wiesz, że Pochleby. . .
— Jakto nie wiem, że dogorywają? . . Mają one i tak dja- 

belnie silny organizm, ale już klapa! War poradzi i z Kromiło- 
wem bardzo prędko, łyknie jak ostrygę i basta.

Hrabia mlasnął językiem charakterystycznie i otarł usta 
jak smakosz po smakołyku.

— Ani się obejrzy — dodał strzepnąwszy palcami.
— Wszystko możliwe bo i Kromiłów już tęgo obskubany.
— Po co mu Kasia na to pozwala? — Wszakże majątek jej 

własny.
— Ona mówi, że gdyby były dzieci, miałaby rację bronić 

swej schedy, ale tak jak jest uważałaby sobie za egoizm i za 
brak etyki zamykać przed nim kasę kromiłowską,

— Ha, jeśli tak, tedy War ją sam zamknie ale już na amen! 
Szczególne jak się dobrały dwie Zebrzydowskie jedna złożona 
z samego egoizmu, że już pominę inne, godne składniki, druga 
pozbawiona go zupełnie!

— Ale słuchaj, Guciu, tu trzeba radzić.
— Ciekawym jak? Ściągnąć Wara bosakami z Afryki, tro

chę zadaleko! Pamiętasz Paryż i księżniczkę Olgę ? Siedział tam 
prawie trzy lata, do czasu, aż ona wyszła za Arczyłła Czaraw- 
dżadze i wyjechała z nim do Rumunji, do jakiejś posiadłości 
jego nad morzem Czarnem. Gdyby mieszkali w Paryżu, War 
zostałby napewno kandydując do trójkąta, pomimo niebezpie
cznego Gruzina, z którym już miał zajście. Niewiele brakowało 
do pojedynku, jak wiesz, i gdyby nie Olga

— Dajże mi pokój. Co mnie obchodzą losy tej księżniczki. 
Mówmy o Warze.

— O nim właśnie mówię. Trzebaby się chyba postarać, 
aby ta margrabina Rimaldi, czy jak tam, puściła Wara w trąbę 
jak Olga. Potem wsadzić go w worek, aby w przejeździć nie 
ujrzał jakiej drugiej samiczki i tak przetransportować go do 
Kromiłowa. Innej rady nie widzę

— Zmiłuj się Auguście, czy temat nie jest dość poważny, 
by o nim poważnie rozmawiać?

Hrabia rozłożył ramiona szeroko.
— Innej rady nie widzę — powtórzył z głęboką powagą.
Mohyńska jątrzyła się ale mąż jej splótł ręce na żołądku, 

zadarł głowę do góry i cicho gwizdał.
Wpewnej chwili rzekł sennym głosem:

(Ciąg dalszy nastąpi)

W jednym z ostatnich zeszy
tów „W. Klin. W.” reasumuje 
znakomity elektro patolog, prof. 
Jellinek, w następujący sposób 
dotychczasowe wyniki swych 
badań nad wrażliwością czło
wieka i zwierząt na prąd elek
tryczny :

Wrażliwość na prąd elektry
czny zależy w pierwszym rzę
dzie od skóry. Każdy wie o 
tem, że jeżeli dotkniemy prze
wodnik ręką suchą, o grubej 
skórze, to efekt zadziałania prą 
du będzie o wiele mniejszy, niż 
wówczas, gdy dotkniemy prze
wodnik ręką spoconą lub ręką 
o wilgotnej, delikatnej skórze.

Wrażliwość na prąd elektry
czny zależy też od indywidual
nej tolerancji. Różne zwierzęta 
są rozmaicie wrażliwe na prąd 
elektryczny. Badania doświad
czalne wykazują, że najwraźliw 
sze na prąd elektryczny są ko
nie, psy i myszy. Najmniej wra 
źliwe na prąd elektryczny są 
natomiast koty, króliki i małpy.

Wrażliwość tego samego o- 
sobnika zmienią się (np. kobie
ty będącej w odmiennym sta
nie są bardzo wrażliwe na prąd 
elektryczny.) Interesującym 
jest fakt, że wrażliwość na 
prąd elektryczny zależy głów
nie od nastawienia psychiczne
go.

W jakim stopniu nastawienie 
psychiczne wpływa na wrażli
wość na prąd elektryczny, — 
świadczy następujące doświad
czenie Jellinka:

Jellinek stwierdził, że prąd o 
pewnem natężeniu wystarcza 
do natychmiastowego ubezwła-

dnienia kota, jeżeli się kota do
tknie przewodnikiem znienacka. 
Kot pada wówczas momental
nie na ziemię. Jeżeli natomiast 
draźnimy kota pokazywaniem 
mu poruszającego się kija lub 
zabawki wahającej się na sznur 
ku i absorbujemy w ten sposób 
jego całą uwagę — to możemy 
wówczas prądem o tem samem 
co poprzednio napięciu, dowol
nie drażnić kota, nie czyniąc mu 
tem żadnej szkody. Kot, zajęty 
intenzywnie zabawą, nie reagu
je zupełnie na prąd tak silny, 
który go w zwyczajnych warun 
kach kładzie natychmiast na 
ziemi.

Jeżeli człowiek jest przygoto
wany na uderzenie prądu elek
trycznego, to wówczas znosi 
znacznie lepiej dotknięcie prze
wodnika, niż wówczas, gdy na
stępuje to niespodziewanie. To 
też samobójcy, którzy umyślnie 
dotykają przewodników elek
trycznych, przygotowani na u- 
derzenie, niezawsze giną od e- 
lektryczności.

Jeżeli zwierzę zanarkotyzu- 
jemy, to możemy wówczas ra
zić je bardzo nawet silnym prą
dem elektrycznym, nie czyniąc 
mu w ten sposób szkody. Naj
większym bowiem sprzymie
rzeńcem prądu elektrycznego 
jest nagły wstrząs, jaki wywo
łuje, prąd rażący nagle i nie
spodziewanie. Jeżeli tego wstrzą 
su unikamy, czy to przez odpo
wiednie nastawienie psychiczne 
czy też przez ogólną narkozę — 
wówczas szkodliwość prądu e- 
lektrycznego jest w znacznym 
stopniu sparaliżowaną.
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D y sa rz  P rze w o d n icz ą cy m  
Z jazd u  L ek arzy  i D e n ty s tó w .

(Dokończenie ze stronicy 1-ej.)

W tej sprawie wypowiada się 
kilku delegatów i wszyscy są 
zdania, że trzeba znaleźć jakiś 
sposób na pogodzenie. Prze
wodniczący po krótkim namy
śle mianuje do „Komisji Zgo
dy” dr. Smykowskiego, dr. 
Warrena i dr. Dziurę. Po od
roczeniu się sesji Panie pozo
stały w sali wraz z komisją i 
przystąpiono do przesłuchów 
jednej i drugiej strony.

Do zgody jed n ak  nie doszło.

Zaraz na wstępie sesji popo
łudniowej, którą rozpoczęto z 
bliśko jednogodzinnym opóźnie
niem, bo o 3ej zamiast o 2ej, 
jak zapowiedziano, i po zamia
nowaniu dr. Dziuka z Chicago 
marszałkiem, dr. Dziura przed
stawił Izbie rezultat przesłu
chów „Komisji Zgody”. Oś
wiadczył on, że do prawdziwej 
zgody nie doszło, pomimo naj
szczerszej chęci członków Ko
misji. Panie przyrzekły tylko, 
że przyjmą zaproszenie jedne 
drugich, na herbatkę, lecz z za
strzeżeniem, że nadal będą po
dzielone. Dr. Dziura dodaj e, iż 
dzisiaj dopiero, po jeszcze jed 
nej próbie pogodzenia Pań, spo
dziewa się usunąć z pośród nich 
waśnie, jeżeli to będzie możli
we.

Ńa salę obrad . wchodzi p. 
Zintak, klerk sądu wyższego. 
Poproszony do stołu, p. Zintak 
składa życzenia pomyślnych o- 
brad imieniem mayora Kelly i 
swojem-

Spraw ozdania urzędników.

Izba przystępuje do słucha
nia sprawozdań Urzędników. 
Pierwszy odczytuje swoje dłu
gie sprawozdanie dr. Kobrzyń
ski, prezes: organizacji, który 
stwierdza fakt, że najgłówniej
szą troską obecnego zarządu 
Stowarzyszenia było od samego 
początku postawienie miesięcz
nika lekarskiego „Biuletyn” na 
podwalinach bardziej trwałych 
finansowo, gdyż dotychczas 
„Biuletyn” przynosił stale nie
dobór. Mówca stwierdza, że 
po przeprowadzeniu kampahji 
ogłoszeniowej do kasy wpłynęło 
więcej pieniędzy i ostatnie wy
dania „Biuletynu” nietylko się 
opłacały, lecz pozostawiły w ka
sie Stowarzyszenia 100 dolarów 
nadwyżki. Izba fakt ten przyj
muje burzą oklasków. Za pra
cę pełną poświęcenia dr. Ko
brzyńskiego na stanowisku pre
zesa Izba daje mu uznanie a  w 
nagrodę upominek w formie 
młotka prezesowskiego, który 
ma mu być dopiero jutro wrę
czony.

Odczytane sprawozdanie z 
jednorocznej pracy na stanowi-, 
sku wiceprezesa dr. Uznańskie- 
go Izba przyjmuje z uznaniem, 
jak również wszystkie sprawoz
dania pozostałych urzędników 
obecnego zarządu: dr. Gopczyń 
skiego, dr- F. Kozłowskiego, dr. 
Czachorskiego i dr. Kostrzew- 
skiego, który referuje szeroko 
sprawę „Biuletynu”, będąc je
go redaktorem w ostatnich kil
ku miesiącach. Dr. Kostrzew- 
ski robi dwie zanotowania god
ne propozycje, mianowicie, aby 
w „Biuletynie” zamieszczać 
artykuły z pism angielskich

tłumaczone na język polski i
Z'pism polskich tłumaczone na 
język angielski, jak również, 
aby zamiast wybierać wicepre
zesów w poszczególnych sta
nach, mianować na ich miejsce 
sekretarzy, którzyby częściej 
pisali i korespondowali z zarzą 
dem głównym.

Ze sprawozdań urzędników 
dowiedziano się, iż w ostatnim 
roku z podatków członkowskich 
wpłynęło do kasy Stowarzysze
nia $177 i 10 dolarów od Pań. 
Pieniądze te wpłynęły na roze
słane do 900 członków listy z 
przypomnieniem o ich zaległo
ści.

Dr. Kozłowski Z Chicago, oz
najmia, iż organizacja Lekarzy 
i Dentystów Polskich w Ame
ryce posiada w chwili obecnej 
205 członków opłacających po
datki. Za ostatni kwartał przy
było 25 członków więcej, co ze
brani przyjęli z zadowoleniem.

Na zakończenie sprawozdań 
wiceprezesów stanowych prze
mawia di*. Wachowiak z St. 
Louis, twierdząc, iż W S t 
Louis nie mógł zorganizować 
okręgu, jak w innych stanach, 
choć robił starania. Przyrzekł 
jednak, że w pracy dla Stowa
rzyszenia nie zraził się i dalej 
będzie pracować, aż celu dop- 
nie. /

Wieczorem w hotelu Con- 
gress odbył się ,smoker.”

Dzisiaj rano odbędą się praw 
dopodobnie interpelacje urzęd
ników.

L is ta  delegatów  n a  Zjazd 
L ekarzy  i D entystów .

Delegacja chicagcska: — J. 
R. Kobrzyński, D.D.S., C. J 
Ross, D .D .S., J. M. Gecewicz, 
D .D .S., J. G. Kostrubała, D. 
D .S., M. E- Uznański, MD., M. 
C. Krupurt, MD., A. Wcisło, 
DDS., E. J. Kauser, DDS., C.
A. Frankiewicz, DDS., J. Słu
pecki, MD., G- E. Buczyński, 
MD., W. T. Ruszkowski, DDS.,
B. T. Gopczyński, DDS., 
J. L. Smółek, DDS, W. E . Jed
liński, DDS., L. Tabeński, MD.,
J. Nowak, MD., A. A. Thieda, 
MD., F. Ostrowski, MD., W. 
F. Kalisz, MD-, J. F. Tenczar, 
MD., F. G. Dulak, MD., O. J. 
Sobierajski, MD., M. J . Ko- 
strzewski, MD., J>. A. Czachor- 
ski, MD., M. Badźmierowski, 
MD., B. C. Koltes, MD., C- S. 
Lisowski, DDS., N. Mioduszew
ski, DDS., P. F. Czwaliński, 
MD., E. H. Warszawski, MD., 
T. M. Larko-wski, MD-, S. Gór- 
I.y, DDS., H. Kobrzyńska, DDS., 
F. Małachowski, DDS., W. Stra, 
szewski, DDS., E. F. Dombrow- 
ski, MD., J. C. Ulis, DDS., T. 
Olechowski, DDS., S. Wietrzyń- 
ski, MD., L. P. Kozakiewicz, 
MD., B. J. Mix, MD., L S. Szum- 
kowski, MD., S. R. Pechowicz, 
MD., T. Z. Weloński, MD. i 
Leon Czaja, MD-

D elegacja z Cleveland: — J.
K. Giszewski, MD., J. M. Ja- 
rzyński, MD., A. J. Grabski 
DDS., A. J. Kmicik, DDS., J. 
P- Wyciślik, MD., A. E. Szczyl 
kowski, MD., E. Hodoski, DDS.

D elegacja z Detroit: — Tad. 
Stokfisz, MD., A. Sawicki, MD., 
R. Sadowski, MD.

Delegacja z Buffalo: — C.

Znaleźli G rób Na P olsk iej Ziem i.

Dwaj lotnicy litewscy z Chicago, kapitan Stefan Darius, na lewo, i Sta
nisław Girenas, którzy zamierzali w jednym skoku odbyć lot z New Yorku 
do stolicy swej dalekiej ojczyzny, Kowna, zginęli w pobliżu miejscowości 
Soldin na niemieckiej części Pomorza. Tę część Pomorza, aczkolwiek nale
żąca nadal do Niemiec, zamieszkują przeważnie Polacy. Dlatego możemy 
powiedzieć, że dwaj bohaterscy lotnicy litewscy z Chicago znaleźli grób na 
polskiej ziemi, którą ich przodkowie bronili razem z Polakami pod dowódz
twem króla Jagiełły przed Krzyżakami. Ciała bohaterów wrócą do Kowna, 
gdzie złożone będą obok największych bohaterów litewskich na cmentarzu 
narodowym.

O. Mieties, F. Bullak i A. A. 
Maciejewski.

South Bend, Ind.: — P. S.
Kubiak.

B altim ore, M d.: —  Andrzej 
Kunkowski, MD.

Nanticoke, P a .: — Józef De 
Francois, MD.

Minneapolis: — E. A. Z aw oj
ski, MD-, F. R. Gracek, MD.

Gary, Ind.: — Ed. Nowicki i 
L. Danielewski.

East Chicago: — Budzyński, 
DDS.

Boston, Mass.: — P. Federo- 
wicz.

St. Paul: — T. Graćek, MD- 
Erie, Pa.: — M. M. Musza-

nowski, MD.
O m aha, N e b r .: — A. Terry, 

DDS.
St. Louis, Mo-: — M. Wa

chowiak, MD.
Hamtramck, Mich.; — J. T.

Dysarz, MD.
B ridgeport, Conn.: —  Bron. 

Smykowski, MD.
Brooklyn, N . ¥ . :  —  C. S aw i

cki, M D .
New Betlaem, Conn

Cieszyński, DDS.
Lakew oed, O h io : —

Warren, DDS.
New Bedford, Mass-: — Jan 

Dziura, MD.

H.

Piotr

Wajsówna Pobiła
Własny Rekord.
Z Warszawy depesza dzisiaj 

donosi, że Jadwiga Wajsówna, 
znana już chicagowianom a- 
tletka pobiła rekord własny, 
gdy rzuciła dysk na dystans 43 
metrów i 8 centymetrów, czyli 
141 stóp i 4 13-128 cali na za
wodach jakie się tam odbyły.

Dotychczasowy rekord świa
towy panny Wajsówny wynosił 
4L-43 metrów. Chicagowianie 
poznali ją  gdy z innemi z Pol
ski bawiła tu chwilowo w swo
im przejeździć do Los Angeles 
na Xtą Olimpjadę, a po tako
wej brała także udział w zawo
dach poolimpijskich na Polu 
Żołnierza.

BALBO DO STAJE KLUCZ DO M IASTA.

*i
Mayor Kelly wręcza generałowi Balbo złoty klucz do miasta. Ceremonja odbyła się wczoraj w ratuszu 

miejskim. Przyjmując dar, dowódzca lotników włoskich powiedział: „Każda ulica w Chicago witała mnie. Chi
cago jest niezapomnianem miastem — jednem z największych w świecie”.

P o lsc y  A d w o k a c i w  A m e r y c e  
O rg a n izu ją  S ię .

B albo P rzy  O dsłon ięciu  Pom nika Kolumba
•ą

Z P osiedzenia  M łod szej
Ligi P o lsk iego  S tów . 

D obroczynności.
Wczoraj wieczorem w „Sre

brnej sali”, hotelu Knicker- 
bocker” odbyło się posiedzenie 
Młodszej Ligi Polskiego, Stów. 
Dobroczynności, której preze
sem jest p. Czesławski. Po za
łatwieniu spraw rutynowych, 
przyjęto prośbę Komitetu Ty
godnia Polskiej Gościnności, a- 
żeby członkinie tejże Ligi zaję
ły się sprzedażą pamiętnika w 
Dniu Polskim na Polu Żołnie
rza, jak również .w niedzielę w 
Riverview parku. Do funkcji 
tej zgłosiło się wiele panienek, 
które otrzymają specjalne od
znaki, pozwalające im na krą
żenie między publicznością.

W Lidze Młodszej Stów. Do
broczynności g r o m a d z i  się 
kwiat naszej młodzieży polsko- 
amerykańskiej, która chętnie 
spieszy ze swą pomocą, czy to 
dla sprawy narodowej, czy też 
dla wykolejonej młodzieży.

Po odroczeniu posiedzenia od 
była się zabawa taneczna z ma
łym programem.

B aczność M azurzyści.
Uprasza się wszystkich Ma- 

zurzystów przy Zw. Pol. Kółek 
o stawienie się dzisiaj, we wto
rek, dnia 18 lipca, do sali Zjed
noczenia, Milwaukee i Augus
ta ul., na próbę do występu na 
widowisko w sobotę, 22go lipca.

Ponieważ będziemy zajmo
wać mazurem wszystkie trzy 
platformy i oprócz tego będzie
my tańczyć krakowiaka, proszę 
aby wszyscy bez wyjątku, czy 
byli wybrani lub nie, stawili 
się na tę próbę na godz. 7 :45 
wieczorem punktualnie. — We
ra M. Felińska.

Planowane przez rząd jedno
stajne przepisy określające mi
nimum płac i maksymum go
dzin pracy dla całego przemy
słu stworzyłyby pole pracy dla 
1,750,000 ludzi. Krótsze godziny 
pracy umożliwiłyby zatrudnie
nie tysiącom dodatkowych ro
botników.

Ramiączka jest to przyrząd 
do rozwieszania ubrania, gdy 
się je wiesza w szafie.

T jj i k r o »
BRUNSWICK 2 4 8 6 -2 4 8 7

Dr. E.H. WARSZEWSKI
Chirurg, Lekarz i Akuszer 

Od 2 do 3 po po t; od 8 do 8 wiec*. 
Ofis i Rezyd. 1238 NOBLE UL

DZIEŃ
POLSKI

2 2 - g o  L i p c a
NA WYSTAWIE STULECIA 

POSTĘPU W CHICAGO 
Prosim y uprzejm ie o zwiedzenie 

Wystawy Linji Francuskiej 
w Gmachu Morokkańskim 

przy 23-ej ul^i Lief Eriksen I)rive 
gdzie doznacie miłego przyjęcia

(Dokończenie ze str. 1-ej.)
niczący komitetu przedzjazdo- 
wego, a sekretarzował Mitchell 
Milanowski, sekretarz komitetu 
wyżej podanego.

Adwokat Jan S. Rybicki, syn
dyk Zjednoczenia z powodu na
wału pracy organizacyjnej nie 
mógł przybyć, a swoją nieobec
ność wytłumaczył w telegramie 
przesłanym, jaki sekretarz na
stępnie odczytał.

Odroczono się do godziny 2ej 
po południu. Po krótkiem prze- 
mówienid gościa, X. Robąszew- 
skiego z Toledo, Ohio, który ży
czył zebranym obrad pomyśl
nych przy pomocy Bożej, adwo
kaci polscy przystąpili do omó
wienia, przyjęcia z poprawka
mi konstytucji własnej.

Adwokat Kendziorski z Wil- 
kes Barre, Pa., domagał się ,aby 
delegaci chicagoscy mieli tylko 
prawo do trzech głosów, Detroit 
do jednego głosu, a inne mia
sta także po jednym głosie w 
balotowania nad ogólnemi spra
wami. Nie widiąc przyczyny do 
tego, sprzeciwiał się temu bar
dzo adwokat K. B. Czarnecki, 
aż sprawę całą oddano pod gło
sy. Były dwa wnioski, jednak 
po dłuższych debatach adwokat 
K. B. Czarnecki swój wniosek 
cofnął, a wniosek adwokata 
Kendziorskiego oddano pod gło
sy. Za wnioskiem głosowało 12 
adwokatów, przeciw 2ch, obec
nych, ale nie głosujących było 
11, nieobecnych delegatów by
ło 22-ch. Zatem wniosek adwo
kata Kendziorskiego przeszedł. 
To cokolwiek niepodobało się 
adwokatowi Czarneckiemu, któ

ry natychmiast opuścił salę.
Po krótkiej pauzie w imie

niu burmistrza miasta Chićago, 
przemawiał Franciszek W. Zin
tak, klerk sądu wyższego. Pod
czas pauzy odbył się kaukus i 
postanowiono, że w czasie o- 
brad nad różnemi sprawami u- 
prawnieni do głosu są adwoka
ci: Franciszek Benkowski z 
Cleveland, Ohio, M. Mszanow- 
ski z Erie, Pa., Jerzy P. Wel- 
zant z Baltimore, Md., P. Ken
dziorski z Wiłkes Barre, Pa., C. 
J. Hejnowski z Gary, Ind., Jó
zef Matala z Buffalo, N. Y., o- 
raz adwokatka Helena Fleming- 
Czachorska, L. A. Kościński i 
Stefan Caryński z Chicago. De
troit swego przedstawiciela nie 
podało na listę.

Uchwalono, że nowe stowa
rzyszenie krajowe ma nosić na
zwę „Polskie Narodowe Stowa
rzyszenie Adwokatów” (Polish 
Nationar Bar Association).

Przystąpiono następnie do 
odczytania nowej konstytucji 
artykuł po artykule i paragraf 
po paragrafie, a kolejno te 
przyjmowano z pewnemi zmia
nami. Zakończono tą robotę 
przyjęciem konstytucji do koń
ca artykułu szóstego, reszta o- 
mawiana będzie dzisiaj.

Odroczono się po godzinie 
4ej po południu, aby delegaci 
jak jeden mogli brać udział w 
przyjęciu Konsula Generalnego 
dla gości jakie odbyło się w ho
telu Drakę, a wieczorem być na 
koncercie w Auditorium.

Dzisiaj obrady adwokatów 
polskich toczą się w dalszym 
ciągu.
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K Ą C IK  SO K O L I
Poświęcony Sprawom Sokolstwa Pol

skiego w  O kręgu II. Z . S. P.
Już po Walnym Zlocie 

Zjeździe Sokolstwa Polskiego w 
Ameryce.

Wielkie te święta sokole wy
padły bardzo okazale. Dzięki 
staraniom wszystkich gniazd 
Sokolich w Stanach Zjedn., s 
przeważnie naczelnikom i na 
czelniczkom, popisy na Polu Zoł 
nierza wyszły tak jak każdy 
sobie życzył. Spodziewano się 
więcej publiczności, jednako
woż nie wiadomem jest do dzi 
dnia czemu liczna Polonja chi- 
cagoska tak marnie się wyka 
zała. Pamiętamy dobrze, że 
Zlot Sokoła Czeskiego pociąg
nął za sobą na to samo pole 50 
tysięcy widzów. Czy możliwe 
jest, że my Polacy umiemy tyl 
ko głosić „Swój do Swego”, £ 
czynem nie chcemy tego wyka
zać? Jesteśmy na pierwszem 
miejscu w Chicago, pod wzglę 
dem liczebności, jednakowoż 
gdy był czas wykazania naszej 
siły wobec innych narodowości 
zaledwie 8 tysięcy się pokazało. 
Zobaczymy co bieżący tydzień 
wykaże ?

#
U w aga D rużyno Sokola!

Obecny tydzień jestto Ty- 
dzięń Polskiej Gościnności na 
terenach Wystawy Światowej. 
W przepisanych uroczystoś
ciach Drużyna Sokola musi się 
wykazać. Przeważnie w przy
szłą sobotę, dnia 22go lipca, na 
Polu Żołnierza, kiedy poraź dru 
gi w dwóch tygodniach mamy 
wykazać siłę społeczeństwa 
polskiego.

Wobec tego prosimy się za
stosować do niniejszego rozka
zu.

Wszystkie Druhny, Druho
wie i oddziały ćwiczących (po
nad lat 18) są zobowiązane sta
wić się w mundurach przy uli
cy Huron i Fairbanks Court, o 
godzinie 11-ej przed południem 
w sobotę, dnia 22go lipca, aże
by wziąść udział w wymarszu 
do Pola Żołnierza. Doboszy i 
Trębaczy Okręgu Ii-go również 
uprasza się o wystąpienie. — 
Wszystkie gniazda miejscowe 
winny wystąpić ze sztandara
mi. Czołem. — S. Obrzut, na
czelnik Okr II.; Marja Maniak, 
naczelniczka.

*
Obóz Sokoli, o którym mało 

się pisało z powodu pracy 
przed-złotowej już oficjalnie 
jest otwarty. Mieści się w re
zerwacji leśnej, przy 143-ej ul. 
i Harlem ave. Tak jest w tern 
samem miejscu gdzie ubiegłe
go roku. Pierwsze trzy tygod

nie, od 16go lipca do 6go sierp
nia, są przeznaczone dla dziew
cząt. Następne dwa tygodnie, 
od 6go do 20go sierpnia, dla 
chłopców, następnie tygodnie 
dla kursaczek i kursaków.

*Uprasza się rodziców, ażeby 
czemprędzej zgłaszali się po a- 
plikacje i takowe oddali kierów 
nikom obozu. Czas obozowania, 
tego roku, jest cokolwiek krót
szy, wobec tego prosimy o ko
operację. Aplikacje można o- 
trzymać od członków Komisji 
Gospodarczej lub naczelników i 
naczelniczek gniazd w Chicago.
Posiedzenie W jłz ia łu  O kręgu

*
Ii-go S. P . w Am.

W najbliższy piątek, dnia 21 
lipca, o godz. 8ej wieczorem od
będzie się regularne posiedze
nie Wydziału Okręgu Il-go w 
sali im. J. Słowackiego. Uprzej
mie prosimy wszystkich człon
ków o przybycie. — T. Sawicki, 
prezes; W. Kościański, sekr.

Z H ANSON P AR K U .
Dzień Polskiej Gościnności 

na Jakóbowie, w Hanson Par
ku, który się odbędzie w przy
szły czwartek, dnia 20go lipca, 
5 apowiada się pomyślnie. Wszy
stkie poszczególne komitety 
chętnie przystąpiły do pracy i 
jest nadzieja, że dzień ten na 
długo zostanie w pamięci wszy
stkich uczestników.

Komitet kweściarski, który 
zajmuje się zbieraniem towa
rów spożywczych oświadcza, że 
wszyscy kupcy i przemysłowcy 
z Hanson Parku, oraz z dal
szych okolic, chętnie składają 
ofiary, gdyż podobnego dnia nie 
spodziewają się doczekać. Oto 
lista ofiarodawców, którzy -do
tychczas złożyli swe ofiary: — 
Royał Blue Storę, Boyda Dairy 
Co., Midwest Stores, Inłand 
Trading Co., Central Bakery 
Có„ Imperial Baking Co., Li- 
vingston Baking Co., Wards 
Baking Co., Gordon Baking 
Co., Schultz, Baking Co-, Mickel- 
berry Sausage Co., Nort-West 
Packing Co., Central Food 
Mart, Randolph Meat Market, 
Stella Delicatessen Storę, O’ 
Brien Sausage Works, Dubiel 
Eat Shop, Fec Market, Chas. 
Pacura, Service Cake Co., W. 
Serwa, F. Wolek, F. Worhol, 
Mrs. Hodina, A. Pyrzyk, Labuz 
Market, Brzeziński Market, 
Jos. Merko, G- Zarko, Paweł 
Majka, Buczernia Mrozińskie- 
go, J. Cieśliński, S. Szymkow-

> > i

Generał Balbo. sędzia Franciszek Borelli i Giuseppe Castruccio,' Konsul 
generalny Włoch w Chicago brali udział w odsłonięciu pomnika Iirysztofa 
Kolumba, w Grant Parku, który to pomnik rycina wyżej podana przedstawia.

ski, Mat. Balczun, Jan Majka, 
F. Jendraszek, Józef Biskowski, 
A. Jaberg, Suterko Tawern, 
Noble Tea Storę, W. Musiałow- 
ski, W. Reck, skład Kamińskie- 
go, Vavra Storę, J. Piwowar, 
K. J. Sztuk, P. Kołosocki, A. 
Gujczewski, A. Milka i P. G. 
Polska Piekarnia (Austin Ba
kery). Wszystkim łaskawym o- 
fiarodawcom „Bóg zapiać!” — 
Dalsze ofiary należy przesyłać 
na ręce prezeski komitetu pani 
K. Gryczewskiej, 5852 Diver~ 
sey ave„ lub p. Józefa Korali
ka, 5823 Fullerton a,ve.#
Wszyscy z Hanson Parku i o- 

kolicy są proszeni o wzięcia u- 
działu w Dniu Polskiej Gościn
ności na Jakóbowie, w Hanson 
Parku. Wstęp bezpłatny a i tak 
że potrawy i lekkie napoje będą 
rozdawane bezpłatnie- Program 
potrwa przez cały dzień. Roz- 
pocznie się Mszą św. o godzi
nie 9:45 ,a zakończy się wie
czorem o godzinie 7ej wysta
wieniem „Obrony Częstocho
wy” na podwórzu parafjalnem. 

Całe Jakóbowa wyrusza w
sobotę przedpołudniem na 
„Dzień Polski” na Pole Żołnie- 
irza. Zbiórka o godzinia 9:30 
na podwórzu paraf jałngm, a 
stamtąd tramwajem Grand 
ave. do Michigan ave„ przy O- 
hio ulicy.

BUFFALOW IANIE  
JA D Ą  N A  W YSTAW Ę  

ŚW IATO W Ą.
Wycieczka Polcnji Buffalow- 

skiej ze sławną kapelą Drum 
Corps św. Jan Kantego, przy
jeżdża w czwartek, o godz- 
8ej rano (Standard Time) ko
leją Michigan Central.

Wycieczka ta składa, się z 
200 blisko gości z Buffalo i oko
licy- Kapela składa ,się z człon
ków i członkiń Alumnatu szko 
ły parafjalnej św. Jana Kante
go z Buffalo,, N. Y. Młodzieży 
tej je3t 40, i w latach 17 do 24. 
Organizatorem tej kapeli jest 
X. Józef Stelmach, dawny chi- 
oagowianin i wychowanek pa
ra,fji św. Jana Kantego, które
go rodzina jeszcze zamieszkuje 
w Chicago, pnr. 3344 Monticei- 
lo ave. Kapela ta po 3-letnim 
znakomitem ćwiczeniu, odzna
czyła się w buffalowskiej Se- 
qui-Centenial, i kilkakrotnie o- 
trzymała szczególniejsze uzna
nia, i nagrody.

Kapela ta  podczas pobytu 
swego do niedzieli zamieszki
wać będzie w hotelu Harding 
Coloniał, Wabash a,ve. i Madi
son ul-

O G ŁA SZA JCIE S IĘ  W 
D Z IE N N IK U  CHICAGOSKIW

Gordon E lec tric  Construction Co.
5257 Windsor Avc. Tel. Palisadę 10474

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres 
elektryczności po przystępnych cenach.

Witamy Was Na WYSTAWĘ ŚWIATOWĄ!
Będziecie się lepiej czuli!

Będziecie lepiej pracowali: 
Będziecie się lepiej bawili ’

[Jeże li d o p a s u je m y  do  W aszyr-i- -5 
'nóg- t r z e w ik i  n a sz e g o  w y ro b i "W®* 
k tó r e  są. n a u k o w o  z b u d o w a n e  
c e lu  u t r z y m a n ia  nóg- no rm alnych ,*  
w  s ta n ie  z d ro w y m  i u śm ierzen i??! 
dolegliY vości n ó g  a n o rm a ln y c h . — 
W s p ó łd z ia ła m y  z le k a rz a m i o r - M  
to p e d ji  i c h o ró b  n ó g  p rz e z  do- 
s ta r c z a n ie  w ła ś c iw e g o  o b u w ia .

THE NURSE SHOE COMPANY
Prawidłowe obuwie dla mężczyzn i kobiet 

po cenach dostosowanych do obecnych czasów.

209 S. State Street (7m e p ię t r o  w  b u d y n k u  R e p u b lic )

/



ST R O N A  SZÓ STA D Z IE N N IK  CHICAGOSKI, W TO REK , DNIA 18-GO LIPCA , 1933.

)c K w arta (włączając wszystkie dodatki)

rzyrządzaj Mrożoną Herbatę Tym NOWYM SALADA Sposobem

1. Wsyp pięć łyżeczek Salada her
baty do imbrylta

2. Dodaj kwartę gotującej się 
(wrzącej) wody

3. Parz przez pięć minut
4. Zlej z liści do dzbanka
5. Dodaj soku z połowy cytryny

' o m
“Świeża z ogrodów”

6. Dodaj jedną-trzccią filiżanki 
cukru

7. Wstaw do lodówki i dobrze 
ostudź

8. Dodaj małą kostkę lodu do 
każdej szklanki przed poda
niem.

*** SEZ Y O U  °
Truć Falte Score

1. Vassar college is situated near Boston...........
2. Lope Felix de Vega Carpio was the most

ingenious dramatic poet of Spain--------
3. The water content of asparagus is (very

4. The fat content o f tomatoes is 0.4 per

5. Antoine Watteau was a French writer of

6. ' Westminster Abbey is one of the Princi
pal churches of New York..........................

7. Whist is a gamę of checkers............- .............
8. The longest and most important river of

China is the Yang-Tse-Kiang.......... ........ _
0. The Yazoo river is in Mississippi...................

10. Johnny Hodapp is an infielder for the
Boston Red Sos ..........................................

<p TOTAL

Here’s how to get your intelllgence score: If you thlnk a  statem ent is 
true, place a check beslde it ln the column headed "True." If you think 
tt false, place a check beside it in the column headed "False.” After you 
have completed the questions look up the correct answers and pu t 19 
down in the "Score” column every tim e you are correct. A perfect score 
ls 100.

i  Z  JEFFERSON PARKU
Jutro, w środę, goście jacy 

przybyli na wystawę światową

Z  JADWIGOWA
Panna Loretta Gondek, wnu

czka miejscowego organisty p. 
Emila Wiedemanna, zdobyła ty
tuł najpopularniejszej na Jad- 
wigowie, otrzymując trzecią 
nagrodę w konteście Tygodnia
Polskiej Gościnności.

*
Tegoroczna wycieczka mini

strantów do parku Schiller’a 
odbędzie się w przyszłym mie
siącu. Wyjada na łono natury 
chłopcy ażeby po całorocznej 
wiernej służbie Bogu przy oł
tarzu — wspólnie się zabawić 
i odetchnąć całą piersią na świe 
żem powietrzu zdała od zgiełku 
miejskiego. Jak nas z pewmych 
źródeł poinformowano, że tylko 
ministranci regularnie przycho 
dzący do kościoła i wiernie speł
niający swe obowiązki, jak rów 
nież ci, którzy swe opłaty będą 
mieli uregulowane — pozwole
nie do udziału w pikniku od 
zwierzchnika swego otrzymają.
Chłopcy pamiętajcie!

*
Państwo Ludwik i Anna Fi- 

ar, obchodzić będą w przyszły 
czwartek, dnia 20go lipca, sre
brny jubileusz pożycia małżeń
skiego, którą to uroczystość roz 
aoczną w kościele na Mszy św. 
o godzinie 6ej rano, na której 
podziękują Bogu za łaski otrzy
mane z prośbą o dalsze.

*
Wieczorek z okazji przyjęcia 

gości przybyłych na wystawę 
światową, odbędzie się w naj
bliższy czwartek wieczorem, w 
sali parafjalnej. Na programie 
oędą śpiewy, tańce i muzyka. 
Przyjdźcie wszyscy.

*
Czapki, odznaki i laski do so

botniej parady — można 
aędzie nabyć na zabawie w 
przyszły czwartek wieczorem.— 
Skorzystajcie z tej sposobno
ści. Jfe

Nowenna do św. Anny rozpo
częła się wczoraj i odprawia się

codziennie rano o godzinie 8ej 
— tylko w tym tygodniu z po
wodu Tygodnia Polskiej Go
ścinności. W przyszłym tygod
niu nowenna do św. Anny od
prawiać się będzie każdego dnia
o 7:30 wieczorem.

*
Posiedzenia towarzystw w 

tym tygodniu: dziś, Tow. św. 
Florjana, Tow. św. Kazimierza 
i Tow. Polek św. Doroty; j utro, 
Dwór Błog. Czesława, Tow. św. 
Antoniego; w czwartek, Dwór 
Jana Sobieskiego, Oddział św. 
Alojzego i Klub Młodzieńców 
Polskich; w piątek Dwór Pia
sta. ł *

Ci, którzy wezmą udział w
wielkim pochodzie w przyszłą
sobotę zbiorą się na podwórzu
parafj'alnem o godzinie lOtej
rano, skąd wszyscy wspólnie u-
dadzą się na miejsce dla Jad-
wigowa wyznaczone.

*
W niedzielę o godzinie 12ej 

w południe będzie odprawione 
nabożeństwo w intencji Dnia 
Polskiego. W nabożeństwie we
zmą udział goście zamiejscowi.

*
Pan Bóg powołał do wieczno

ści dwie członkinie Bractwa Nie 
wiast Różańcowych, mianowi
cie ś. p. Juljannę Kruszka i ś. 
p. Monikę Goździewicz. Zwłoki 
ich spoczną na cmentarzu św. 
Wojciecha. *

Rydwan jadwigowski przed
stawiać będzie Króla Jana III 
Sobieskiego pod Wiedniem.

O STA TN IE ŻY CZEN IE.

Prokurator do skazańca: A 
więc godzina pańska nadeszła, 
wyrok będzie niebawem wyko
nany. Jeżeli pan masz jakie 
ostatnie życzenie, to je wyjaw: 
nie odmawiamy jego spełnie
nia.

Skazany: Owszem, chciał-
bym się nauczyć po chińsku.

* * *

Jutro wesele na Jackowie.— 
Wesele na podwórzu parafjal- 
nem, przy George ulicy i N. 
Lawndale ave. Wesele rozpocz- 
nie się o 8ej wieczorem. Przyj
dźcie jak najliczniej na to we
sele, na którem będzie co jeść 
i pić. Będzie doskonała sposob
ność zabawienia się dowolnego 
w gronie przyjaciół i znajo
mych. Komitet Polskiej Gościn
ności zaprosił na to wesele go
ści polskich jacy bawią na wy
stawie światowej, z którymi 
warto się zapoznać i zabawić. 
Pierwszorzędna orkiestra przy
grywać będzie do tańców.

Nadobna para młoda, wraz 
ze swymi drużbami i druchna- 
mi, przy odgłosie marsza we
selnego zjawi się na gościńcu 
kościelnym już o 8ej, — niech 
goście przybędą na ten czas, by 
zobaczyć mogli różne ceregiele
jakie mieć będą miejsce.

*
Pan Józef Kamedulski, kie

rownik wesela ,dokłada wszel
kich starań, ażeby wesele uda
ło się pod każdym względem po
myślnie i nie ulega najmniej
szej wątpliwości, iż powodzenie
wesela jest zapewnione.*

Dekoracja podwórza palma
mi wielce upiększy całą aferę.

*
A więc jutro wesele jakiego 

jeszcze na Jackowie nie było. 
Nie pomińcie tej sposobności— 
bowiem takie wesele jakie się 
jutro odbędzie — odbywały się 
przed czterdziestu laty. Taka 
sposobność może się już więcej 
nie nadarzy. Wobec tego nale
ży skorzystać. *

Następujący komitet dopo
maga w urządzeniu wesela: —

Anna Rojek, Anna Nowodwor
ska, Irena Kapustka, Helena 
Piekarczyk, Jadwiga Laskow
ska, Eleonora Gudel, L. Grun- 
czkowska, L. Góralska, Edna 
Burska, Adela Kaczorowska, 
Jan Roszkowski, Al. Bąk i Jan 
Hartwig, Stanisław Krzywonos 
jest sekretarzem afery. Stroną 
finansową zajmować się będą 
panie z panią Katarzyną So- 
biecką na czele. — Policjanta
mi będą: Wm. Kamiński i Kaz. 
Gili. — Andzia Antosiak także
będzie przybocznicą.

*
Bilety na Pole Żołnierza na 

22-go łipca można naby ćna ple- 
banji i u Karola Luki, 3601 Di-
versey, a we środę na weselu.

*
Rezerwacje na mający się 

odbyć piknik Dziewic Różańco
wych w malowniczym ogrodzie 
Tatchers Woods, można załat
wić na miesięcznem posiedze
niu Dziewic Różańcowych, do 
dnia 1-go sierpnia.

UCZCIWY.

— Rózia —- mówi Kohn do 
żony — powiedz, że dajesz mi 
1000 zł. za ten tytuń.

— Dobrze, ja ci daję 1000 zł. 
za ten tytuń.

Kohn, uspokojony w sumie
niu, idzie na miasto, aby sprze
dać przemycony towar. Jeden z 
handlarzy daje mu 600 zi.

— A nagła krew na ciebie, 
— krzyczy Kohn, — żebym 
miał tak dobry rok, jak mi da
wali 1000 zł.

Salsaparylla są to korzenie 
krzewu, rosnącego w Wirginji, 
używane jako środek leczniczy, 
wzbudzający poty i czyszczący 
krew.

będą podejmowani w sali para
fjalnej św. Konstancji progra
mem przygotowanym przez 
Komitet Polskiej Gościnności. 
Program będzie następujący: 
Między innemi numerami na 
programie będzie jednoaktów
ka odegrana przez Dziewice Ró
żańcowe. Deklamację „Reduta 
Ordona wypowie p. F. Stani- 
sławki. P. Anna (z Kondzior- 
■skich) Marska wystąpi ze śpie
wem solowym. Wystąpi ze śpię 
wem także chór parafjalny pod 
batutą p. Konrada Pawełkiewi- 
cza. Produkcje muzyczne będą 
wykonane przez Irenę i Annę 
Bloch. Szkic murzyński przed
stawią członkowie Tow. Najśw. 
Imienia Jezus. Kwartet stano
wić będą: K. Templin, C. Cze
kaj, W. Sperka i E. Templin. 
Pozatem będą dane nagrody 
gościom przybyłym z najdal
szych stron. Zabawa taneczna 
przy dźwiękach pierwszorzęd
nej orkiestry dopełni całości 
programu.

*
Ubiegłego piątku na posie

dzeniu Tow. Najśw. Imienia Je
zus, przedstawiony został człon 
kom przez miejscowego pro
boszcza ks. A. Knittra, nowy 
kapelan towarzystwa w osobie 
ks. Józefa Lecherta. Przemó
wienia powitalne przy tej oka
zji wypowiedzieli p. Władysław 
Czmielewski i p. Paweł Matu
szak. Nowy kapelan ks. Lechert 
obiecał pracować wspólnie z 
członkami dla dobra i rozwoju 
tego towarzystwa.

Pp. Stanisławowi i Natalji 
(z Semickich) Makuh, zam. 
pnr. 5640 Goodman ul., urodzi
ła się w tych dniach córeczka, 
której na chrzcie św. nadano i- 
miona Karolina Marja. Chrzest 
nymi rodzicami byli Juljusz 
Gonsiorowski i Agnieszka Ja- 
nuchowska.

sfe
Walne zebranie towarzystw 

skupiających się przy parafji 
św. Konstancji, odbędzie się w 
nadchodzący czwartek wieczo
rem o 8ęj, w sali parafjalnej. 
Zebranie to zwołuje w pewnej 
ważnej sprawie miejscowy pro
boszcz ks. A. Knitter.

*
Chór parafjalny urządza wy

cieczkę do Cedar Lakę, Ind., w 
niedzielę, dnia 30go lipca. Wy
jazd nastąpi autobusami po ós- 
mowej Mszy św,

* i
Na posiedzeniu Klubu Towa

rzyskiego ubiegłego wtorku, p. 
Alojzy Waśko dokonał zaprzy
siężenia nowo obranych urzęd
ników. Do zarządu wchodzą: 
Ramund Morkowski, prezes; 
Wirginja Blaschke, wiceprezes 
ka; Marja Wodniak ,sekr.; Ste- 
Konieczka, marszałek; E. Tem
plin, przewodn. komitetu za
baw. ♦

Manażer dziewiątki piłkar
skiej z Tow. Najśw. Imienia 
Jezus, donosi, że dziewiątka na 
której on stoi na czele, zdobyła 
dziewięć z 'dziesięciu kontestów. 
Główną kwaterą tej dziewiątki 
jest lokal braci Górskich. Kon- 
testy odbywają się na boisku 
Jefferson Park Field House.

7  DNI DO P O L S K I
N A JSZY BSZEM I OKRĘTAM I N A  ŚW IECIE

BREMEN • EUROPA
Specjalny pociąg oczekuje n a  ok rę t w B rem erhaven co 
zapew nia W am  bardzo w ygodną podróż do POLSKI
N A JSZY BSZA  D RO G A  DO STA R EG O  K R A JU

Po bliższe szczegóły zgłaszać się do lokalnego agenta lub

NORTH GERMAN LLOYD
130 W. RANDOLPH ST., CHICAGO

Dział Polskiego Legjonu 
W eteranów  A m erykańskich.

Zbliża się bowiem Walny I re nie wysłały swe mandaty z 
Sejm Polskiego Legjonu Wet. | powrotem są proszone o przy- 
Amer. w Cicero, 111., w dniach | słanie takowych nie później 

jak 21go lipca, b. r.2, 3 i 4 września, b. r. i muszą 
się krzątać weterani i panie z 
oddziałów przy P, L. W. A. 
nad zdobywaniem najwięcej o- 
głoszeń, do pamiętnika i ułoże
nia programu, aby Sejm się od
był ku zadowoleniu każdego de
legata i delegatki. Czas do zbie
rania ogłoszeń jest 25-go lipca 
i takowe muszą być nadesłane 
do kol. J. Oldakowskiego, pnr. 
4920 W. 34th pl., Cicero, 111., 
bo pamiętnik idzie do druku 31 
lipca.

*
Niektóre posterunki utrud

niają pracę adjutantowi gene
ralnemu, bo na jego prośbę, 
nie przysłali mandatów z wybo
ru delegatów, do głównej kwa
tery, na czas. Posterunki, któ

RADOSNA WIADOMOŚĆ c&Ł POLONJl!!....
Do Naszych Licznych O dbiorców ....

Ponieważ coraz bardziej wzrasta za
potrzebowanie na herbaty ziołowe 
(„HERB TEA”), dlatego we wszy
stkich naszych składach „MIDWEST 
STORES”, dla dogodności i jeszcze 
lepszego obsłużenia licznych naszych 
odbiorców zaprowadziliśmy najlep
szego gatunku „MIDWEST HERB 
TEA”.

H e rb a ta  “M ID W EST H E R B  T E A ” je s t 
najlepszym  n atu ra ln y m  środkiem  przeciw 
bólom głowy, pow oduje reg u la rn y  stolec, 
oczyszcza krew  i soki organizm u ludzkie
go. J e s t  znakom itym  środkiem  przeciw za
tw ardzeniu , n a  brak  ap e ty tu , na zaziębie
nie żołądka i hem oroidy.

“ M IDW EST H E R B  T E A ” sp reparow a
na je s t przez ap tek a rza  europejskiego.

Kupcie Dzisiaj Paczkę „ M idwest Herb T ea”  i Przekonajcie Się o Je j Niezrównanej W artości
Nie płaćcie wygórowanych cen za inne herbaty 
ziołowe, kiedy możecie dostać najlepszego gatun
ki “MIDWEST HERB TEA” za połowę ceny 

we wszystkich składach

D U Ż A  P A C Z K A

MIDWEST HERB TEA” R f l r
T Y L K O  U  V

Ż Ą D A JC IE  W E  W S Z Y S T K IC H  S K Ł A D A C H

*
Sejmiki stanowe odbędą się 

w następujących dniach.
Stan Wisconsin — we wto

rek wieczór, Igo sierpnia, w 
sali kolegi W. Janika.

Stan Ohio — w niedzielę, d. 
13go sierpnia, w sali posterun
ku A. Lincolna; Stan Michigan 
w niedzielę, dnia 13go sierpnia, 
w kwaterze pnr. 2615 Medbury 
ave., Detroit, Mich.

Stan New York odbył swój 
sejmik stanowy w dniach Igo i 
2go lipca, w sali św. Stanisła
wa w Greenpoint, Brooklyn, N. 
Y.

Na sejmie uchwalono by pie
niędzmi Legjonu Pań zarzą
dzał komendant, by ustępują
cy komendant okręgowy auto
matycznie stawał się dyrekto
rem okręgowym i przy poste
runkach tworzono zrzeszenia 
dziatwy p. n. Synowie i Córki 
Polskiego Legjonu Wet. Amer. 
W sejmie brało udział 61 dele
gatów’, a do nowego zarządu na 
rok wybrani zostali następują
cy koledzy: komendant kol. S. 
Chodkiewicz, dobrze znany ze 
-swej pracy na niwie weterana, 
który zarazem był przewodni
czącym komitetu konstytucj i 
na sejmie w Hamtramck, Mich, 
wicekomendanci wybrani kol. 
Smoliński, Kulesza, Postał i Fi
lipkowski; adjutantem kol. E. 
Zlabierek, sekr. fin. S. Zieliński, 
kasjerem A. Bitowski, organi
zator kol. Trący. Dyrektorzy: 
Skowroński, Jabłoński, Broz- 
;owski, Gawrychowski i Pod- 
vojski. Następny Sejm uchwa- 
ono odbyć w pierwszą niedzie- 
ę w lipcu, 1934 w Florida, N. 
Y. ♦

Od czasu naszego złączenia 
•ię w jedną silną organizację, 
tale mówiliśmy, że naszym ce- 
em jest skupienie wszystkich 
weteranów amerykańskich pol- 
-kiego pochodzenia. Cel ten wy 
maga nadzwyczaj szybkiej ak- 
ji albowiem weterani przecież 
wć nie będą wiecznie. Szeregi 
ch maleją z każdym dniem. — 
Należy więc obmyśłeć środki,

za pomocą których możnaby 
było jak najrychlej skupić po
zostałych weteranów, a następ
nie obmyśłeć plan stworzenia 
organizacji Synów i Córek. — 
Przygotowania ‘do tegoż planu 
są w toku, bo kolega naczelny 
komendant, mianował komitet 
do opracowania szkicu i przed
stawienie takowego sejmu 
walnemu. Do komitetu wcho
dzą koledzy M. Gołąb, S. Sa
dowski i J. E. Ciągło z Michi
gan.

*
' Zauważyliśmy w zarządzie 

centralnym w przeciągu paru 
lat — różnych weteranów a- 
merykańskich, polskiego pocho 
dzenia, którzy nie należą do na
szej organizacji, lecz zawsze 
szukają honorów i laurów, jak 
zajdzie sprawa wielkich mani
festacji, pochodów itp. Gdy zaj 
dzie potrzeba naszych wetera
nów, ci przychodzą i proszą na
szą organizację, naszych człon
ków, o poparcie. Tak, wiemy 
dobrze, że nas potrzebują, ale 
gdzie oni się znajdują jak my 
ich potrzebujemy do wstąpie
nia do naszej organizacji? W 
takim razie od nich nie ma żad 
nego słowa, wszystko jest za
pomniane, że istnieje Polski 
Leg jon Weteranów Amery
kańskich. Jednak my weterani 
pamiętać powinniśmy o zasa
dzie lepszej. W jedności siła. 
Niechaj hasłem naszem będzie 
jedna wielka organizacja wete- 
rańska Polskiego Legjonu Wet. 
Amer., a gdy tego dokonamy 
wszyscy z nami będą się liczyć.

Praca komitetu przedsej
mowego idzie żywo naprzód. 
Jesteśmy 'więc pewni, że Sejm 
2-gi w Cicero, 111., będzie wspa
niałym przełomem historji na
szej organizacji. Komitet zwra
ca się z ostatnią prośbą o nade
słanie materjału do pamiętni
ka przed 25-tym lipca, i tako
we nadesłać do domu kolegi se
kretarza komitetu J. Oldakow
skiego, pnr. 4920 W. 30th pl., 
Cicero, 111.

*
Mianowanie komitetów wcho 

dzących do Walnego Sejmu w 
Cicero, 111., nastąpi na posie
dzeniu Z. C„ który się odbę
dzie w piątek, 2Igo lipca, wie
czorem, w nowej kwaterze, 
pnr. 1670 W. Division ul., Chi
cago, III. Delegaci, którzy zo
staną zawiadomieni, iż wcho
dzą do komitetu powinny się 
skomunikować z przewodniczą
cym, aby swoją pracę wykona
li należycie przed sejmem.

A
Weterani, którzy należą do 

naszej organizacji i przybywa
ją z odległości na Wystawę 
Światową, są proszeni zwiedzić

nas w Z. C. pnr. 1670 W. Divi-
sion ul., Chicago, 111.

*
Posterunki są proszone o na

desłanie materjału do działu 
weteranów na ręce adjutanta
generalnego S. Gnastera.

*Pismom polskim za poparcie 
udzielania nam szpalt, jak i 
wszystkim, którzy pomagają 
nam, składamy nasze podzięko
wanie i zasyłamy nasze żołnier
skie Cześć!

S tan . G naster, ad j. gen.

Z łoto w  W odach  
M orskich i R zecznych .

Oddawna już stwierdzono 
istnienie złota w wodach mórz i 
rzek.

Prof. Haber w Niemczech 
obliczył, że wody Renu niosą 
do morza w każdym metrze 
sześciennym trzy tysiączne czę 
ści miligrama złota. Ilość ta 
jest śmiesznie mała. Nawet 
najczulsza waga apteczna, za
ledwie zdołałaby odróżnić ją od 
pyłków kurzu.

Trzeba jednak wziąć pod u- 
wagę, że taka duża rzeka jak 
Ren, przenosi w ciągu sekundy 
przeszło dwa tysiące metrów 
sześciennych wody do morza, a 
więc te najdrobniejsze ilości 
złota rozpuszczone w wozie wy
noszą w ciągu roku 200 kilo
gramów złota, a to już przecież 
dużo.

Dotychczas nie został jeszcze 
wynaleziony aparat do wydo
bywania złota z fal wodnych.

Uczeni jednak pracują ciągle 
nad skonstruowaniem jakiejś 
gąbki, któraby pochłaniała zło
to z przepływającej wody.

PRZEZO RN Y  K A PITA LISTA .
— Czy by pan nie poparł pie

niężnie mego odkrycia? Wyna
lazłem mianowicie radykalną 
truciznę na robactwo domowe.

— Hm, jest to wynalazek 
bez przyszłości, bo gdy pan wy- 
trujesz wszystko robactwo na 
świecie, co będzie z pańskim wy 
nalazkiem ?

1 woca
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T H E  T U T T S  By C ra w fo rd  Y o u n g

MIDWEST S T O R E S
l. False. Near Poughkeepsie, 

Y. 2. True 3. False. 94 per 
nt. 4 True. 5. False. French
■nre painter. 6. False. Of Lon- 
n, England. 7. False. A gamę 
cards. 8. True. 9. True. 1«. 
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W e C zw a rtek  K o n fe ren c ja  
P ra co w n ik ó w  S p o łeczn y ch .

O d b ęd zie  S ię  w  B iu rze pnr. 2 0 3  N orth  W abash  A ven ue.
W przyszły czwartek, dnialipca, od godziny 2:3Q do 4tej 

20go lipca, w biurze (1318-B) 
p. nr. 203 North Wabash ave- 
nue, pod przewodnictwem Ta
deusza Śleszyńskiego odbędzie 
się o godzinie 7 :30 wieczorem, 
punktualnie konferencja pol
skich pracowników i pracow
nic społecznych.

Goście z innych miast są spe
cjalnie proszeni o przybycie na 
tą. konferencję. Jutro, 19go

po południu na programie jest 
zwiedzanie wystawy służby 
społecznej na gruntach wysta
wy światowej, w gmachu „So- 
cia.1 Science”.

Bliższych informacji udzieli 
interesowanym p. Piotr Kow
nacki, 2709 Ballou ulica, lub 
panna Marja Midura, w biurze 
Polskiego Stowarzyszenia Spo
łecznego, 203 North Wabash 
avenue. Telefon State 3765.

PŁÓ TN A ARTYSTY PRO F. BATOWSKIEGO  
N A  W YSTAW IE ŚW IATOW EJ.

W Reception Room, Court of
States (Federal Building) na 
wystawie światowej w Chicago 
są wystawione dwa ogromne 
monumentalne obrazy polskie
go mistrza, batalisty, prof. Sta
nisława Batowskiego ze Lwo
wa.

Pierwszy obraz przedstawia 
Generała Pułaskiego pod Sa- 
vannah (Georgia). Dla lepszego 
zrozumienia treści obrazu i mo
mentu bitwy przedstawionego 
na obrazie, podajemy kilka dat 
historycznych: Generał Puła
ski, dowódca i organizator całej 
kawalerji amerykańskiej, do 
dziś zwanej „Father of Ameri
can Cavalry,” został w roku 
1779 odkomenderowany z sa
modzielnym korpusem — dla 
wzmocnienia armji południowej 
Amerykańskiej Generała Lin
colna. Dnia 9 października 1779 
połączone armje amerykańskie 
Gen. Lincolna i francuska pod 
admirałem hr. D’Estaing przy
stąpiły do szturmu na silnie 
przez Anglików obsadzoną — 
twierdzę Savannah w stanie 
Georia.

Pułaski na czele swego kor
pusu pozostawał w rezerwie i 
obserwował prowadzenie ataku, 
którym dowodził admirał D’E- 
staing, który padł ranny a o- 
bie armie poszły w rozsypkę, 
wówczas Pułaski działając sa
morzutnie, zdaje dowództwo 
korpusu swemu zastępcy puł
kownikowi Hose i z adjutantem 
swoim, kapitanem Bentalone, 
rzuca się na swym karnym, roz
szalałym rumaku w wir bitwy, 
organizuje na nowo obie armje, 
porywa je za sobą i po raz dru
gi prowadzi atak, prowadzi tak 
jak tylko Pułaski umiał prowa
dzić. I gdy już .zwycięstwo było 
w rękach Pułaskiego, gdy za 
chwilę miał już wtargnąć w o- 
bręb twierdzy — pada u jej

wrót ranny kartaczem w pach
winę.

Wyniesiony z placu boju 
przez wiernego adjutanta kapi
tana Bentalone i poddany ope
racji, umiera z powodu gangre
ny w dniu ligo  października 
1779. Generał Pułaski zginął 
walcząc za wolność Stanów Zjed 
noczonych Ameryki Północnej, 
zginął ten bohater dwu świa
tów, szermierz wolności i ry
cerz bez skazy, wielki syn ry
cerskiego narodu. Przez śmierć 
swoją zacieśnił węzły serdecz
nej przyjaźni między dwoma 
narodami, mającemi tylu współ 
nych bohaterów w walce o nie
podległość.

Obraz ten gloryfikuje wspól
nego bohatera, świadczy też 
niewątpliwie o wyżynie i sile 
sztuki polskiej i ma ogromne 
znaczenie propagandowe wśród 
społeczeństwa w Ameryce. — 
Drugim obrazem prof. Bato 
wskiego, wystawionym rów 
nocześnie, jest Bitwa pod Za- 
dworzem z roku 1920, która sła
wi bohaterstwo dzieci Lwowa 
i także Hallerczyków, biorą- 
cych udział w bitwie, niejeden 
z nich musiał być naszym roda
kiem z Ameryki, w walce z bol
szewikami.

Oba obrazy Batowskiego czy
nią niezapomniane ogromne 
wrażenie, świetna kompozycja, 
znakomity rysunek, piękny ko
loryt, historyczna dokładność, 
a przedewszystkiem prawdziwa 
polska brawura promieniująca 
z obu obrazów.

Dzięki staraniom pana Anto
niego Czarneckiego, rząd Ame
rykański, stwierdziwszy wyso
ką wartość artystyczną obu o- 
brazów, udzielił im gościny w 
swym reprezentacyjnym gma
chu.

Każdy z tych obrazów ma 11 
stóp wysokości i 12 długości.

Gość Polonji A m erykańskiej.
Co takiego? Gość aż całej 

Polon j^?
Tak. Gość całej Polonji. Jest 

nim p. St. Lenartowicz, dyrek
tor Rady Organizacyjnej Pola
ków Zagranicą.

Właśnie tytuł dyrektoia Ra
dy Organizacyjnej Polaków 
„zagranicznych” czyni go goś
ciem całej Polonji. Wszak ro
dacy nasi w „starym kraju” 
nazywają nas wszystkich Pola
kami „zagranicznymi” ; tworzą 
związek „zagranicznych” Pola
ków i w tym właśnie celu przy
bywa tu p. dyr. Lenartowicz, 
który już raz bawił u nas dwa 

1 lata temu.
A poco tu przybył ten gość?
Właśnie poco?
Byliśmy i my ciekawi, więc 

się zwróciliśmy po wywiad. P. 
Lenartowicz, zaspakajając cie
kawość naszą powiedział:

Jednym z głównych celów 
mojej wizytacji jest wzięcie u- 
działu, z ramienia Rady Orga
nizacyjnej Polaków z Zagrani
cy w uroczystościach Tygodnia 
Polskiej Gościnności. Udziałem 
tym gorąco pragnę stwierdzić, 
że na tak szeroką skalę projek
towany program Week of Po. 
lish Hospitality wywołał w kra
ju wysokie zainteresowanie i 
poczucie wdzięczności dla Po
lonji amerykańskiej, że z oka
zji wielkie wystawy w Chica
go znów tak potężnie zamani
festuje swe uczucia.

Do najważniejszych mych 
zadań uważam jednakże pogłę
bienie rozmiarów i zakresu 
współpracy i współdziałania po
między stowarzyszeniami Polo
nji amerykańskiej a Radą Or
ganizacyjną Polaków Zagrani-

Pozatem, podczas bytności

sygnalizuję i omawiam sprawę 
przyszłorocznego, II. Światowe 
gó Zjazdu Polaków z Zagrani
cy, jaki odbędzie się w War
szawie. Do zjazdu tego przy
wiązujemy najważniejsze zna
czenie gdyż w naszem zrozumie 
niu będzie on stanowił bardzo 
ważny etap w rozwoju prawid
łowych stosunków współżycia 
między Macierzą a 8-mio mijjo- 
nową Polonją zagraniczną.

Dlatego też zawiadamiając o 
terminie, gorąco pragnę pozys
kać udział w tym zjeździe, moż 
liwie najpoważniejszych repre- 
zentacyj Polonji amerykań
skiej. Zrozumiałą jest rzeczą, 
że ze względu na swe zasługi i 
liczebność reprezentacja Ame
ryki winna na światowym zjeź 
dzie odegrać przodującą rolę. Z 
dotychczasowych konferencyj 
wynoszę jak najlepsze pod tym 
względem wrażenie.

W ostatnich dniach wyj echa 
łem z Chicago do reprezentacji 
Polonji Kanadyjskiej, mianowi 
cie do Wfnnipegu. Wywożę 
stamtąd dla mych zadań i m i
sji również dobre zapowiedzi. 
W roku bieżącym, ze strony 
Rady Organizacyjnej wizyto
wane były środowiska polskie 
we Francji, w Czechosłowacji. 
Belgji i na Łotwie. Obecnie od
wiedza Polaków w Brazylji i 
Argentynie Prezes naszej in
stytucji Marszalek Senatu Rze 
czypospolitej Władysław Racz- 
kiewicz.

Wogóle przyszły rok, tak w 
kraju jak i we wszystkich śro
dowiskach polskich na święcie 
przejdzie pod hasłem i sztan
darem polonji zagranicznej. — 
Równolegle z ogólnym Zj'azdem 
pragniemy zorganizować pierw'

sza rewję sportu polskiego p. n.
Olimpjady Polonji Zagranicz
nej itd.

Co Pan myśli o przyszłości
Polonji amerykańskiej ?

Gdy stawiałem pierwsze kro.
ki w pracach poświęconych Po
lonji zagranicznej, spotykałem 
się z poglądami wyrażanymi 
przez pseudo doświadczonych 
działaczy emigracyjnych i w 
specjalnej literaturze — jako
by los Polonji amerykańskiej 
był definitywnie przesądzony; 
mówiono: bez dopływu nowych 
sił z Kraju, teren jest straco
ny dla Polski, dziesięć najwy
żej pięćdziesiąt lat a straty po 
niesiemy tak wielkie, że drugie 
najdalej trzecie pokolenie w 
całości wyprze się poczucia 
polskiego.

Z największą siłą, aczkolwiek 
początkowo tylko instynktow
nie, przeciwstawiałem się tym 
pesymistycznym n a s t a w i e -  
niom.

Jak to, pytałem się — cztery 
miljony Polaków ma się w zu
pełności wyprzeć polskiego po
chodzenia? Mają runąć tak po
tężnie i wzorowo rozbudowane 
organizacje wychodźcze, mają 
zniknąć kościoły, parafje, szko 
ly polskie, upaść prasa polska? 
Czyż jest możliwem, aby taka 
masa, taka siła Polaków miała 
wyrzec się tego co w duszy każ 
dego człowieka gra tak wielką 
rolę — poczucia łączności raso
wej, więzów wspólnej krwi.

Zacząłem studjować literatu
rę dotyczącą Ameryki, a spe
cjalnie Polonji amerykańskiej. 
Zacząłem stale czytywać tu tej
szą prasę polską, a każdy bodaj 
przyjazd do Kraju wycieczki, 
czy poszczególnych osób, wy
korzystywałem dla pogłębienia 
dalszej orjentacji.

Jest mojem wielkiem szczęś
ciem, że to co przeczułem in
stynktownie, prawda życiowa 
potwierdziła.

Mój pierwszy pobyt w Ame
ryce umożliwił mi zapoznanie 
się- z Waszym dorobkiem, z 
Waszymi warunkami życia, 
troskami i potrzebami. Obecny 
przyjazd umożliwia mi dalsze 
pogłębienie mej wiedzy. Z ra
dością obserwuję stały rozwój 
dawnych waszych, a tak wielce 
zasłużonych órganizacyj. Znaj
duję wiele pozytywnych inicja
tyw a nadewszystko ze wzru
szeniem widzę coraz bardziej 
wzmacniającą się pracę wśród 
młodzieży. Jest to praca dla 
polskości najistotniejszego zna 
czenia. Zakres jej jest szeroki, 
wyraz coraz pełniejszy. Po
przez organizacje akademickie, 
kluby artystyczne, organizacje 
sportowe, gimnastyczne z So
kołem na czele, aż do żywioło
wo wprost rozwijającej się ak
cji harcerskiej i skautowej.

Według mego głębokiego 
przeświadczenia we wszystkich 
dziedzinach pracy społecznej 
wśród Polonji, gwarancją po
wodzenia jest kontakt natu
ralny i zbliżenie uczuciowe z 
Krajem. Nad zacieśnieniem 
tych węzłów pracuje Rada Or
ganizacyjna Polaków z Zagra
nicy. Z największym zapałem 
szukamy dróg i linij, aby wzbu 
dzić i utrzymać wzajemne zau
fanie i zrozumienie.

Mam nadzieję, że wybitni 
działacze, że prasa polsko-ame
rykańska udzieli mi obecnie rad 
i wskazówek, abyśmy do współ 
nego celu szli łącznie, tu i w 
Kraju, najlepszą drogą, wierzę 
bowiem, że kontakt, współpra
ca i współdziałanie pomiędzy 
krajem macierzystym a Polo
nją zagraniczną jest nakazem 
serca i rozumu.

Gubernator Homer przygoto
wuje się do „nagrodzenia” za
sługujących weteranów, którzy 
pozostali bez posad tak długo, 
że zaczęli już myśleć, iż pałac 
gubematorski w Springfield

ST R O N A  SIÓ D M A

jest klubem republikańskim.— 
Do tej pory, prowincja dostała 
pięć razy więcej posad niż Chi
cago, które ma przecie połowę 
ludności stąnu. Z 60 ważniej
szych nominacyj ,prowincja do
stała 35. — Nie wątpimy, że 
pan gubernator przypomni so
bie i o Polakach w Chicago i 
nie zechce dawać im powodu do 
niezadowolenia.

Z TOW N OF LAKĘ.
Wieczorek Gościnności z oka

zji przyjęcia gości z Polski i 
miast amerykańskich, urządza 
komitet dzielnicowy w obrębie 
paraf ji św- Józefa we środę, dn. 
19go lipca, w sali Jul. Słowac
kiego, 48ma i So. Paulina ul. 
Początek o godz. 7ej wieczo
rem. Na programie między in- 
nemi będą wykonane tańce na
rodowe, Komitet dokłada wszel 
kich starań by impreza ta  u- 
dała się jak najpomyślniej. Na 
zabawę zaprasza wszystkich.

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosim y tę  sm utną w ia
domość. iż najukochańsza m at
ka i babciia, nasza

Ś. P.
MICHALINA BARLOGA

członkini Tow. św- Jadw ig i n r.' 
573 Z. P. R. K.. Związku Na
rodowego Polskiego P. A. G ru
pa 376, C entralne Tow. Polek 
w Ameryce, po d ługiej i  ciężkiej 
chorobie, pożegnał® się z tym  
światem, opatrzona św. S akra
m entami, dnia 15go lipca, 1933 
roku, o godzinie 1 1 :50 rano, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w śro
dę, dn ia  19go lipca, o  godzinie 
9 :30 rano, z dom-u żałoby pnr. 
2100 S. 49ta Av«., Cicero, 111., 
do kościoła św. W alentego, a. 
stam tąd  n a  cm entarz  Z m art
w ychw stania Pańskiego na p a r
celę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  
pog rążen i:

Mieczysław, Józef, Stanisła
wa, Izabela, Władysława, Flo- 
rentyna i Bronisława, d ziec i; 
Bronisław Worwa, Stefan Gri- 
sko, Miehael Brosky, zięciowie; 
Helena, Sylwia, synow e; Ste
fan i Albert Peletz, bracia,; 
Franciszka Wełonowska, sio
stra, w nuki i wnuczki, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebowy A. F. K rasniew- 
skl, 5012 W. 13ta ul., Cicero, Ili. 
Tel. Cicero 2307. 18

W szystkim krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż liajulkochańszy mąż 
mój, ojciec i  b ra t  nasz, S. p.

ANTONI LESZCZYŃSKI 
Członek Tow. Modern Wood- 
m en of Am erica Canrp nr. 
15095, — po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnali się z tym  
św iatem , opatrzony św. S ak ra 
mentam i. dnia 17go lipca, 1933 
a-Oku, o godzinie 9 :1Ó rano, 
prizężywsizy la t 52.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dn ia  20go lipca, o 
godżiniie 9 :0O rano, z domu ża
łoby pnr. 4982 S. Alibany Ave., 
do  kościoła Św. Pankracego, a 
s tam tąd  n a  cm entarz Z m ar
tw ychw stan ia  Pańskiego.

N a ten  sm utny  obnządek za
praszam y 'wszystkich krew nych 
i  znajomych, w  ciężkim  żalu 
p o g rążen i:

Joanna, żona ; Siostra M. Fla- 
yianna z zakonu Sióstr Naza
retanek, Łucja, Hieronim, 
Franciszek, Rajmund, Jan, Ry
szard, Teresa i Antoni Jr., 
dzieci; Juljanna, Anna i Fran
ciszka, siostry; Franciszek, 
Bronisław i Stanisław7, bracia; 
Andrzej Andrzejewski, Piotr 
Smofewiez i Jack Reid, szwa
growie; Joanna i Rozalja, b ra 
towe, wraz z całą rodziną.

PogrzalOTwy C. E. K nakie- 
wicz. A rm itage 0532. 19

Drobne O głoszenia

P O Ż Y C Z K I
K U P U J E M Y

Złote Bundy, polskie hondy, akcje  i 
roorgeęza. Zgłosić się 208 S. La Salle 
ul. Pokój 1983. Miitnich B radley and 
Co., Inc. Tues. thu-r. sat. xxx

K UPNO  I SPRZEDAŻ  

i N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ restauracja, z b a rą  
do piw a, blisko dobrego narożnika. 
Dobre d la  salonu, „beer garden .” 802 
N orth O rawford Ave- 18-19-21

DO W YNAJĘCIA
W Centrum Polskiej Kolonji

Elm Park Hotel
1527 Wicker Park Avenue
naprzeciw  W icker Parku.

Nowy, nowoczesny b u dynek ; obszerne, 
czyste, przew iew ne pokoje z kąpiel- 
n ią  lub pryśnicą, $5 tygodniowo i wy
żej. 25 m inut do W ystaw y Światowej. 
Dużo miejsca na automobile. 19

UWAGA z powodu inmego interesu 
muszę sprzedać g rosem ię (Mid-we, ; 
S torę) robiąca dobry interes, dobru 
lokacja, między dwoma buozemiami. 
dobrze zaludniona polska okolica.— 
re n t $25 z mieszlkainiem. PM-Wdaiwa 
sposobność d la  dobrego grosem ika. 
warta $1,290. Pierwsze $690 weźmie. 
1947 D ivision ul.

SPRZEDAM in te res  węgła, przepro
w adzki i „espress.” z trokiem . 1536 
H addon Ave. 19

NA SPRZEDAŻ skład  cukierków  i 
rozm aitości, naprzeciw  szkoły, ogrze
wane mieszkanie, re n ta  $30. J . E. 
Peterson. 2159 Belleplnine Ave. 19

OSOBNE pokoje umeblowane do wy
najęcia, można gotować, w anna, te le
fon do użytku, $2.00 tygodniowo. O- 
sobne noce 50c. 543 No. A shland ave.

POTRZEBA n a  m ieszkanie polsko- 
am erykańskiego mężczyznę z w iktetn 
$7.09, 2gie p iętro  w tyle. 1946 No. 
Wood ulica. 18

4 POKOJOW E m eiszkanie, w idne i 
przewiewne, podwórze, cem entowany 
basem ent. T ransportac ja , pół bloku 
od W estern-Indiana s ta c ji  kolejowej. 
Okolica 45ej i N orm al arenae. P rzy 
stępnie. T rłang le  6073. 14,15,18

BALW IERN IA  z mieszkamieta na  
sprzedaż  2132 N. Irv ing  Ave.

NA SPRZEDAŻ piekarnia. Telefono
wać Prospect 5677. 19

SPRZEDAM restau rację , ładne u rzą 
dzenie, byzmeso-wa okolica, dobry in 
teres, bardzo tahio-, albo przyjm ę 
w spólnika z m ałą  gotówką. 608 N. 
O łark ul.

W szystkim krew nym  i znajo
mymi donosimy tę  sm utną w ia
domość. iż  najukochańszy syn 
mój i  wnuczek mój

g. P.
JAN SALAK JULIEN

po. długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał iśię z  tym  światem, 
opatrzony §w. Sakram entam i, 
dinia 17gł> lipca, 1933 ro ta ,  o 
godzinie 2-ej po południu, prze
żywszy la t  12.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar
tek, dnia 2Og<> lipca, o godzinie 
8 :45 rano, z  zakładu pogrzebo

wego- Shute, 716 N. S ta te  ul., 
do kated ry  Najśw. Im ienia, 
p rzy  S tate  i  Chicago Avc., a 
s tam tąd  n a  cm entarz św. W oj
ciecha.

Na ten smutny obrządek za
praszam y w szystkich krewmych 
i znajomych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Marja Tarczali, babcia; Ro- 
zalja Julien, przybrana m atka, 
w raz  z c a łą  rodziną. In fo rm a
c je  Superior 0014. 19

W szystkim  krew nym  i znajo 
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t masz

S. P.
BOLESŁAW KOZICH

przez nieszczęśliwy wypadek, 
.pożegnał się  z  tym  Światem, 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  17go lipca, 1933 roku, o 
godzinie 8ej wieczorem, prze
żywszy la t 16.

Pogrzeb odbędzie się  w  p ią
tek, dn ia  21go lipca, o godzinie 
9 :3O rano, z domu żałoby pnr. 
1840 W. Cudlerton ul., do ko
ścioła św. W ojciecha a  stam 
tąd  nią cm entarz  Zm artw ych
w stania Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Marcin i Zofja, rodzice ; Jan, 
Józef, Andrzej, Stanisław i 
Władysław, b ra c ia ; Marjanna 
i Józefa Kożuch, bratowe, w raz 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się S ta
n isław  B afia, 1810 W. IS ta  ul. 
Tel. Canal 2298.

W szystkim  krew nym  i znajo
mymi donosimy tę  emiutną w ia
domość, iż najukochańsza cór
ka, m oja i  s io s tra  nasza 

S. p.
ZOFJA OLSZEWSKA

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z  tym  Światem, 
oipatraoua Swt. Sakram entam i, 
dnia, 16go lipca, 1933 roku, o 
godzinie lOtej wieczorem, prze
żywszy la t 16.

Pogtzeb odbędzie się w  śro
dę, dinia 19go lipca, o godzinie 
8 :3O rano, z domu żałoby pnr 
3643 S. Manaiifield Are., do ko 
ścioła Sś. P io tra  i Paw ła, ł 
stam tąd  na  cm entarz Z m art 
w ychw stania Pańskiego.

N a ten sm utny  obrządek za 
prasziainy w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
pogrążeni:

Wiktorja, m atka, Władysław 
Stanisława, Marjanna i Józef,
bracia  i siostry , w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy S. J. Pruchniew-
śki, Yictiory 1024.

W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę  sm utna w ia
domość, iż maj ukocha ństzy syin i b ra t  nasz, ś. p.

R ajm u n d  K a czm a rek
po k ró tk ie j lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z  tym  św iatem  
ąpaltrzony sw. Sakram entam i, dn ia  17go lipca, 1933 roku o sm- 
dzkniie 9 :3O rano, przeżywszy lalt 21.

Pograeto odbędzie się  ,w czw artek, d n ia  20go lipca, o godzi
nie 9:30 rano, a  domu żałoby pnr. 3145 N. K iłpatriek  Ave 
do kościoła Sw. B artłom iąia  przy  Addison i Layergne, a stam 
tąd  n a  cmentarz, Sw. W ojciecha.

Na ten sm utny Obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim x żalu  pog rążen i:
• T, Fi an«iszek ' Józefina, rodzice; Edward, Henryk, Grzegorz 
i Jozef, bracia ; Franciszka i Irena, siostry ; Rozafia Grejczyk, 
balbusia, w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy KarOl Luka. iSpauiding 6880. 19

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż  najukochańsza żona 
moja, m atka, córka, i siostra 
nasza

Ś. P.
MONIKA GOZDZIEWICZ 

(z domu Rompa)
członkini Różańca św. 37ma 
Róża, 2-gie Drzewo, po k ró t
kiej lecz ciężkiej chorobie, po
żegnała s ię  z tym- św iatem , opa
trzona św. Sakram entam i, dinia 
16go lipca, 1933 roku, ó  godzi
nie 11 ;45 wieczorem , przeżyw
szy la t  28.

Pogrzeb odbędzie s ię  w czw ar
tek, dinia 2Ogo lipca, o godzinie 
8 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
2022 Lyndale ul., do kościoła 
św- Jadw igi, a  s tam tąd  na 
cm entarz św . W ojciecha.

Na ten  sm utny  obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych. w  ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Leon, mąż; Grzegorz, Józef, 
Leon, Arthur, synowie; Józef 
Rompa, ojciec; Franciszka, Re
gina, siostry; August, Józef, 
Edward, b rac ia ; Józefa, brato
wa ; Anastazja Gozdziewicz, te 
ściowa ; Franciszka Jabłońska, 
Bronisława i Marjanna Goz
dziewicz, szwagierki; Adolf Ja 
błoński, Franciszek i Antoni 
Gozdziewicz, Władysław Iilepo- 
wicz, szwagrowie, -wiraż z ca łą  
rodziną.

Pogrzebowy Józef W ojcie
chowski, Tel.; A rm itage 4630.

W szystkim  krew nym  i  znajo
m ym  donosim y tę  sm utną  w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój

Ś. P-
LEON A. ZEKO

zasnął w  P anu , opatrzony św. 
S akram entam i, dnia 17go lipca, 
1933 ro ta , o godzinie 5 :30 ra 
no, przeżywsizy la t 28.

Pogrzeb odbędzie s ię  wi czw ar
tek, d n ia  20go lipca, o  godzinie 
9bej rano, z  dom u żałoby pnr. 
3129 N. D rakę  Ave., do kościo
ła  św. W acława, a  s tam tąd  na 
cmentarz, Sw. W ojciecha.

O pam ięć w m odlitw ie za d u 
szę zmarłego, oiraz u d z ia ł w  po
grzebie zap rasza  w szystkich 
krewtnych i  znajom ych w  cięż
kim  żalu p o g rążona ;

Jadwiga (z domu Schwartz) 
Zeko, żona ; Tomasz, synek.

P R A C A
POTRZEBA kobiety do lekkiej do
mowej roboty, dobry dom, niem a p ra 
nia, zap la ta  $15.00 miesięcznie, tro je  
dorosłych iwi rodzinie. P isać  po angiel
sku ty lko  do D ziennika Chicagoskie- 
go, 1455 W. Divisio<n ul., pod lite rą  
K-2.

POTRZEBA kobiety w średnim  wieku 
do domowej roboty. T ro je  w7 fam i- 
lji. 3341 Potomnie Ave. K lam ka.

POTRZEBA kobiety  do zwykłego go
towa niia i m ycia naczyń do kuchni, 
$5.00 tygodniowo, do domu ma, noc. 
5298 W. H anrison ul.

POTRZEBA sta rsze j kobiety do. do 
mowej pracy. Pokój, Wikt i  ziapłata 
674 F ay  ul., blisko E rie  ul. i  M ilw au 
kee Ave.

PO K O J do w ynajęcia d la  mężczyzn 
lub młodej fam iłji banio.— 2017 W. 
W alton ul, 18

N o r th  H o t e l
1622 N. Califomia Arenue
blisko H um boldt Parku.

Nowy, nowoczesny budynek, kom plet
na obsługa hotelowa ; obsługa ja k  w 
śródmieściu, znacznie tańszym  kosz
tem. Obszerne, czyste, przew iew ne po
koje ,. tak  nisko jak  $5 tygodniowo. 
30 m inut do W ystawy Św iatow ej. — 
Dużo miejsca na autom obile. 19

5 POKOJOW E mieszkanie, wodą o- 
grzew ane, oddam  tanio. 2013 lów a 
ulica.

ŁADNE 4 pokoje, kąpieln ła, słonecz
ne, oddam  tan io ; 2913 Iow a ul-

DO W ynajęcia umeblowane pokoje, 
$1.59. — 865 N. Wood ul.

PO 1RZŁBA  jednego lub dwóch in- 
tełrgentnych panów7 n a  mieazkanie. 
939 A shland Ave.

K UPNO  I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOWE
NA SPRZEDAŻ Singer maszyna, do 
szycia, jak  mawia. 1311 N. Rokey ul.

AUTOMOBILE
STUTZ najpóźniejszy model 6 cylin
drow y De Łuxe Sedan. używany prze 
zemnie ty lko  10 miesięcy, tak  jak  
now7y, wyekwipowany z ‘$100 radjo, 
6 drucianych kó ł kufer, spot light, 4 
speetl transm ission, n ie  tluczące się 
szkło. K łopoty finansow e zm uszają 
mnie do sprzedania  za ty lko $350. — 
2939 W. W alton u l ,  2gie mieszkanie.

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ skład konfekcji, lo
dów, cukierków, cygar, .papierosów, 
żurnali, dobry narożnik  na piwo, na 
awatWpj tram w ajow ej ulicy, dobra 
lokacja. 3761 W. Chicago Ave. 15-18

SPRZEDAM n a  zapłacenie pogrzebu 
24 a k ry  z  budynkam i, p rzy  rzece, b li
sko jeziora, cepa $500. Informtacyj 
udzieli dzisia,j 1646 N. Wood ul. Chi
cago, Jakób  Pdchron, Yicksburg, Mi
chigan.

NA SPRZEDAŻ naroiżaiikowy sk ła d  
cukierków  tanio- 1858 Iow a ul.
NA SPRZEDAŻ skład  cukierków, 
przez ulicę od fabryki. 2124 Churchill 
ulica. Tanio. 19

SKŁAD cukierków  n a  sprzedaż, 4 
mieszkalne pokoje, $100. — 2410 W. 
Iowa ul.

GROSERNIA i delikatesem sk ład  do 
sprzedania. 4913 W. 28my Place, (,’i- 
ceiro, 111. 20

LOTY I FARM Y
ZAMIENIAMY domy, farm y, loty i 
initcresa. P rędki rezultat. Piszcie 3124 
W. Ohio ul. 24

ZAM IENIĘ 8 fletów z jednym  ftior- 
geczem na, fa rm ę lub inny dom- 3124 
W. Ohio ul. 24

W THOR1P, Wis. 40 akrow a fa rm a n.a 
sprzedaż za gotówkę, a g e n d  w yklu
czeni. Tel. Y łrginia 1222. — 5Q04 S. 
K edra le  Ave.

NA SPRZEDAŻ 2 fa rm y  w Wisoon- 
siu, 10 i 40 akrów  z budynkam i, ąlfco 
zam ienim y za maiły dó.111. Zapytać się 
2434 Thom as ul., 2 piętro.

W Y DZIERŻA W IĘ fa rm ę z bydłem i 
m aszynerią k to  da $1.500 na m ar- 
gecz na  dw a la ta . Pan Roski, Ilou te  
3, Box 299, Knox, Ind. 18-20-22

DOM Y I ZAM IANA
NA SPRZEDAŻ 2 piętrow y m urow a
ny budynek, gorącą wodą ogrzewany, 
4550 So. T u rner ave. Oddani tan io .?- 
Zgłosić s i ę : 4736 So. Springfield ave.

19

ROZMAITE
BARY DO SALONÓW.

Kompletne urządzenie, bary  „back” 
bary, „ice boxes,” „coolers” do piw a, 
urządzenie kom pletne z kurkiem . —■ 
..sinks” i ,,coils.” N ajniższe ceny.—• 
Przyjdźcie i zobaczcie „display room .” 
1233 W. G rand Ave.. lub telefonujcie 
F ran k  W roński, Monroe 1885, w ie
czorem zaś K eyśtone 3411, 22

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, syn i b ra t nasz,

Ś. P.
FRANCISZEK SCHANK

po długiej i ciężkiej chorobie, 
zasnął w Panu, opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  16go lipca 
1933 roku, o godzinie 5:35 po 
południu, w średnirii wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w czw ar
tek, dnia 20go lipca, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
1344 Ing raham  ul. do kościoła 
św. S tan isław a K ostki, a stam 
tąd na cm entarz  Sw. Wojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po
grążeni ;

Tekla (z domu Beger), żona ; 
Irvin, syn ; Józefina, m atka ; 
Marjanna i Anna, siostry; Ed
ward Pasowiez, James Alhright, 
Bolesław7 Dybowski, Frederiek 
Oberheide, Jan i Stanisław7 Be- 
ger, szw agrow ie; Marta, Roza
lja, Anna i Kuncgunda, szw a
gierki w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy S tan isław  B ro
dziński, 1317 N. A shland ave.- 
Brunsw ick 2767.

POTRZEBA dziewczyny do domo 
w ej roboty. A rm itage 1116. —  2049 
Pferee Ave. N. Ascher.

POTRZEBA kobiety do domowej ro
boty (tro je  dziec i), do dom u na noc. 
1340 No. O larem ont Ave., 2gie piętro, 
pomiędzy 7—8 wieczorem.

POTRZEBA dzieiwjczyny do domowej 
roboty, niema dużego pirania1 an i go
tow an ia , pozostać na noc. 7113 So. 
H aisted  ul. Meyens.

POTRZEBA doświadczonych dziew
cząt do przebierania nowych w ełn ia
nych i. baw ełnianych —  kra janych  
szmat, dobra zap ła ta . H. I. Feliseini- 
hal andi Company, 3958 C alum et Ave. 
E m pire Warehouisć.

U W A G A
Możecie się nauczyć rwi najlepszy i 
najiprędiszy sposób szycia: sukien za 
tylko $25.00 z gw arancją , także na 
wszystkich parow ych maszynach. — 
Chicago SchOol, ,323 80 F ran k lin  u)l.

18-10-20-22-24

POTRZEBA doświadczonej i odpo
w iedniej dziewczyny (25 la t  do do
mowej pracy. Dwoje dzieci, 6 x 3 .  Po
zostać nia, noc. Rekom endacje, $5.00. 
2797 W. Ntirfch Ave.

19

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość. iż  najukochańsza żona 
moja, m atka, sio stra  i  batx?ia 
naisza

Ś. P.
FRANCISZKA RZESZl TKO

członkini B ractw a N iew iast Ró
żańca świ., M atek OhraeScójaft- 
skich, Tow. Sś. Apost. P io tra i 
Paw ła No. 253 Z. P. R. K., po 
długiej chorobie, pożegnała się 
z tym  św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dn ia  17go lip
ca. 1933 roku, o godzinie 10:15 
wieczorem, w podeszłym wie
ku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar 
tek. dn ia  20 lipca. o godzinie 
8:30 rano  z  zak ładu  pogrzebo
wego A. Kopićkiego, 1701 W. 
21sza ul., do kościoła św. Woj 
decha, a stam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha.

Na ten  sm utny  obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i;

Szczepan Rzeszutko, m ą ż ; 
Karolina Gembała, córka : Fran
ciszek, zięć, wmuki i  wnuczki, 
w raz z ca łą  rodziną.

Po dalsze inform acje  telefo
nować Oanal 5735.

SPRZEDAM grosernię i buczernię z PŁACIMY gotówka za stare  złoto
mowem urządżenien i,ża  bezcen z po
wodu innego interesu. 906 N. Damen 
Ave. i s

ziote zęby. W arszaw ski Złotnik, 1617 
Itobey u!., przy teatrze Baiiner.

11-13-18-20-25-27

TODAY’S CROSS WORD PUZZLE

POTRZEBA chłopaka doświadczone
go na „drom  1 spiudle sander.” Pisać 
D ziennik Chicagoski, 1455 W. Diyision 
ul- pod lite rą  M-2.

POTRZEBA kobiety do s łan ia  łóżek 
1 mycia podłóg, doświadczonej. 1961 
Fow ler uil., narożnik  Damen.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy. Tel. Irvimg 2931. — 
4338 N. Kimiball Ave.
POTRZEBA balw ierza nia e s tra . 
2740 E. 83ciia, ul.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty, )w>kój, w ik t i zap la 
ta. Telefon W ellington 4237.

POTRZEBA niew iastę łub  mężczyznę 
do pracy przy „hot dogs” i „hamtour- 
gers stan d .’’ Zgłosić się 1955 N. P au
lina ni. w  bal wierni.

POTRZEBA doświadczonego „bottie 
so rte r.” 2705 W. Rooseyelt Rd. 19

POTRiZEBA dziewczyny lub  kobiety 
z doś-wiadczieniem do piekarni. 1527 
N. Ashland Ave.

DO W YNAJęCIA ...................................
DO W ynajęcia pókój umeblowany u 
bezdzietnych ludzli. Możma gotować. 
4508 So. Califomia, Ave.

D robne O głoszen ia

ROZMAITE
PA PIERO W A N IE i m atowanie wy
konuję tanio, prędko i gustownie. — 
Telefon H um boldt 7890. 18,20,22

PA PIERO W A N IE i m alow anto $2.00 
pokój. Tel. Spauidlng 7896.

SPRZEDAM rozm aite „show cases," 
łóżka, stoły, krzesła- 1051 N. Marsh-

field Ave.
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ACROSS
1—Irony
7—Hoisting ’ machines

13— Divers
14— New England Capital
16— Corrugate
17— Established 18—Befriend 
19—Descendants of Shem
21— Unit
22— Condensed vapor
24— Period
25— General's assistant
26— Philippine negrito
27— Sług
29— Bridge whist term
30— Syrian Capital
32—United States coins
34— W orthless animal
35— Extinct bird
36— Delighted 40—W rlters
44—U tter 45—Puzzle
47— South American linen cloth
48— Qualifled
49— Japanese coin
50— Elongated flsh
51— U nruly crowd
52— Meteor of Aries constellation
66— Omar’s flsh
67— Feminine name
59—Mansion
61—Confinement 62—Tells
63—Importance 64—Preservcd

DOWN
1— Arrange in a series
2— Greediness
3— Number ’ 4—Freta
5— Respiratory sound
6— N aturaf sphere
7— A chief
8— Propefl method
9— Turkish landowners

10— Recluse
11— Star, in heraldry

12— Town in Saxony
13— Beetle
15—Takes away 
20—Masc. name 
23—Recite 25—Sidewise
27— E xtra  actor
28— F ru it 31—Anoint 
33—Porę over
36— Bored
37— Wedge
33—Famous librettist
39—W ants 40—Gamblers
41— Anchoret
42— Re-secured with cords ,
43— P art of a window (pi.*
46—Insect
52— Famous English queen
53— Fabulous birds
54— Mental image
55— Plant with aromatic seeds 
68—Swiss river
60—Obese
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D z iś  P a r a d a  P r z y  U d z ia le
W ło s k ic h  L o tn ik ó w .

x Chicagowianie wszyscy dzi
siaj, o godzinie 2:30 po połud
niu będą mieli sposobność wi
dzieć lotników, którzy z Włoch 
pod naczelnictwem generała 
Italo Balbo odbyli szczęśliwie 
podróż w aeroplanach dó Chi
cago.

Parada ta odbędzie się przy 
ich udziale na Michigan ave. z 
przed hotelu Stevens, a zakoń
czy się na moście nad rzeką 
Chicago.

Taką paradę lotników włos
kich uplanowano na konferen

cji odbytej w biurze burmi
strza Kelly’ego. Do udziału za
proszono także oddziały kawa- 
lerji Stanów Zjednoczonych z 
obozu Wisthler’a, oraz oddzia
ły włosko- amerykańskich to
warzystw tutejszych.

Parada ta  odbędzie się po 
spożyciu przez generała Balbo 
i jego lotników obiadu jaki na 
ich cześć wydiaje admirał W. T. 
Cluverius w hotelu Stevens. Po 
paradzie lotnicy udają się do 
Fort Sheridan, później na lot
nisko wojskowe w Selfridge 
Field, w stanie Michigan.

21x27-CaIowe
Poduszki na Łóżka
N a p e łn ia n e  s te ry liz o w a n e m  
p ie rzem . W  n ie b ie s k o  p a s -  
k o w a te j ,  p le - ~
r z a  n ie  p r z e 
p u sz c z a ją c e j  

w sy p ie . S p e 
c ja ln ie  k a ż d a

“Cannon” Rayonowe
Kapy na Łóżka

W ie lk o ś c i 80x105 ca li. R a y 
o n o w e ’ i b a w e łn ia n e  J a c -

I Te Oferty na Środę— Składy Otwarte od 8:30Ranodo 6 Wiecz.

77c
q u a rd  k a p y  w 
k w ie c is t  y c h 
d e s e n ia c h . —  
Z ą b  k o w a n e . 
S p e c ja ln ie

77c
depistobes

UPTOWN CHICAGO:
Broadway at Lawrence

NORTH SIDE STORĘ:
Lincoln & Belmont Ave.

NORTHWEST STORĘ: i SOUTHEAST STORĘ:
Chicago Ave. & Ashland 91st St. & Commercial

SOUTH SIDE STORĘ: HAMMOND, IND., STORĘ
47łh Street & Ashland I Hohman Ave. at Siblev

W Dziale 
Upiększania

F a lo w a n ie  w ło só w  p a lc a 
m i, s t r z y ż e n ie  w ło só w  i
u k s z ta ł to w a n ie  b r w i .........
w y k o n a n e  p rzez  
e k s p e r tó w . .— a a
W SZ Y ST K O  ZA "  "

Z E L Ó W K I, O B C A SY  I KOM 
P L E T .

Z e ló w k i i g u m o w e  o b c a s y  pod 
b ite  do t r z e w ik ó w  j a k i e jk o l 
w ie k  w ie lk o ś c i  n a p o c z e k a n iu  
a lb o  d o s ta w io n e . W ra z  z S h i-  
n o la  k o m p le te m  do czy sz c z e 
n ia  tr z e w ik ó w .
W SZ Y ST K O  ZA  / / > *

77c DZIEŃ W ŚRODĘ -  PODWÓJNE ZNACZKI

(notatki reportera
V

Jup iszew ska zm arła  po 
w ypadku w szp ita lu  N o rth  ave.

Adam Lodożyński, lat 20, za
mieszkały p. nr. 1866 North 
Damen avenue wczoraj ■wieczo
rem najechał swoim automobi
lem na panią Stefanję Jupisze- 
wską, lat 45, z pnr. 1467 Mil
waukee avenue i tak ją fatalnie 
okaleczył, że Polka ta zmarła 
krótko po wypadku w szpitalu 
West North avenue.

«
N apadli n a  grom adkę 

młodzieńców przy  narożniku 
C alifom ia i 38my Place.

Pięciu mężczyzn jadących w 
automobilu skradzionym .wczo
raj napadlo na gromadkę mło
dzieńców stojących przy naroż
niku California avenue i 38my 
Place. Skradli nie wiele, bo tyl
ko $3.50 w gotówce poczem od- 
j echali,

Ochal za kradzież skazany na 
więzienie.

Sędzia Lambert K. Hayes 
wczoraj w sądzie dla chłopców 
skazał Franciszka Ochalę, lat 
18, z p. nr. 126 West Superior 
ulica na sześć miesięcy więzie
nia miejskiego za kradzież au- 
tcmobila.

$6.200 na  pom nik dla C erm aka.
Alderman Henryk Sonnen- 

schein z 22ej wardy, przewodni 
czący specjalnego komitetu Ra
dnych miasta wczoraj raporto
wał, że w dzień połowu na po
mnik ku uczczeniu byłego bur
mistrza Antoniego J. Cermaka 
chicagowianie i chicagowdanki 
złożyli dnia lOgo lipca razem 
$6,200. Do ogólnej sumy 
825,000 przyczynić się teraz ma 
ją subskrypcje zamożniejszych 
obywateli w mieście.

P iekarz  zapłacił karę  za nie 
w łaściw e nalepki.

Stróż pieczęci miejskie! Jó
zef Grein wczoraj oznajmił, że 
procesować będzie wszystkich 
piekarzy, którzy według ordy- 
nansu miejskiego nie zaopatrzą 
bochenki chleba w swoich 
piekarniach wypiekanych wła- 
ściwemi nalepkami wyka
zuj ącemi wagę każdego 
bochenka. » Według tego 
ordynansu Daniel Hosca, pie
karz z p. nr. 2144 West Harri- 
son ulica wczoraj skazany był 
na zapłacenie $200 kary przez 
sędziego municypalnego Fran
ciszka M. Paddena.

* # *
Obcy pies napadł na je j  pieska 

i to  spowodowało śm ierć 
kobiety .

Pani Katarzyna Żak, lat 46, 
przed domem swoim p. nr. 1340 
South Karlov avenue, wczoraj 
wieczorem padła nagle trupem, 
gdy na jej pieska napadł pies 
obcy. Nagłe rozstrojenie syste
mu nerwowego spowodowało1 a- 
tak serca i to było powodem 
nagłej śmierci pani Żak.

W ypuścili go z w ięzienia; 
zg inął od ku l rew olw erow ych.

Podczas napadu w celu ra
bunku w „Tavern Pale”, p. nr.

3601 Fullerton avenue dzisiaj 
rychło nad ranem zastrzeleni 
zostali Andrzej Marshall, z p. 
nr. 2028 West 18ta ulica, nie
dawno wypuszczony z więzie
nia i Karol „Peg” Drozd, lat 19, 
z p. nr. 2028 Cullerton avenue. 
Piotr Capadona, brat „barten- 
dra” Wiktora zastrzelił obu, 
gdy ci usiłowali obrabować ka
sę. Marshall w miesiącu lutym 
uzyskał wolność, którą nie dłu
go się cieszył.

# # #
P anna Lew n a jpopu larn ie jszą  

z panien polskich.

Panna Karolina Lew, zamie
szkała pnr. 1642 West 21szy 
Place, zatrudniona w biurze fe
deralnego kolektora akcyzy wy 
braną została „Panną Popular
ności” i bierze udział w cele
bracji polskiej na Polu Żołnie
rza w przyszłą sobtę wieczorem. 
W konteście popularności u- 
dział brało 50 panienek pol
skich. Drugą i trzecią nagrodę 
zdobyły panny Helena Rogow
ska, z p. nr. 2629 North Hard 
ing avenue i Loretta Gondek, z 
p. nr. 2135 Webster avenue.

W łóczęga u ra to w ał życie 
dziewczynkom.

Włóczęga, którego nazwiska 
nigdy się nie dowiemy wczoraj 
uratował życie aż dwom dziew
czynkom w kamieniołomach 
przy narożniku Cicero avenue i 
31ej ulicy, w Cicero. Troje 
dzieci wpadło przypadkowo do 
wody i wszystkie utonęłyby 
gdyby w sam czas nie przybył 
ów włóczęga, który pospieszył 
im na ratunek. Utonęła Loretta 
Jerzak, lat 13, której rodzice 
zamieszkują p. nr. 3426 West 
39ta ulica, w Chicago. Wyrato
wane zostały jej siostrzyczka, 
Zosia, lat 12 i Florentyna No
ga, lat 11, z p. nr. 3414 West 
39ta ulica. Policjanci i straża
cy powiadomieni o tym smut
nym wypadku rozpoczęli poszu
kiwanie zwłok małej Loretty, 
ale do tej pory ich nie wyło
wili,. Dziewczynki te stanęły 
nad brzegiem kamieniołomów i 
rzucały kamienie do wody, gdy 
nagle ziemia z pod ich nóg się 
zwaliła i wszystkie wpadły do 
wody. Włóczęga przy pomocy 
kija wyratował dwie a trzecią 
dziewczynkę już nie zdołał wy
ciągnąć z wody.

# «= #
Ju to  posiedzenie klubu w 38ej 

w ardzie.

Posiedzenie Klubu 38th Ward 
Boosters, Inc., odbędzie się ju
tro, dnia 19go lipca, w parku 
Chopin’a, róg Long i Newport 
avenues, o godzinie 8mej wie
czorem, punktualnie.

#
F . and  T. Sandwfch Shop 

bez okna w ystaw ow ego.

Dzisiaj, po godzinie 5tej ra
no jacyś do tej pory nie wyśle
dzeni zbrodniarze cegłami roz
bili okno wystawowe w restau
racji p. n. „F. and T. Sand- 
wich Shop”, przy Milwaukee 
avenue, blisko narożnika West 
Division ulicy.

WITAMY POLSKICH GOŚCI 
NA WYSTAWĘ ŚWIATOWA!

V IC T O R  H O TE L
2109 W. North Ave.
blok na za«hó(l o<l Milwaukee Ave.

Czyste, widne i iprzewiewne pojedyń- 
cze i podwójne pokoje ora'z 2 1 3  
pokojowe apartam enty .

$1.00 DZIENNIE I W YŻEJ
Po rezerw acje telefonować

AKMITAGE 1620.

Wojciechowo urządza dla go
ści polskich przybyłych na wy
stawę światową, zabawę w 
przyszły czwartek wieczorem 
na ulicy przed kościołem na 
program której wejdą muzyka, 
tańce, śpiewy i produkcje mu
zyczne. Wstęp wolny. Ks. prób. 
Kazimierz Gronkowski zapra
sza wszystkich

Nadzwyczajna Wartość na 
77c Dzień . . . . Piękne

Całe Kształtne Czysto
Jedwabne “ Service”

Pończochy
2Pary77c

T a  o f e r ta  j e s t  n a j le p s z ą  ze w s z y 
s tk ic h  n a  te n  w ie lk i  77c dzień , 
d la te g o , że  od c z a s u  g d y  z a k u 
p il iśm y  te  p o ń czo ch y , c e n y  s u r o 
w e g o  je d w a b iu  z o s ta ły  z n a c z n ie  
p o d w y ż sz o n e . K u p u jc ie  te ra z , 
g d y ż  t a k  d o b ry c h  p o ń czo ch  m oże 
ju ż  n ig d y  n ie  b ę d z ie m y  s p r z e d a 
w a li  po  t e j  n is k ie j  cen ie ! M a ją  
w z m o c n io n e  p a lce , f r a n c u s k ie  
p ię ty  i c ra d le  s t o p y . . . .  i s ą  do 
n a b y c ia  w  n a jn o w s z y c h  o d c ie 
n ia c h  n a  la to . N ieco  w a d liw e  z 
59c g a tu n k ó w !

G o ld b la t t  B ru s. 6  S k ła d ó w  D e p a r ta m e n to w y c h .  —  N ik t  N ie  M oże  
\ J  S p r z e d a w a ć  T a n ie j !

V

Umożliwia Tylko 
Wielkie Zakupno!

± /  Tę Ofertę

SH O R  O H  O KULARY
Z  TORIC 

Szkiełkami
Toric szkiełka ak a ra tn ie  dopaso
w ane do  W aszych oczu (do pa- 
tirzenia żMisfca albo  w dał lub  na  
astyigmaityzim) w biało albo żół
to  pozłacanej opraw ie baz obwód
ki, za $2.96! Albo w praw im y 
iszbiiełka w b iało  pozłacane ry to- 
w ąne ram ki. Owalne, okrągłe a l
bo lilstlkowe a perłoweun opar
ciem i  za stosowa Iną ochroną na 
nos. Egzam inacja darm o.

Oszczędzajcie na Żywności
Świeże Jaja

G -o ld b la tt’s B o n d  
ja ja ,  z n a n e  z r ó w 
n e j ja k o ś c i  i św le  
żości. T U Z IN  . . . .

1 7 iź c

Ser Śmietankowy
S m aczn y  D u tc h  M a id . 
s e r  ś m ie ta n k o w y . 3 -f 
u n c jo w a  p a c z k a  —  
ty lk o  ..............................

Del M onte 
K ukurydza

ż ó ł t a  B a n ta m  
a lb o  C ro sb y  ku  
k u ry d z a . N r. 2 
p u sz k i.

Armour’s “Veribest”

Wieprzowe Kopytka
W O-iiriej owych słoikach. 
Gotowe do jedzenia. 
S łoik ............................ 8c
Sprzedaż Steak’u

10cF lank  ailtoo Short 
srteak. F u n t -----

Tylko u Goldblatt’s Można Otrzymać Taką Wartość!

=  PANEL FIR A N K I
w

Ł adne p roste  panel f ira n 
ki z  dwu-nirtkowej przę
dzy w delikatnym  eteru 
oitcieniu. Z 'buillion fren- 
dalaimi. 39 ca li szerokie i 
2 1-6 ja rd a  długie. K u
pujcie je  te ra z  po te j n i
skiej cenie!

36 CALOWY MUŚLIN
Bielony m uślin  do każdego celu w 
domu — W A  iard®w
na ju tro  “  ”  za

$1 POWŁOKI NA MATERACE
Z taśm ą wykońraonemi szewkami 
i gumowemi guzikam i, 
za ................. ..................

77c

77c
LOVE BIRDS

T utejsze mocne zielone „parakeets” 
1-funtow a puszka 
G oldblatt B o n d  
ziarnek z każdean 
zakuipneim p tasz
ka, — specjal
nie, razem  z a . . . .

za

Trwałe
Tkaniny

G U M O W Y WĄZ 0 0  OGRODU
OZ* Stopowy

Z a H  Wąż za I  / C

\ ISSBIlfilSfflli
>

Chłopięce 2-Sztukowe 
UBRANIA DO OBOZU

S kłada ją  się z 
krótk ich  spodni z 
khak i albo corent 
m ate rji i koszuli.
W ielkości 8 do 
14,........................... ...

Do uszczuplania 
sposobem Holly
wood.
Ż a d n y c h  Z a m ó 
w ie ń  P o c z tą  A n i 

T e le fo n e m .

60< POM-O-GRA 
NATE SOK
3 BUTELKI

A K W A RJA
M etalow a ram a. 
Spód i  boki z 
pierwszorzędnego 
szkła. N ie będą 
ciekły. Pojem ność 
5 galonów. Każde

O L E J DO MOTORU

' -galonowa 

puszka

L ibby’s 
G rapę F ru it

l t f c
W y b o rn y  s m a 
czn y  G ra p e 
f r u i t  z F lo ry 
dy. N r. 2 p u s z 
ki.

Hills Bros. 
KAW A
3 1 c

fu n to w a  p u s z k a
P a k o w a n a  w 
v a c u u m . M ie 
lona .

M araschino
W IŚN IE

[m p e ria l C ro w n  
w iśn ie  w  2 
u n c jo w y c h  b u 
te lk a c h .

R-otoiony z dobrej 5-8 calowej 
grany, k tó ra  się nie skręca. — 
Kom pletnie ae  spojeniam i

K O C IO Ł D O  P R A N IA  
I K L A M E R K I

C ały  g a lw a n iz o w a n y  nr. 
8 k o c io ł z p o k ry w ą  o raz  
50 k la m e re k .
W s z y s tk o  za  . . . / Jr

SZ A FK A
NA L E K A R S T W A  

B ia ła  a lb o  z ie lo n a , z 
2 -m a  p ó łe c z k a m i. L u 
s te rk o  w  d rzw icz-fw F ł^ I 
k a c h . $1.25 w a r t .  /  /  r*

G o ld b la tt  B r o s . O S k ła d ó w  D e p a r ta n ie n to M y c h , N ik t  N ie  m o ż e  S p r z e d a w a ć  
T a n ie j .

$1 .00  M A S Z Y N K I DO  
S I E K A N I A  M IĘ S A

F a m il i jn e j  w ie lk o ś c i  m a  
sz y n k i z 3 -m a  no żam i. 
T a k ż e  do s ie k a -

Dziewczęce C zysto-W ełniane 
KOSTJUM Y K Ą PIELO W E

100% czysty Pennsyb-ania olej do 
m otam . Gęsty i ex tra  gęsty.

3x6 ZASŁONY DO O K IEN
n la  ja r z y n

Style z nisko wy- 
eiętem i (plecami, w 
wyborzi* 'kolorów. 
W ielkości 30 do 
36..............................

MARKIZY DO OKIEN
M arkizy z  6-unejowej tkanej pasko 
w atej m aterji, — 
w raz  z urządze
niem. Szerokości 2 
s tó p  i 6 cali. 3 
stóp, 3 stóp i 6 ca 
li i  4 stóp. K ażda

za
Pierw szorzędne n ieprzejrzyste  zasło
ny do okien w popularnych kolo
rach. , Zwykłe 60c zagony. Zmywal
ne. Specjalnie.

DAMSKIE 10-PRĘTOWE 
PARASOLE

Nieprzem akalne.
Czarne i koloro
we. $1.00 w arto 
ści.

$1.50 Kilaki albo białe
M ę s k ie  S P O D N IE
S p e c ja ln a  g ru p a ,  k tó r a  w łą c z a  s p o 

Wyprzątnięcie Męskich 
Zwykłych 79c i $1.00

Strojnych Koszul
W Zapasie są Wielkości 14 do 17

N asze  le p sz e  g a tu n k i  k o s z u l  są  z n a 
cz n ie  z n iż o n e  w  cen ie  d la te g o ty lk o , 
że  s ą  n ieco  z b ru -

Z IP P E R  TORBY
Zgrabne tarłby z  suede m a te rji w 
kolorze zielonym, 
brunatnym , czar
nym  albo cegla- 
stym . S tarann ie  
zrobione.

D ział bagażów.

77c

d n ie  z k h a k i ,  tniałei tw i l l .  d re lic h u  
m a te r j i  w  d ro b n e  
p r ą ż k i  i s e e r s u -  
c k e r s .  Z w y ło g a 
m i, p ę te lk a m i, do 
p a s k a , e tc . W ie l
k o śc i do  42. N a 
j u t r o

dzo n e  z w y s ta w y  
n a  k a n to rz e . S ty le  
z p rz y s z y ty m  k o ł
n ie rz y k ie m , z d o 
b ry c h  m a  te ry  j w  
ró w n y c h  k o lo 
ra c h  N ie m a  w s z y 
s tk ic h  k o lo ró w  w 
k a ż d e j  w ie lk o ś c i.

( T 4

WASZA FO TO G RA FIA
Jedna 8x ło  calo
wa fotografjn  w 
platynow em  wy
kończeniu, zn tę 
specjalnie niską 
cenę.

1 7 * c
D ib b y ’s w y b o r 
n y  c z e rw o n y  
ło so ś  z A la s k i, 
w  w y s o k ic h  
fu n to w y c h  p u 
sz k a c h . Żndn

«G O L D B L A T T ’S B O N D ”

Zaświadczana KAWA
N a jle p s z a  S a n to s  k a w a  
j a k ą  m o ż n a  n a b y ć , 
u p a la n a  i p a k o w a n a  c o - .  
dzie»nn.ie w  to r e b k i  w y 
k ła d a n e  w o rk o w a n y m  
p a p ie re m , w y łą c z n ie  
d la  o d b io rc ó w  G o ld b la t t i  
sk ła d ó w .

1 f u n t o w a  to r e b k a

W ełn iany A ksam itny

K A R P E T  j p
Na Schody

ELEK TR Y C ZN E
W ładnej i»ake- 
lite  opraw ie. Gwa
ran to w an e  że a- 
kuratne. K om plet
nie ze sznurem  i 
'zatyezkli.................

BUDZIKI

7 7 c iard

Ogórki

1 3 i c

Ochrońcie podłogę w przed
sionku i schody takim taupe 
aksamitnym karpetem. Do 
wyboru skromne różno-koloro- 
we borty. Zwykle po $1 jard.

3

“ V A A LTA ” KOSTJUM Y
KOSTJUMY DO K Ą PIE L I, d la  ma 
łych chłopców i 
dziewcząt. Czysto 
■wetaflanę, w popu
larnych  kolorach.
Zwykłe $2 w art.
Dział niem owląt.Kupcie Zapas Tych 9x24-Calowych Gumowych

B rzoskw inie

1 3 * c
L,ibby’s R ose-
D a le  w y b o rn e  

ż ó łte  c l in g  b rzo  
sk w d n ie  w  n r. 
2%  p u sz k a c h , 

yeh Z ani ó  w ie li  1

College Inn

2 5 ®
O b iad  z k u r y  i 
m a k a ro n u , w  
16 u n c jo w y c h  
s ło ik a c h .

oewta A n i T e le fo n e m .

D ib b y ’s d o m o 
w e j ro b o ty  
„ s a n d w ic h ” o- 
g ó rk i .  P a jn to -  
w e s ło ik i.

P o p u la rn e  c z a rn e  i 
a m a r a n to w e  g u m o 
w e  p o d k ła d k i  n a  
sc h o d y , z p o d w in ię 
ty m  b rz e g ie m .

Podkładek na Schody ŁAWECZKI NA TRAWNIKI
Mocno zbudow ane ław eczki w sty lu  
Składanym . Sie
dzenie z dese
czek z tw ardego 
'drzewa. W ykoń
czone pokostem.
K a ż d a .....................

8za77c ChiMP cwt.
G o ld b la tt  B r o s . 6 S k ła d ó w  D e p a r ta m e n to w y c h .  

N ik t  N ie  M oże  S p r z e d a w a ć  T a n ie j !

Żadnych Zamówień Pocztą Ani Telefonem. Zastrzegamy Sobie Prawo Ograniczenia Ilości

Co Słychać na Polonji.
W szkółce polskiego języka, 

prowadzonej w Pawilonie w 
parku Gage, prowadzony jest 
kurs letni, dla dziatwy chcącej 
poznać mowę ojczystą. Rodzice, 
którym leży na sercu dobro ich 
dziecka, aa proszeni o przysła

nie swych dzieci na naukę pol
skiego języka, gdyż jest to na
szym obowiązkiem wszczepia
nie zamiłowania do polskiej 
mowy w miodem pokoleniu zro- 
dzonem na obcej ziemi, ażeby 
mogło pozńać dokładnie histo- 
rję Polski,, kulturę i tradycję, a 
tylko przez naukę i zachętę

przez nas młodzieży do tej nau
ki będziemy mogli uchronić na
szą młodzież od wynarodowie
nia.

Zadowoleni członkowie Kół
ka Lit. Dram. Dzwon Wolności 
z niebywałego sukcesu ostatnie 
go pikniku księżycowego, u-

rządzają jeszcze jeden piknik 
w sierpniu, w tym samem miej
scu.

&
Lekcje śpiewu Kółka Lit. 

Dram. Dzwon Wolności rozpocz 
ną się dzisiaj we wtorek, dnia 
18go b. m. w sali Pułaskiego na 
Wojciechowie.

Zwykle Mereżkowanie, 4c Jard

Z ebranie delegatów  do C entrali

W łaścicieli Domów.

Niniejszem prostujemy po
myłkę, która się ukazała we 
wczorajszych pismach o spe- 
cjalnem zebraniu delegatów, 
które odbędzie się punktualnie 
o erdz. 7 :30 wieczorem, we

“Prince Albert” 
TYTOŃ DO 
PALENIA •

77c
16 uncjow a hnmi- 
d o r puszka dobre
go ty toniu  do pa
lenia. I  puszka 
odlbiorcy.

wtorek, dnia 18go lipca, w sali 
Macierzy Polskiej, zamiast 20 
iipca, jak było poprzednio o- 
głoszone. Sprawa bardzo waż
na. Prosimy o przybycie. Za 
delegatów i delegatki Centrali 
— W. Cyganowski, przewodn.,
K. Pinkowski, sekr, |


